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Sąd skazał G rzeszo lsk iego
Na karę śmierci

Na zasadzie  a m n e s tji ka rą  zam ien iono  
na d o żyw o tn ie  w ię z ie n ie

NOWINY CODZIENNE
N a S Z L  A B C

Jedyne 
t rw a łe  p o d s ta w y
( w )  B ez  w ie lk ieg o  w ra żen ia  

p rzesz ła  w  św iec ie  v  iadom ość o 
w p row ad zen iu  w  A u s tr j i  po­
w szech n e j s łu żb y  w o jsk o w e j. A  
jed n a k  tak t ten  m oże m ieć  duże 
zn aczen ie . N ie  d la tego , zeby  Au- 
s t r ja  m og ła  coś zn ac zy ć  m ilita r ­
n ie , le c z  d la tego , że  je s t  rzeczą  
n ieo b lic za ln ą , czem  m oże s ta ć  s ię  
a rm ja  au str ia ck a . P ow szech n ie  
w iadom o , że  m łod zież  au s tr ja c - 
ka je s t W w ięk szośc i s w o je j  h it ­
le row sk a , w  m n ie js zośc i kom u­
n is ty czn a . C hyba ty lk o  m łodsza 
g en e ra c ja  w ie rn y ch  T y ro lc z y . 
k ów  m oże być  podporą  rządu  
S ch u sch n igga . T ru d n o  w ię c  w yo 
b rą z ie  sob ie, ja k ie  kon sekw en cje  
m ogą w yn ik n ą ć  z  p ow szech n ego  
u zb ro jen ia  m łodego  poko len ia  
a u s tr ja ck iego .

N a  tym  p rzyk ład z ie  w  sposób 
ja s n y  m ożna s ię  p rzekonać, j a ­
ka je s t  ró żn ica  m ięd zy  daw n ą a 
w spó łczesn e  a rm ją . Is to tn a  w a r  
to ść  b o jo w a  w o jsk  ja k ie g o ś  pań ­
s tw a  m< p o le g a  na lic zb ie  ska 
s za row a n ych  lu dzi, an i n a w e t na 
w w ekw iD ow aniu  ak tu a ln ie  z n a j­

dującego się pod  b ron ią  ro c zn i­
ka. A r m ja  pofcojow a je s t  d z iś  ty lk o  
kadrą , a  is to tn i j e j  zn a czen ie  na 
w yp ad ek  w o jn y  tk w i w  zn aczn ie  
o g ó ln ie js zy ch  z jaw isk ach .

D w ie  te  podstawy', na k tórych  
o p ie ra  s ię  zn aczen ie  w o jsk o w e  
p ań stw a  w św iec ie . Jedną  z  n ich  
je s t  s tan  g osp od a rs tw a  narodo- 
w ego , je g o  m oż liw o ść  p rz y s to ­
sow a n ia  s zybk iego  do c e ló w  w o j­
n y  M ow a  tu  o c zy w iś c ie  n ie ty lk o  
o  p rzem yśle  w o jen n ym , a le  o ca- 
łcro gosp od a rs tw ie , o  je g o  pod ­
s taw a ch  i  n a tu ra ln ych  zasobach. 
D ru ga  podstaw ą  je s t  gotow ość 
p sych iczn a  c a łe go  narodu  do 
w a lk i.

Ś w ia t s ię  zb ro i. P od  w p ływ em  
ty ch  zb ro jeń  w zra s ta  i  w  P o ls c e  
trosk a  o  nasz s tan  ob ron ny. A le  
b y ło b y  b łędem  w y c ią g a n ie  stąd  
p ły tk ich  w n iosków . R ó w n ie  b o ­
w iem  w ażn e, ja k  d o zb ro jen ie  a r 
m ii, je s t  z o rg a n iz o w a n ie  gosp o ­
d a rs tw a  sp o łeczn ego  i s tw o rz e ­
n ie  w aru n ków , w k tó rych b y  m ie j 
sce p rzygn ęb ien ia , ja k o  og ó ln e ­
g o  n a stro ju , z a ją ł en tu zja zm  ca­
łe go  narodu .

W iadom ość o mającym zapaść 
wyroku w  sensacyjnym  procesie 
trucicielskim , który przez trzy  ty ­
godnie toczył się w  Sosnowcu, w y­
wołała olbrzym ie poruszenie w  ca­
łe j okolicy. Już na godzinę przed 
ogłoszeniem  wyroku, na ul. 1. M a­
ja, gdzie  m ieści się gmach Sądu 
O kręgowego, zaczęły się grom a­
dzić n iezliczone tłum y publicz­
ności. N a  m iejscu skonsygnowa- 
no silne oddziały p o lic ji konnej
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i p ieszej, które z trudem utrzy­
m ywały porządek.

O godz. 14-ej pod gmach Sądu 
O kręgowego w Sosnowcu za je ­
chała taksówka, z k tóre j w ysiad 1 
osk. Grzeszolski w , tow arzystw ie 
3-ch eskortujących go polic jan­
tów, N a  w idok jego  spośród nie­
przebranych tłumów powstał 
złowróżbny szmer, a padały na­
w et ok izyk i potępienia. O godz. 
15-ej sala sądowa jest szczelnie

Bombardowanie t.-ddis-Abeby

bł*ga Anylję o ratunek
rozpaczE iwych d ep esza ch  do Londynu

RZYM  4.4. W łoski komunikat 
wojenny nr. 175.

W czora j, 3 kw ietn ia, I  korpus 
arm ji, m ając dyw iz ję  „A Ip in a “  i 
„Sabauda" w  p ierw szej lin ji, 
w znow ił natarcie w  kierunku po­
łudniowym.

D yw iz ja  „A lp in a "  naw iązała 
kontakt z n ieprzyjacielem , zmu­
szając do ucieczki te oddziały 
gw ard ji negusa, które ocala ły w 
dotychczasowych walkach. W  cią­
gu popołudnia zostały zajęte 
wszystkie pozycje na południe od 
Szessad Ezba N iep rzy ja c ie l co f­
nął się  poza przełęcz Igum oerta, 
bombardowany i ostrze liw any z 
kaiabinów ' m aszynowych przez 
nasze lotn ictw o. Z pierwszych dc 
n iesień wyąika, że n ieprzyjaciel 
poniósł ciężkie straty, porzucając 
tysiące karabinów, dziesiątki ka­
rabinów  maszynowych i 8 armat 
Nasze straty wrynoszą około 40 za­
b itych i rannych W ieczorem  od­
w rót abisyński na południe zo 
stał przyśpieszony. Ilość  dezerte­
ró w  z  a rm ji negu sa  w zra s ta  z 
każdym dniem.

RZYM , 4.4. A gen c ja  S tcfan i do­
nosi z Dżibuti, ze według ośw iad­
czeń w iarogodnyeh osób, przyby­
łych ostatm em i pociągam i z Ad  
ćis-Abeby, w  sto licy  abisyńskiej 
panuje panika i  upadek ducha, 
W szystk ie arm je ogarnęło roz 
przężenie, żołn ierze powracają dc 
swoich siedzib. Negus codziennie 
w ysyła rozpaczliw e depesze do 
rządu angielsk iego, zw łaszcza do 
Edena.

N A L O T Y  W Ł O S K IE

A D D IS  A B E B A , 4 4. W  sobotę 
rano p rzelew ała  nad sto licą  Abi 
syn ji eskadra, złożona z  5 w ło ­
skich samolotów bombarduj ąCj ch.

S a m o lo ty  w ło sk ie  n ie  z rzu ca ły  
bomb na lo tn isko  w  A d d is  A beb ie , 
le c z  o s tr z e liw a ły  j e z  k a rab in ów  
m aszyn ow ych , p rzyczem  jed en  sa ­
m olot ab isyń sk i u le g ł zn iszczen iu  
od poc isków  zapa la jących ,

Stacja radjowa, znajdująca się 
w pobliżu lotniska, nie była bom- 
bardow ana. Sam oloty w łoskie 
zgm pow aly  się nad Suraki, gdzie 
znajdu je się lotnisko i główna ra­
d jowa stacja nadawcza Add is A-

beby. Jeden z tych samolotów u 
r.osił się na tak nieznacznej w y­
sokości iż  z tego powoda powsta­
ły  pogłoski o strąceniu go. Po u- 
p iyw ie trzech kwadransów samo­
loty od lec ia ły  w  zwartym  szyku, 
zasypene gradem  kul karabino­
wych przez Abisyńczyków . Żaden 
z nich jednak nie został tra fiony. 
W szystkie sam oloty należały do 
typu aparatów  jednomouorowych, 
wyw iadowczych

W rocznicę śmiśrei Marszałka Piłsudsk-eeęo
S i a n ą  p n e i ą g t

w  m i n u t ę  c b s z y

PRZECIW ZAPARCIU
stolca i hemoroidom zaleca się 
stosować Kaskarynę Leprince. 
Dawka I lub 2 pigułki w ieczorem  
podczas jedzen ia. Koszt mały. to 
rebka 40 groszy. Do nabycia w 

każdej aptece.

Od Wydawnictwa
Z  dn iem  1 k w ie tn ia  r. b. p rz en ie s io n e  zo s ta ły  do gm achu  „ D iu ­

k a m i L ite ra c k ie j '*  p rzy  A l .  J e ro zo lim sk ich ’ 121 b iura n a sze j Ad­
m in is tra c ji,  t. j  Zarządu , P ren u m era ty  i  K s ięg o w o śc i. N a tom ia s t 
d z ia ł O g ło szeń  i  K a n to r  m ieszczą  s ię  n a aa l w  loka lu  p rzy  ul. Z g o ­

da  1.

9-Sitni mcrdirca
z a s trz e li ł SAo ą 5 - le tn ią  s tos trzyczką

PARYŻ 4.4. Wiuska Courget, poło­
żona pod Bordeaux, była widownią 
wstrząsającej zbrodni. 9-letni chło­
piec, po kłótni z swą 5-letnią sio­
strzyczką. zastrzelił ją.

Zbrodnię swą chłopiec popełnił z 
całkowitą premedytacją. Po sprzecz­
ce oświadczył siostrze, że ją  zastrze­
li, poczem udał się do sypialni rodzi 
eow, wziął fuzję ojca, wyłamał zamek 
w jzafie, w której były zamkj ięte na 
boje, naładował broń i wróciwszy do 
pąkoju siostry, bez słowa przyłożył 
broń do oka i wycelował w głowę 
dziecka. Padł atrzał. Dziewczynka 
trafiona ładunkiem śrutu w głowę 
padła zabita na miejscu. Po spełnie­

niu kainowego czynu chłopak udał nę 
do sąsiadów pracuj ącyh w pobli- 
skiem polu i uświadczył im głosem 
najspokojniejszym. „siostra - moja 
popełniła samobójstwo".

Na miejscu wypadku zjawiła się 
żanJarn,erja. która aresztował a 
chłopca i poddała go przesłuchaniu. 
Młodociany morderca zeznawał zu­
pełnie spokojnym głosem i przyznał 
się nietylko do zabójstwa sw ej sio­
strzyczki, ale oświadczył, że miał za­
miar również zamordować mu kę.

Z w’zględu na młodociany wiek 
przestępcy pozostawiono go narazić 
pod opieką rodziców.

W  dniu wczorajszym  obrado­
wał w ydzia ł wykonawczy naczel­
nego komitetu uczczenia pam ię­
ci M arszałka P iłsudskiego. Na 
pos;edzeniu przedyskutowano sze 
reg  projektów  dotyczących pro 
gram a w ielk ich  uroczystości ża­
łobnych w pierw szą roczn icę 
śm ierci Marszałka, w  dmu 12 
maja.

W  chw ili złożen ia urny z ser-* 
cem M arszałka do mauzoleum w 
Rossie, nastąpić ma w całej P o l­
sce symboliczna chw ila  ciszy, 
która potrwa przez 2  minuty. 
Zam ierzorem  jes t nawet w strzy­
manie częściowe ruchu pocią­
gów  w  kom unikacji kra jow ej. 
Chw ilę ciszy poprzedzą dzwony 
w wszystkich św iątyniach i syre­
ny fabryczne. W  dniu 12 m aja W 
godzinach przedpołudniowych za 
w ieszone będzie urzędowanie w 
biurach państwowych i samorzą­
dowych. Również zamknięte ma­
ją  być sklepy.

Dzień 12 m aja będzie w olny od 
za jęć w szkołach powszechnych 
i średnich, jak  i na wyższych u- 
czelm ach. W e wszystkich w ięk­
szych m iastach odbędą się w  cza­
sie lokalnych uroczystości ża­
łobnych defilady w ojskowe przy 
dźwięku w erb li. W  W arszaw ie 
przew idzianą jest Msza połowa i 
d efilada  żałobna na polu Moko­
towski em.

Dla upam iętnienia żałoby w  
pierwszą roczn icę śm ierci W odza 
—  zastosowana ma być przez 
w ładze w ojskowe ogólna amne- 
stja dla drobnych wykroczeń 
-■służbowych. Szczegóły te j amne- 
s tji w  wojsku ustalone będą je ­
szcze przez naczelne w ładze.

Do W iln a  w  czasie uroczystości 
żałobnych, które podkreślają kult 
m iłości synowskiej przybyć ma 
delegacja matek poległych  boha­
terów  w  w alce o niepodległość. 
D elegacja  ta obecną będzie przy 
złożeniu serca Marszałka na Ros­
sie. Do W iln a  w y jed z ie  blisko 
30.0U0 osób tak, że przew idzianem  
jest uruchomienie kilkudziesięciu 
pociągów  nadzwyczajnych z ióż- 
nych miast Polsk i. W ydane be­
dzie zarządzen ie o w yw ieszem u w  
dniu 12  m aja  w  całym kraju  cho­
rągw i państwowych onuszczonych 
do połow y masztu. W  dniu tym 
obow iązywać będzie zakaz w ido­
w isk połączonych z muzyką W e 
wszystkich w iększych m iastach 
zainstalowane będą m egafony dla 
transm itowania uroczystości ża­
łobnych na Rossie i przem ów ienia 
Pana Prezydenta R  P .

Ostateczny program  obchodu 
p ierw szej roczn icy śm ierci M ar­
szałka P iłsudskiego przedstaw io­
ny będzie do aprobaty Panu P re ­
zydentow i R. P . i prem jerow i.

Ufhy!snie ieditega z zskazśw
u s ta w y  akadem ick ie ] p. J ą d rie ;e w ic z a

M in ister W. R. i O, P . p rof. 
sw iętosiawski, wydał rozporzą­
dzenie zezw ala jące na odbywanie 
m iędzyuczeln ianych zebrań w 
sprawach naukowych luh r e l ig i j­
nych. Zebrania te mogą się od­
być wówczas gdy  uzyskają one 
pozwolenie rektora. Podczas ze­
brań obowiązkowa jes t obecność 
rektora lub upoważnionego przez 
niego zastępcy. Nadto porządek 
dzienny obrad musi być za tw ier­
dzany przez rektora.

W razie  gdyby treść obrad nie

odpowiadała zatw ierdzonem u po­
rządkowi dziennemu,, rektor lub 
jego  zastępca ma obow iązek ze- 
Dranie przerwać. Pow yższe rozpo­
rządzenie przesiano do kancclaryj 
rektoratów  wszystkich  uczelni, 
kancelarje zaś pow iadom iły o tom 
wszystkie organ izac je  akadem ic­
kie.

Jak wiadomo, w edług osław io­
nej ustawy akadem ickiej p. J. Ję- 
drzejew icza, żadne zebrania ogól- 
no-akademickie nie m ogły się od­
bywać, nie m ogły rów n ież istn ieć 
organ izacje  m .ędzyuczem iane.

Reszle i ar łsii au/anla
w śró a  cz ło n kó w  S tr. Narodow ego
W  ostatnich czasach odbył di? 

szereg rew izy j u członków Stron­
nictwa Narodowego na terenie 
pow iatów  oDornicltiego, ostrow ­
skiego, kępińskiego, grodziska,

w ęgrow ieck iego, wrzesińskiego, o- 
dolanowskiego. A resztow an ia  od­
były się w  Inowrocław iu , Oborn.- 
kach, Ryązywole, Sierakówku, 
Pyzdrach.

M iedzy godz. 7 a 7.30 w sobotę 
rano trzy  samoloty w łoskie prze­
lec ia ły  nad D ire Daua (na lin ji 
ko le jow ej do sto licy A b is y n ji),  o- 
s trze liw u jąc z karabinów maszy 
nowych lotnisko.

M IO T A C Z E  O G N IA  
„ A ż  DO K O Ń C A "

RZYM , 4.4. M ussolini otrzvm ał 
następującą depesze z Gondaru 
od sekretarza generalnego partji 
faszystow skiej, S tarace:

Bersal.jerzy i „czarne koszule" 
zatknęli sztandar w łok i nad Gon- 
darem. po dokonaniu w ielk ich  
wysiłków , z raaością i n iew yczer­
panym entuzjazmem Duch wodza 
przebywa stale wśród na3, a imię 
jego  rozbrzm iewało wśród o lbrzy­
mich p iaskowzgórzy i niedostęp­
nych gór, które przebyliśm y, to­
ru jąc sobie drogę m etr za metrem. 
N iep rzy jac ie l, całkow icie rozbity 
wskutek naszej o fenzyw y, rzucił 
się do ucieczki zam iast nas ata­
kować Hasło ,,TJsqufc ad fin em " 
(a ż  do końca ), w idniejące, na na­
szym zwycięskim  sztandarze, o- 
znaczr, że zadanie nasze nie jest 
jeszcze spełnione, lecz posiadamy 
zdecydowaną w olę kontynuowa­
nia naszego marszu.

„Lato” ra Wiśle
B u ro  H ydrogra ficzne D yrekcj. 

D -óg W odnych notuje wciąż opa­
danie poziomu wody na Yi lś ie  pod 
W arszaw ą W obec opadnięcia 'W i­
sły poniżej 1 mtr. 40 cm. ukazały 
się w  ogręDie W a is za w y  liczne 
m ielizny utrudniające żeglugę. 
Jest to jak  na m. kw iecień  stan 
w yjątkow y. W czesne „ la to "  na 
W iś le  znajdu je rów nież swój w y­
raz w  w yjątKowo wysokich tempe­
raturach w ody W  ciągu ostatnich 
dwęch dni notowano tem peraturę 
wody sięga jącą  1 1  stopni.

Jeszcze c h ło d u
Wczoraj w godzinach popoludi/o- 

wych panowała w Polsce pogoda o 
zachmurzeniu zmieni.em, /, wieaszemi 
rozpogodzeniami w dzielnicach północ 
no-zachodnich, a z przelotnemi desz­
czami na południe i północnym wschc 
dzie kraju. W  Wileńskiem miejscami 
notowano drobny opad śnieżny Tem­
peratura o godz. 14-ej wynosiła: 0 st. 
w Grodnie, 1 st. ciepła w Lido.e, 2 w 
Suwałkach i Białymstoku, 3 w \v linie 
i Pińsku, 5 w Gdyni, Lwowie i Łuc­
ku, 6 v Brześciu n/B., i Przemyślu, 
7 w Warszawie, Poznaniu, Łsdz i 
Tarnopolu, 8 w Bydgoszczy. Kali ,zu, 
Katowicach i Lublinie, i  w Kielcach i 
Zaleszczykach, i 10 w Krakowie.^

Dziś naogół chmurne z przejaśnie­
niami, jednak miejscami jeszcze prze­
lotne opady. W  dalszym ciągu cnłod- 
no. Na „ółr.ocy umiarkowane, pr-a- 
tem słabe wiatry pólnoci.o-zachodrie 
i zachodnie. •

zapełniona, Uderza jednak prze- 
dewszystkiem  nieobecność g łów ­
nego świadka oskarżenia, Iluczal- 
skiej, oraz obecnej żony Grze­
szolskiego, S taciw ińskiej O go ­
dzin ie 15.10 na sa lę wchodzi try- 
bynał. Grzeszolski, k tóry cały 
czas siedzi nieruchomo z kamien­
nym spokojem, na w idok 'sadu 
wykazu je lekkie wyruszenie. 
W śród grobow ej c iszy sąd ogła­
sza sentencję wyroku.

—  G rzeszo lsk i z o s ta je  uznany 
w innym  śm ierc i - syn a  Jerzego  
G rzeszo lsk ieg o  p rz e z  o tru c ie  go 
ta iem  i  z o s ta je  skazan y  na kar^ 
śm ierc i, zam ien io n e j n a  mocy 
am n es*ji na d o żyw o tn ie  w iezie- 
n ie . G rzeszo lsk i z o s ta je  uznany 
w in nym  śm ie rc i có rk i Lu cyny 
G rzeszc ls iiie j, za  co  sąd ró w n ie ż  
w y m ie rza  mu ka rę  śm ie rc i z  z a ­
m ianą na d o ży w o tn ie  w ię z ien ie , 
G rzeszo lsk i zo s ta je  u zn an y  w in ­
nym  ch oroby  s łu żące j M a r j i  Ca- 
b a jów n y , za co  zo s ta je  skazany 
na 3 la ta  w ię z ien ia , zaś  ne m ocy 
am n es tji k ara  zo s ta je  mu zm n ie j­
szona do p ó łto ra  roku w ię z ien ia . 
Ł ą c zn ie  sąd sk azu je  G rzeszo s 
s inego  na d o żyw o tn ie  ' w ię z ien ie  
o ra z  na za p ła cen ie  Kosztów  są­
dow ych  w  kw oc ie  600 z ł. P ow ódz- 
twro c yw iln e  zo s ta ło  u w zg lęd n io ­
ne w  wrysokośc i s ym b o lic zn e j zło- 
to  w  k i, zaś  ’ p re ten s je  pow odów  
odn ośn ie  kosztów  leczen ia , w  w y ­
sokości 90 zł., zo s ta ją  odda lone

Po ogłoszeniu sentencji .w yro ­
ku, Grzeszolski sta je  blady i mo­
cno wzruszonym  głosem  krzyczy : 
„T o  jes t morderstwo Bugajów, 
Bugaje mordercy, kaci". P o  tym 
incydencie sąd przystępu je dc 
krótk iej ustnej m otywacji w y­
roku.

W  pierwszym  nędu ie ’ «ą<3
w zią ł pod uwagę ekspertyzę p ro f. 
O lbrychta i  Siengalew icza, która 
ponad wszelką w ątp liw ość usta­
liły  obecność talu w  zwłokach 
dzieci Grzeszolskiego w  dawkach 
śm iertelnych, co wskazuje nie­
zbicie na otrucie. ;

Zostaw ione pam iętniki dzieci 
G rzeszolskiego o raz zeznania 
świadków wskazały na n ieprzy­
chylny, wprost w rog i stosunek 
Grzeszolskiego do w łasnych dzie­
ci. N a jjaskraw szym  dowodem, 
przem aw iającym  przeciwko Grze- 
szolskiemu, jest j e p  stosunek do 
S taciw ińsk iej. Sąd przedstaw ił 
szczegółowo romans GrzeszolsK?e- 
go ze Staciw ińska który datował 
się jeszcze od r. 1930, G"zeszol- 
ski od tego czasu dążył do połą­
czenia się ze Staoiwińską, a o- 
statnią przeszkodę stanov,ily 
dzieci, które toż usunął z drogi, 
aby w  krótki czas po ich śm ierci 
móc zawrzeć ze Staciw ińską zw ią ­
zek małżeński.

Po ustnej m otyw acji wyroku, 
£ąd pouczył oskarżonego, i e  od 
wyroku tego przysługu je mu od­
wołanie się Jo Sądu A pelacy jnego  
w  W arszaw ie, przyczem  w ciągu 
3 -ch dni od ogłoszenia wyroku w i­
nien zupowi :dzi ić apelację, którą 
należy zg los.ć w  ciągu 7-miu dni.

P rzez cały czas m otyw acji w y­
roku przez sąd Grzeszoiski s ie ­
dział nieruchomo i spokojnie, 
wpatrzony w  jeden punkt.

Jeszcze długo po ogłoszeniu 
wyroku przed gmachem sądu gro ­
m adziły, się tłum y publiczności, 
które z ożyw ien iem  komentowały 
treść wyroku

RozdźuM  iki Unii
na t le  dem on srac ji s tra jK o w e j

N a  tle  ostatnich wydarzeń in sty tu c ji ubezpieczeń wypow ie-
wzm ogły się ferm enty w  organiza 
cjacb pracowników umysłowych, 
zrzeszonych w  t. zw. U n ji Koz- 
dźwnęki te zaznaczyły się szcze­
góln ie w  odmiennem stanowisku, 
zajętem  wobec dem onstracji 
czwartków ej.

Zarząd g łów ny U n ji w yda ł o- 
dezwę z a udziałem  pracowników

dział się w  osobnej odezw ie prze­
ciw dem onstracji. Zw iązek ten 
posiada w  zarządzie głównym 
U n ji swego przedstaw iciela .

W ładze U n ji za iąaa ją  n iew ąt­
p liw ie  od związku pracowników 
ubezpieczeniowych w yczerpu ją­
cych wyjaśnień.
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H a u p t m a n n  s trac o n y
W zburzenie obsyslow w  Ameryce

T R E N T O N  4.4. Hauplmann zo- wanna dwukrotnie. O godz. 1 min. 
s<ał stracony w nocy / piątku na 47 i pól dr. Howard W eis ler o fi-
; obute o god z. I  m in. 41 i pól.

W piątek były czynione jeszcze 
przez obronę rozpaczliw e iuLk>-. 
uania, by go uratować. Oubern 
tor H offm an, który odbył dłuż­
szą rozmowę z prokuratorem  W'i- 
lentzom, nupróżno usiłował skło­
nić go rlo zgody na nowe odro 
czem e wykonania wyroku. Obro­
na pragnęła wszcząć dochodzenie 
w spraw ie b. adwokata V enJla. 
ł-.tory n iespodziewanie sam zgło­
sił się do w ładz, i OnkftrżyHsiebje 
dobrowolnie o zam ordowanie syn­
ka Lindbarghow . feledztwo nie po­
twierdzało tego samooskarżenia. 
W endel uchodzi za obłąkanego, 
albo też przekupionego w intere 
sie Hauptmanna.

Po rozm ow ie z W ilentzem  gu­
bernator H offm an  oznajm ił, i'-, 
żadne dalsze odroczenie w ykona­
nia wyroku m e może być p rzy­
znane, wobec stanowiska w ładz 
powiatu M ercer, które kategorycz­
nie odm ów iły wydania WcmJłą 
w ładzom  huntingtońskim.

O sta tn ie  ch w ile
D o °s4.atnic j  c h w il i  w a ż y ły  s ię  

lo sy  skazań ca  P o ł is z e c h n 'e  spo 
dziew a tto  s ię  n o w ego  od roczen ia  
egzek u c ji. D op ie ro  o  god z. 18.73 
s ta ło  się v ,iad °m c , że U au p tn u n n  
będz ie  stracony.,

Skazaniec b y ł przez c a ły  dzień  
n ie zw yk le  przy gn ęb .on y . S tan  j e ­
go d e p re s ji p sych ic zn e j sp o tę g o ­
w ał się w  god z in a ch  p op o łu d n io ­
w ych . H au ptm an n  u lega ł czę ty m 
w strząsom  n erw ow ym , p o łą czo ­
nym  z  a takam i sp azm atyczn ego  
płaczu. G dy mu zakom un ikow ana, 
ze  e g zek u c ja  od b ęd zie  s ię  n ieo d ­
w o ła ln ie  za pó ł g od z in y , Haupt 
m ann opan ow a ł s ię  i p op ros ił o 
p «m o c  duchoi* ną. D o c e li ska/.nń- 
ca prZYbył p a s to r  W ern e r , k tó ry  
m e op u szcza ł g o  ju ż  a ż  do osta t 
n ie j ch w ili.  D u ch ow n y  ów o- 
św ia d czy ł po e gzek u c ji, iż w ed łu g  
je g o  najg łębszego przekon an ia  
H au ptm an n  zg in ą ł niew inn ie .

P rzed  w yp row ad zen iem  skazań ­
ca z c e li p os taw ion o  mu trąd y  
i "  jn e  pytan ie , c z y  chce z lu żyć  no 
w e o św ia dczen ie  w  sw e j spraw  Ie. 
H auptm an n  o d rzek ł: „ Z  m oich  ze ­
znań  sąd w ie w szystko . Mówiłem 
/uwsze pe łn ą  p ra w d ę " . S ied ząc  
ju ż  na k rześ le  e lek iry rzn em  ska ­
zan iec  o ś w ia d c zy ł: „J es tem  n ie  
w in n y , p rzys ięgam  przt-d B og iem  
■Wszechm ogącym , że  je s tem  n ie ­
w in n y ".

W  chwili., gd y  Hauptmann m iał 
być w prow adzony do sali, w któ­
rej są wykonywane wyroki, dy 
rektor w ięzien ia, płk. Knr.berling, 
kazał jeszcze swemu sekretarzo­
w i upewnić się te lefon iczn ie, iż 
zadua szansa odroczen ia egzchu 
c ji ju ż  nie istn ieje. O godz. 1 -ej 
min. 3 9  do dyrektora w ięzien ia 
zg łosił się jeden ze strażników 
więziennych, ośw iadczając mu. ;ż 
w  biurze dyrekcji w ięzien ia  nie 
otrzymano żadnych w adomo.sci, 
pozwalających  na daisze zwleka 
nie i  wykonaniem  wyroku.

Egzekucja
O  godz. 1 m . I I  H auptm anna 

w p row adzan o do sa li. g d z ie  się 
zn a jd u je  k rzes ło  e lek try c zn e . Z a ­
ch o w yw a ł s ię  zu p e łn ie  spoko jn ie , 
/w raca ła  uw agę jed yn ie  je jro  w ie l ­
ka b ladość  D w a j s tra żn ic y  w ię- 
cienni p od p ro w ad zili g o  do k rze ­
sła, na k tórem  usiad ł, n ie  p rób u ­
ją c  s ię  h ren ić . K iedy  p rz y w ią zy ­
w an o  g o  do k rzes ła , p a trzy ł s p o ­
k o jn ie  na aa św iadków  k tórzy  
m ieli być obecn i p rzy  egzek u c ji. 
P o  ra z  p ie rw s zy  puszczono prąd 
o god z  1 m in. 41 i  p »ł N as tępn e  
d w a  w y ła d o w a n ia  zak o ń czy ły  e g ­
zeku c je . O  godz. 1 m. 44 kat 
E lł io t t  w y łą c zy ł prąd.

K ilk a  osób, k tórvm  z r ° b i ło się 
n iedobrze , w yp row ad zon o  z sa li. 
6 lek a rzy  'b a d a ło  zw ło k i lla u p t-

c ja in ie  o zn a jm ił zgon  skazańca .

P o  zw o ln ien iu  w ię zó w  4 s tra ż ­
n icy  w ię z ien n i w y n ie ś li z  sa li 
zw loki H auptm  inna, M ó re  prze 
r.iedn n o do pokoju , g d z ie  będ/ie 
d< banana sekcja .

D> rek to r w ię z le m a  J\ in ib er lin g  
o św ia dczy ł, iż  H auptm ann do o- 
s ta tn ie j c h w ili  b y l p rz eh o iia n j, że 
um knie śm ierc i O skarżony n ie 
ch c ia ł s ię  sp ow iad ać  i n ie  tra c ił 
do o s ta tn ie j c h w ili  od w a g i.

W zburzen ie  
w ś rć d  pub licznośc i

l i ' “ . K iedy  w reszcie udało glę ją  
uspok.,.1 , postanow iła n iezw łocz 
uic w yjechać do N °w eg o  Jorku, 
gdzie się znajdu je je j syn Man 
fred .

Podczas egzekucji w ięzien ie  o- 
taczaly olbrzym ie tłumy ludności. 
W ładze wydały' szereg zarządzeń, 
zapew nłających spokój i bezpie­
czeństwo przedstaw icieli w ładz, 
którzy w ostatnich czasach stali 
s.ę niepopularni. M ieszkan ia  p ro  
kuratora W ilen tza . jak  i gu b ern a ­
tora H o ffm a n a , b y ły  S trzeżone 
prze . s iln e  p °s te ru n k l p o lic ji.  D r  
Condon nie opuszcza swego mie- 
szkama w  Now ym  Jorku, 

Guberantor H otfm an. który po 
egzekuc,! opuścił swe biuro, od- 

H au ptm an na, otr/ym au  mówił wszelkich w yw iadów  dzien­
nikarzom i spoliczkoyyał urzędni

Żona
szy w iadom ość o straceniu męża, 
dostała ataku histerycznego, 
krzycząc* .D la czego śc ie  to  zrob i

W ładze wydały bardzo surowe 
zarządzenia, by upewnić się, że 
nikt z osób dopuszczonych do sa­
li. gdzie  była wykonana egzeku­
cja. nie dokona zd jęć fo to g ra fic z ­
nych. W szyscy, św iadkow ie śm ier­
c i'H auptm anna m usieli podpisać 
odpowiednie zobowiązanie, w któ -
rem byli uprzedzeni, iż g rozi im 
dochodzenie, .sądowe w razie do­
konania zdjęć. N ieza leżn ie  od te­
go  czterokrotn ie poddano w szyst­
kich osobistej rew iz ji.

Rozpacz rnacfó
P A R Y Ż , 4.4. Korespondent Ka- 

vasa odw iedził matkę Hauptm in- 
na, przebyw ającą w m ieście K a ­
m ienica w’ SaKsonji. Pani Haupt­
mann znajduje się w stanie kom­
pletnej rozpaczy. Podczas loznm- 

ka, k tóry chciał go odprowadzić v-,y szlochała ustawicznie, op łak i- 
do domu. | jąc los sw .ego 8j  na.

: F r s n c j
w .odpowiedzi na memoranaam Hitlera

Narada na Zamka
w  sp ra w ia  p o lity k i za g ra n ic zn e j

P. Prezyden t Rzeczypospolitej 
p rzy ją ł w czora j na łącznej aud­
ien c ji prezesa Rady M in istrów  
M arjana Zyndiam  - Ko.ściaikow- 
skiego, Generalnego Inspektora 
S ił Zbrojnych Gen. Rydza Śmi­
głego o raz M inistra Spr. Zagr. 
Józefa Becka.

Tematem  te j narady była, 
jak  słychać, sj tuacja m iędzyna­
rodowa oraz wynik? rozmów, ja ­
kie toczyły  się osta-nio w Lon- 
dj cip.

Dow iadujem y się, że w  na jb liż­
szych dniach, prawdopodobnie 
jeszcze przed św iętam i, odhę Izie 
się na Zamku jeszcze jedna kon­
ferencja. tym  razem w  szerszeni 
gronie, poświęcona zagadnieniom

T u rn ie j b ryd żo w y
o m is łrzD s iw o  P o isk i

W  pierwszych dniach maja b. r. 
rozegrany zostanie w Bridge Uoom ie 
hotelu Europejskiego w Warszawie 
Turniej Brydżowy o mistrzostwo Pol­
ski na rok id.‘-id, w którym wezmą 
udział brydżyści wy. liminowani w 
tumiejecL, rozegranych w kPkudzie- 
sieeiu mi as tai h prowincjonalnych i w 
stolicy. Turniej taki odbywa się w 
Polsce coraz drugi.

P rzy ję c ia  w  M. S.Z.
W czoraj Min, Spraw Zagrań, 

p. J. Beck- p rzy ją ł ambasadora 
W łoch  w* W arszaw ie p. Bastiani- 
n i‘ego, a dn, 2 b. m. podsukretarż 
stanu w Min. Spr. Zagr. , p. J. 
Szembek przy ją ł ambasadora Rze.- 
szy N iem ieck iej w W arszaw ie p- 
Aon Moltke.

7 4 0  p o s 8 6 w
do n o w eg o  R eichstagu
B E R L IN , 3. -1. W  wyniku w ybo­

rów  odbytych 29 marca, obrano 
oeółem 749 członków Reichstagu. 
Z tego na 35 okręgów  w yboiczych  
przypada 723 posłów, a z lis ty  
państwowej —  17 posłów. Kanc­
lerz je s t obrany w  okręgu 24 
fGórna Bawarja - S zw ab ja ), za­
stępca kanclerza Hess zajm uje 
pierwsze m iesjce na liśc ie  p .ństw.

K o n fiska ta  „Z m o r”
w  S ądzie  k ra k o w s k im
KRAKÓW  4. 4. Em il Zegadło­

w icz wn iósł sprzeciw  do Sądu 
O kręgowego w  Krakow ie prze­
ciwko kon fiskacie przez proku­
ratura jego  pow ieści p. t ^ .Zm o- 
ry “ . W  piątek odbyła s>ę rozpra­
wa, na której trybunał Sądu 
Okręgowego, pod przew odnic­
twem sędziego dr. Stuhia, roz­
patryw ał sprzeciw  Zegad łow i­
cza. Sąd rozprawę odroczył, ce­
lem zapoznania się z zaKwesljo- 
nowanemi przez prokuraturę u- 
stępam i powieści.

Z w ło k i ko b ie ty
w  Tatrach

Z A K O P A N E , 3. 4. ( P A T )  —  
W czora j około godz. 2u tutejszy 
kom isarjat po lic ji został zaw ia­
domiony te le fon iczn ie  ze schro­
niska na polanie Chochołowskiej, 
że tegoż dnia nad gran icą  cze­
chosłowacką. ale jeszcze po stro­
nie polskiej, nnędzy przełęczą 
BoLrow ieeką a długim 1'płazem 
przechodzący turyści znaleźli 
zw łoki jak ie jś  nieznanej kobiety.

Dochodzenia prowadzi poste­
runek l ’ . P w C hochołow a.

W Y M IA N A  OFICERÓW
Do Moskv,y przybyło kilku ofice- 

lów  czechosłowackich, V orzy  odby­
wać będą stage w armji czerwonej'. 
Oficerowie ci, różnego rodzaju bron:, 
wysiani zostali na poófctawii spe jal- 
nego uUadu pomiędzy Z. S. S. I i . i  
Czechosłowacją, przewidującego w y­
mianę oficerów.

polityk i wewnętrznej? N a  koufc- w-.ybitiuejszs 
rencję  będą podobno w ezwane rządowego.

osobistości z obozu

K o m i t e t  E k o n o m i c z n y
Realizacja postulatów narady gosooćarczei

W  poniedziałek, <j b. m., zbiera
się kom itet Ekonom iczny M in*" 
strów, a nazaju trz Rada M in i­
strów. Na obu tych posiedzeniach 
rozpatrywane bedą postu lały w y­
sunięte rodczas narady gospo­
darczej. która się odbyła w  koń 
cu lutego pod przewodnictwem

w ic  prem jera. p. Kwiatkowskm- 
go. Postu laty te można podzielić 
n »  dw ie grupy . do jednej należą 
te, które z rządem uzgodniono, do 
drugiej —  nieuzgodnión<\ R ea li­
zacja p ierwszych ma być prowa­
dzona w szybkiem tempie.

P A R 1 Ż , 4. 4. W ie lk ie  dz.euni- 
ki in form acyjne potw ierdzają 
wiadomości, iż  rząd francuski w 
odpowiedzi na memorandum nie­
m ieckie zam ierza w\stąpić z w ła ­
snym konstruktywnym planem 
pokoju w  Europie. P lan ton zo­
stałby przedstaw iony ju ż w  cza­
sie kon ferenej państw iocanień- 
skich, która odbędzie się zapewne 
w środę w  Paryżu.

P lan  fiancuski, który byłby 
skonstruowany z projektam i nie­
mieckiemu dotyczyłby n ietylko 
Francji, B e lg ji. W łoch, A n g lji  i 
Niemiec, lecz w ogóld .cak  j  Euro­
py, obejm ując wszystkie pań­
stwa, zarówno w ielk ie, jak  i ma­
łe. M in. F landin  po defin ityw - 
nem ustaleniu tego planu, będzie 
nalegał, by został on rozważony 
w  m ożliw ie najszerszem  gronie, 
t. j  na sesji L ig i Narodów . W  ten 
sposób odsuniętoby nieb zpie- 
czeństwa, ja k :e zw iązane sa z 
niemiecką metodą paktów dwu­
stronnych i bezpośrednich nego- 
e jacyj. . . ]>  Tem ps“  daje do zro- 
zumiema, iż Francja I w  pełnej 
solidarności z k ia jam i sojuszni- 
czemi i żHprzyjaźniBiierr.i w krót­
ce podejm ie in icjatyw ę, zgodnie 
z punktem 8 uchwał londynsku-h. 
kteryjFprzew iduje żwotanie m ię­
dzynarodowej kon ferencji dia 
rozw lżen ia  sprawy organ izacji

zb iorowego bezpieczeństwa, ogra­
li czenia zb io jeń  i zawarcia u- 
kładów m iędzynarodowych, zm ie­
rzających do rozszerzenia w ym ia­
ny handlowej.

„.V IF IN  K A M P F ”
L O N D Y N , 4. 4. „T im cs“  oma­

w ia jąc rozm owy Ribbentroppa z 
min iEdenem  i s ir  Robtrtem  
Yansitiartem . ośw iadcza „B ry ­
ty jsk ie usiłow-ania uzyskania 
w yjaśn ien ia pewnych usiępów 
nety niem ieck,ej obejmował.' 
szereg pytań począwszy od d e f :~ 
n ieji, co należy uznać za wojska 
w Narirenji. aż do umieszczenia 
książki H itle ra  „M ein  Kam pf 
na indeksie niedozwolonych dzie1 
p-onagandowych. Ten  ustęp arty­
kułu „T im es " potw ierdza w iado­
mość. jaka uporczyw ie krążył.- 
wczoraj w  Lońdynie, jakoby s ir 
Robert Vansittort w  ro.zmowic z 
Ribbentronpem ośw:iadczył, iż 
„M ein  K am p f" powinien być 
p ierwszą książką umieszczoną na 
jrubksie dzieł niepożądanych i 
szkodliwych, zatruwających  sto­
sunki niemiecko - francuskir. 
Jak wiadome, rząd niem iecki za ­
proponował powołanie komisji 
która m iałaby prawo zabronić 
rozszerzania we F rancji i w 
N iem czech książek, które prze­
pojone są ni.-nawiścią do dru­
giego na'-odu.

Pogłoski o dewsiuan marki
U rzędow a zaprzeczen ie

l i k w i d a c j a  b a n d i ?
h jen  e m ig ra cy jn ych

Are.-,«Lowano hersHa oszukańcze; 
afery emigracyjnej, Stanisiaw-a Tur­
kusa, i jego pomocnika. Turkus prze 
by wal stale we Francji, w Polsce na- 
wfąztil katftakt łr 'bfŚtiśfani?;,'1cWrzv> 
objeżdżając Kresy, a głównie Polesie 
i \'. lleńszczyzne, w’erbowali malorol- 
iiych gospodarzy na wyjazd do Al 
gieru i Paragwaju.

Oszuści namawiali rolników do 
sprzedaży gospodarstw, a gotuw ke 
kazali dawać sobie obiecując be., 
płatny przejazd ziemię, ł opiekę rzą­

du w miejscach emgracji. Po pobra­
niu gotówki oszuści wystawiali legi- 1 
tymacje O. K. A. (Organizacja Koza­
ków w’ Algierze), l egitymacje te m;a- 

’ fy pontór na:wnyrr kmłotl om do ń- 
^yśkani., obiecanych gospodarstw nr 
emigracji

Żmudne dochodzenie wladg dopro­
wadziło do zlikwidowania bandy hjen 
emigracyjnych i ujęcA ich liersz 
ta, Stanisława Turkusa, w chwili, gdy 

■przyjechał do Polsk, za fałszywym 
pas2ponem.

B E R L IN  3. 4. Pogłoski m ożli­
wości dew aluacji marki i zm iany 
na stanowisku dc. Schaehta, de­
mentuje org iia  c  Bchachta „D er 
Deutscłio V o lk ‘>wirt"'a ,

„N a  pod.stawio naszych m fo i-  
macyj —  oświadcza pismo —  mo­
żemy oświadczyć, żc wszystkie 
kombinacje na temat w alu ty oraz 
kierownika polityk i w alu tow ej w 
N iem czech pozbawuone są ja k ie j­
kolwiek podstawy rzeczow ej. Po ­
lityka finansow a Rzeszy pozosta­
nie- bez zmiany, o dewaluacji nie 
może byc m owy".

Artykuł ten odbił się na ilzi- 
ihejszej ■ -yieldaw  «|)erUiisły|.i. 
Wś^t-stkie akc ie , które1 w  ostat­
nich dniach znacznie zwyżkow-ał-,

u jeg ly  -z iuzce. docńodiącej' d o , 
proc Caly przeb ieg d z is ie j­

szych obrotów  akcjam i stał pod ( 
wyraźnym  liaslro jem  t ndencj. 
zn lżl owej 

L O N D Y N , 3. 4 Giównym mo- 
tyw.-m. który skłonił N iem cy do 
przedstaw ien ia obecnej propo­
zycji. jes t —  zdaniem „M anche­
ster G uardian" dążenie N ie- 
n ji"c do uzyskania na jes ien i v  
Londyuie pożyczali, bez Które, 
nalsze finansowanie zbrojeń  jest 
utrudnione. Scłiacht obaw ia jąc 
się o skutki finansow ej , izolacj 
N iem iec, w yw iera  na H itiera  i na 
V ’ ilh, In, iti-iism imnhsW, abi - w-y- 
pow.etlzieli sie iu  rzecz L ig i N »* 
rodow, co pozyska-im  sym pafję 
b ryty jsk ie j op in ji publicznej, 4

K i e u c z c i w r  funkcjonariusze
s tra ż y  g re n icz n e j

W  W arszaw ie w bądzie A pe la ­
cyjnym  sądzono w czora j dwóch 
fu iikcjonarju szy  straży graniez.- 
iiej, Stefana Lrbansk iego i przo­
downik? Jana Lipskiego.

SKszoli, że w  Prusach można 
nabvć bardzo tanio zapalniczki, a 
naizvoda, jaką w ładze w> płacają 
za znialezu nie przcniycanyc.ł- za­
palniczek je s t wyższa, n.ż i uh 
koszt.

W ed ług aktu oskarżenia, łap ­
ski i Trbańsk i podrzucili tran­
sport przem ycanych zapalniczek 
pev,nemn kole jarzow i i następnie

rzekomo w ykryli ów przemyt. 
K on fiden t P ietrzyk , którego 
w zię li do pomocy, zeznał przed 
ztfibrzehnfkam i oskarżonych, iż 
kazano mu poilpi«a< fik cy jn y  pro- 
tokuł o rzekomem oczekiwaniu 
ow ego kolejarza  r.a przemycane 
zapalui<-zki.

Rad O krę go o y skazał L ipsk ie­
go na 2 la la  w ięzien ia , a Hrban- 
«k iego  na 3 m ieaiąro. Obroua od ­
w ołała sie do d ru g ie j instancji, 
gdzie sprawa przeciągnęła się 
do poznego w ieczora.

P e ta rd a  pod tra m v ja le n
Spraw cy ujęci — skład apteczny ukarany

Na ul. Filtrowej, pod tramwajem 
linji „T7" wybuchła petarda, pewp. 
dując popłoch. Wj-wiadowca X-XIir-gif 
komis. zatrzim ał J 4-letnich Adama 
Chybalskieiro i Antoniego Kazdmi“ r- 
czaka, (obaj zam. Siewierska 7) 
Przy j>dnym z nich znaleziono pe­
tardę , Fhh>pcv przyznali się, ie. ma­
to rjtił wybuchowy do i»etaid kupili

i

W składzie  ap teczn ym  Dawida Licht 
gza.ina, (Siewierska i)<

W. zoraj starostwo grodzkie 'ska­
zało Licatszajna na JOO zł. grzywny, 
luh 7  ̂ dni aresztu —  za sprzedaż 
materiałów wybuchowych w czasie 
zakazanym. Chłopcy otrzymali na­
ganę w obecności rodziców.

tJeiscsScsj otf ffranika
Lis* z w y ż k u je

Ucieczka od franka fiancuskie- 
go przybrała ta ł poważne lozm ia- 
ry, ż.e masowo poszukiwany funt 
wykazał n iebywale mocną tenden­
cję. Doszedł on do kursów, nieno- 
towanyeh od słynnego kryzysu 
franka w końcu maja —  początku 
czerw ca 11)35 r. Zwyżkę tę o f ic ja l­
ni* zanotowuły tylko g ie łdy  lon­
dyńska i parysna. póz no zamyka 
jące  swojt zebrania. W czora j na j­
prawdopodobniej wskutek ostręj 
ititcrw enrji angielsk iego fundu 
s?.il walu tow ego — funt. wykazał 
w .stosunku do flan k a  osłabienie,

pozostając jednak na bardzo w y­
sokim poziom ie. W  każdym razie  
kryzys franka trw a w  dalszym 

jc  ągu, w związku % czem kola g ie ł- 
jdow e zagran icą ob iega ją  pogłoski 
|o zam ierzoiitm  pnnowimm pod­
w yższen iu  stopy dyskontowej Ban 
ku F rancji.

N  i g i e ł d z i e  parysk iej zanoto­
wano zwyżkę banknotów lirowych, 

o tłumaczy się zwycięstwam i 
w loskicm i w 'b is y n ji i rozpoczę­
ciem się sezonu tu iy «ły rzn ęgo  wc 
Włoszech.

Samobójstwo urzędnika
n a  terenie rzeźni

W  dniu w czorajszym  duszło na 
terenie' rzeźni m iejsk iej do tra 
gicznego wypadku.

D yrekcja  wspom nianej instytu ■ 
c ji pnowadzi dochodzenie p rzec iw ­
ko dwu kontrolerom  działu zw a l­
czania, Czesławow i Godlewskiemu 
i S tefanow i N iew iadom skiem u. W  
dniu w czora jszym  N iew iadom ski 
2ostał w ezw any do gabinetu dy­
rektora. Po  w yjściu  w szed ł do po 
koju kontrolerów  i począł ąię że­
gnać r kolegam i, następu e skie- 
rował s ię  do w yjsc ifl. N i progu 
blysaawTCząjm. ruA iem  dobył re­
wolweru  i nim koledzy*, się zor­

ientowali, padł strzał. N iew iaJom  
ski osunął się na ziem ię. P rzyby­
ły  lekarz Pogotow ia przew iózł u- 
rzędnika do sznitala P rzem ien ie­
nia Pańskiego.

Kolega samobójcy, Czesław 
Godlewski, został wczoraj aresz­
towany i przekazany władzom są 
dowym.

OJ fldatinlsfracil
P ro s im y  P .P . P re n u m e ra to ró w  o w p ła c a n ie  
o re n u m e ra ty  ne m ies iąc  k w ie c ie ń  r. d .  P- P. 
P re n u m e ra to ró w , s a leg a jącycn  z o p ia tą  p re ­
n u m e ra ty , p ro s im y  o w p ła c e n ie  n a k in o s c i  
d o  dnia 7 k w ie tn ta . a b y  u n ik n ą ć  p rz e rw y  w  
o trz y m y w a n iu  d z ie n n ik a .

Warszawska giełda piemeżna
w  dn iu  4 k w  te tn ia

B( U*-A NA  MOKZH
Par.u icc japońśki „Taikonlaru 

zatonął poaczas irwcłtov noj burzy w 
pobliżu Nagasaki. 14 osób s! r.iciło 
„yc!e.

Den izy: Beigja 89.85; Hołandja 
SdO.85; Londyr 2o.34; Nowy Jork 
•3.31VS; Nowy Jurk (kabel) 5.31%; 
Paryż 35.01. Praga 21.96; Szwajcar­
ia 173.i8: Stokliulm 135.70; Berlin 
213.45; Madryt 72.58,

Obroty d iwizami więkme niż śred­
nie, tendencja dla dewiz niejednolita 
Banknoty dolarowe w obrotach pry­
watnych 5.3). ’ -l —5.31 % ; rubel ztuty 
1.82J4— 4.83; dolar zloty 9.117; gram 
czystego złota 6.9244. W obrotui-H 
prywatnych marki niem (banknoty) 
142.00 W  obrotach prywatnych fun 
ty ang. (banknoty) 20.38.

Papiery procentowe 7 proc. poż. 
Slabil. 61.25 (odcinki po 500 doi.) 
61.75 ( v  proc.); 4 proc. państw, po i.j 
pretn dolar. 49.75 —  49.20; 6 proc. t 
pot. dolar. 73.30; S proc. L. Z Bani u 1

gosp. Kraj' 94.00; 8 proc. oblig Banku 
gosp. kraj. 94.')0; 7 pro-Y L  7. Banku 
gjBp. kraj, 83.25; 7 proc, oblig. Ban 
ku gosp. kraj. 83.23; S proc. L. Z. 
Banku roln. 91.90; * proc. L. 7 Ban­
ku rolnegi 83.25} 4 I-i pinę L. 7. Ta m 
skje, serja V- -43.25 -43 Ć0. 4 *j .Piit 
pćoc. L. Z. Poza ziemstwa kredyt 
serju R. ,—  41.00; 5 proc. L. Z wi. 
War ;7.aw> (1983 r.) 52.25 ^

Akcje: Bank Polski Oh.OO; l.ijpop 
9,(5 'smrachowice . 27.1*0; h,|4ałą>r- 
busch 53.50, j

Dl i pozjezei aun-li w owytii tenoen- 
ajn niejednolita, du. liatuc i aaataw- 
nych przeważnie utrzymana, dla ■ uk 
cji i'e.jedn.dita; 8 proc. renta V i/an- 
ska („.(Wio i po l.iion A.\ 44.00, .t pr, 
noże prein, b'«(owalna 26.00; 4 p i c. 
poż, prem. inv estj ccjnu. iil.uo
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Cz5iT- t y  je narćcS w ło s k i
Wstrzssafący list D’Annunzia

dej n!!u sso l in iego
I O  C ZTE ltD Z l ESTIJ L A T A C H

Obecne triu m fy  wiosKie w Abi- 
syn ji zb ieg ły  się z rocznicą 40- 
lecia w ie lk ie j klęski W lochów w 
A b isyn ji pod Aduą. W  dniu lw ię ­
ta, w  którym  naród wioski odda 
wal część bohaterom spcd Adui 
z 1896 r. Gabrjel d‘Annunzio w y­
stąpił z otwartym  Pstem do Mus 
robniego, naw iązując dc w ojny 
cbisyńskiej sprzed -10 laty.

D ‘A N N U N Z IO  —  S YM B O L
D 'Annunzio j^st dziś dla W łoch 

sjm bolem  odrodzeńczego ruchu 
narodu, jes t człowiekiem , którego 
gorący p a tr jo tjzm  kojarzy się z 
męską decyzją czynu. On to 1 ii-go 
września 1919 roku stanął na c?e- 
le partyzanckich ochotniczych od­
działów  i za jął dla W łoch Fiume. 
on zachęcał i zachęca naród Jo 
w iełkich wysiłków  i heroicznych 
poświęceń. Ten znakomity pisarz 
t poeta, którego dzieła, jak : 
„T r iom fo  della M orte“ , „ I I  fuo- 
eo“ , „N ottu rn o", „L a  G ioconda", 

La citta  m orta“  i głębokie poe­
zje, w idzi w Muss-olinim, wodzu i 
żołnierzu, w skrzesiciela  najśw iet­
niejszych iradycy j Rzymu.
N A  D RO D ZE  K U  W IE L K O Ś C I

P isze w ięc, że pouz.w la „pro- 
» .ą  w ielkość", która po tra fiła  z 
nieszczęsnej roczn icy narodu u 
czyn ić jedyn ie przystanek dany 
narodowi, pnącemu się wzwyż, 
ażeby W ziął szerszy oddech do 
wstępowrania ‘ ‘ .

JEDYNA BITWA
„D 'Annunzio  p isze: „Zda je  mi 

się, że niema w  h istorii wojen 
przykładu bitwy, trw a jące j 2 1 go 
óziny bez przerw y, toczonej przez 
samych żo łn ierzy  bez dowództwa 
i bez szyku, pozostaw ionych sa­
mym sobie, instynktow i zabijaniu 
j zwyciężania, a zdecydowanych 
okazać się godnym i w ie lk iego *- 
m.enia Rzym u".

N A J L E P S I Ż O ŁN IE R Z E
W alczy li ieden przeciwko dzie­

sięciu, jeden przeciw  dwudzie­
stu. R rnn i dodawali ducha ży 
vym . um ierający zachęcali do
crelszej walki. 2-gi i 9-ty bataljo- 
i>y afrykańskie zostały niemal 
w y c ię te  przez hordę. W alczono 
wręcz sztyletam i, nożamk pisto­
letam i, bez armat, bez kulom io­
tów, bez żywności. Na górze 
E .a r  garstka ludzi od świtu, do 
w ieczora odpiera coraz liczi wj- 
sze hordy i nie ustępuje, tw orzy 
„straszny piedestał sw ojej chwa­
ły " . 28 strzelców  nocą broni ska- 
iy. Po  całodziennej walce, gdy 
L tjopow ie  położyli trupem 27 
bohaterów, ostatni z pozostałych 
potrząsał jeszcze karabinem 
urw iąc i grożąc Był to gest nic 
zmazany

Z K L Ę S K I —  Z W Y C IĘ S T W O
K rew  v łoska, przelana 40 lat 

temu na w zgórzach  A fryk i, me 
została zmarnowana. W ódz odro­
dzonych, narodowych WToch po­
tra fił  stw orzyć z klęski funda­
ment pod zwycięstwo.

..BĄDŹ P O Z D R O W IO N Y ...!"

WTielb iąc w  Mussolinur. tego, 
I tó ry  dokonał zjednoczenia nary- 
du i obudził w  nim uśpione pra­
gn ien ie w ielkości, pisze do niego 
(PAnnunzio: „B en ito  Mussolini. o 
mój bracie starszy i młodszy —  
jakby pow iedzm ł G iovanni Pas- 
coli, w ie lk i poeta —  posyłam ci 
ostatnią prób.tę m ojego przemysłu 
Y itto r ia le : palisandrową szka
tułkę, ozdobioną wykwintnym  
srebrnym motywem ze zDioru Lp 
orarda. N it  na papierosy, ani na 
stalówki, ale na najnowsze n.ocie- 
k  naboi, Jest w n iej jurt jeden, 
ornok medalu wojskowego. T e ­
rmo"...

Cała oporoa E ijop ja  musi nie-

roztopiony do w klesłej form y, z 
której w y jd zie  posąg doskonały, 
takim w ydał mi się wódz św iado­
my spełn ienJa rzeczy pięknej, p ło­
m ieniem ow ych  dusz gorących. 
Świadkami były —  jedna z dale­
ka druga z bliska —  obie jednako­
wo W ielkie —  O jczyzna i Śmierć. 
Obie, z jednakowem  biciem  ser­
ca p rzyjm ow ały żałobną o fiarę. 
A le  jedno niskie słowo przebyło

.błaganie stać się wyżyną kultury 
łacińskiej.

Bądź pozdrow iony ty, k tóry  po­
tra fiłeś  w lać w naród nasz, zbyt 
długo bezczynny, w olę  tego speł­
nienia. Bądź pozdrow iony ty, któ­
ry tyle w ieków  pozbawionycn w o­
jennej chwały, zakańczasz har- 
monijnein pięknem te; w ypraw y i 
tego nabytku.

Zawdzięcza jąc tobie, naród w ło­
ski odetchnął dziś głęboko. Jest 
cały żyw y i oddycha. W szystko 
ma tchnienie przeznaczenia. Ja 
wiem, że nawet przeznaczenie na­
rodu ma swoje oskrzela i swoją 
opłucną.

E tjop ja  jes t rzymską zdawu li­
da w na, tak jak  G alja  Juljusza Ce­
zara, jak  D acja T ra jana, jak A - 
fryka  Scypjona.

Jasna w ola łacińska —  prze­
można chęć budowania —  zdaje 
sie być teraz obca Europie.

Bądź pozdrowiony, o nagły W o­
dzu bezgłow ej Ita lji, ty który 
wracasz Rzym Ita lj i  przeznaczo-

n c > L C K P T '1 o s z r 7 F D M O S f i
W  dzień bitw’y pod Aduą mia- '£ ST KSiąŻfOWi '  

łem trzydzieści lat. Zastanaw ia­
jąc się nad poez,,ą i nad czjnem , 
odd; chałom smutkiem na myśl o ,
Makalle. „W  kraju  straszliw ym  -HlIfljTfl ST. UjRRS - tU # V  
upalnym, daleko za morzami, gar- TRAUGUł TA 5 
stka walecznych, oddanych śmier- foSKA S - T A R G O W A ó i
ci, biła się, karm iona jedyn ie 
chwałą, w kole białych kamicnh I 
Jak odlewmcz, który Ic je bronz

słow usłyszałem przeciwko O j­
czyźn ie i p rzeciw ko Śm ierci! 0 - 
bie -były bezwstydnie poniżone. 
K loaka przepełn iła  się.

N a  placu M onteeitono, przed 
parlamentem , zostałem zaareszto­
wany za obelg i i pogróżki publicz­
ne przeciwko przerażonym  W ła ­
dzom

Chełpię się tem.
D latego, po tODie, ja  jestem

morza, przerw ało czyny. I  O jczyz- najgorliwszym  czcicielem  Roczni- 
na i śm ierć doznały ro zcza row a -: cy. O trząsam  się z m ojej starości, 
nia pnd M akalle. Piękno zostało 1 śm ieję się z lat. 
zgwałcone w  tym  kręgu b .a łych j O Benito Mussolini, ściskając 
kamieni. N ie  bezkarnie, nie bez-^ cię, ściskam twoją odw agę nie­
karnie. E ryn je  mszczą Się i ża ta | ustraszoną i tw oją  niezachwianą 
kle zbrodnie, I  od tego czasu trw a ;w ia rę , które tw orzą zw iązek płod-
krzywda i hańba",

W  dzień b itw y  pod Aduą m ia­
łem trzydzieści la t. f le  niskich

P R Z V P O n r W ! E N l E :
BEZPłECZHR i KORZVSTHR

K.K.O;

ny teraz i w  przyszłości.
A la la .

Gabnele d' Annun?i<
W łosi współcześni mogą być 

dumni z dzieła odrodzenia, które 
pozwala im na ■-"wydobycie tak 
w ielk iego entuzjazmu, jak i prze­
ja w ił się w  pięknym, w strząsa ją­
cym liście w ie lk iego poety.

7 u >  c a ie A  p * /m u a

masrM&ia powinna śm iać/
I w  dzień prania powinna mieć 
dla mnie czas, uśmiech i nie może 
być taka zmęczona! Dlatego u4y- 
w a  do prania Radionu, ktćfy jesl 
taKi łatwy w  użyciu: wystarczy 
rozpuścić go w  
z-mnej wodzie,
?5 minut g o to ­
w a ć  b i e l i z n ę ,  
płukać r.ajpierw 
w  aorącei, p o ­
tem w  zimne| 
w od z.e  i bieliz­
na będzie śnież­
nobiała.

M  p r z e d ł u ż o n e
godziny hsndlu

W ielk iegoZgodnie z obow iązującem i prze­
pisami, handel w n iedzielę P a l­
mową. t j ,  5 b m „ będzie mógł 
się odbywać w  sklepach i w szel­
kich m iejscach zawodowej sprze­
daży oraz zakładach fo to g ra fic z ­
ny cli, fryz jersk ich  i kalotechnicz- 
nyeh, od g. 13 do 18, od ponie

działku do W ielk iego Piątku 
w łączn ie clo godz. 2 1 , a w  W ielką 
Sobotę do godz. 18, przyczem  tc c- 
statn ie ogran iczen ie dotyczy tak­
że jad łoda jn i wrszelkugo rodzaju, 
które od soboty od g. 18 w inny 
być zamknięta do n iedzieli, do g.

ej.

t & U 3 r & Rt y  t f f f i  p o c i q g a v h
w  okresie przedświątecznym

W okresie przedśw iątecznym  
prz dsprzedaż b letów  kolejowych 
z kuponami na okres wyjazdów- z 
W arszaw y od 7 do 11 bm. w łącz­
nie rozpocznie n e  w poniedziałek 
6 bm. Kupony w j daw-ane będą tył 
ko na pociągi dalekobieżne i nie 
należy ich łączyć z m iejscówkam i 
Podróżni jadący do stacji pod­
m iejskich będą przewożeni pocią­
gami podm iejskim i i tym i daleko­

bieżnym i, na które kupony nie hę 
clą wydawane.

W  pociągach zaś dalekobież­
nych, na które kupony Lędą w y­
dawane, otrzym ają w raz z b ileta­
mi kupony, uprawniające do orze- 
jazdu w  pociągach . dalekobież­
nych podróżni jadący z W arszaw y 
do stacji położonych poza stacja­
mi Żyrardów, Sochaczew, Tłuszcz, 
M ińsk M azow iecki i Warka-

Dobą bez przerwy pracują
kasjerzy na Dworcu Głównym

Sprzedawcy biletów- w kasach 
na dw-orcu Głównym m ają dziw ­
nie ułożony rozkład zajęć. P racu­
ją  cni bowiem  tylko 10  razy w 
miesiącu, jednak praca ich trwa 
przez 21 godziny bez przerw y. Po 
skończoncm urzędowan.u kasjer 
zdaje pieniądze otrzym ane ze 
sprzedaży biletów , a kontrola 
trw a minimum trzy  godziny. W  
tych warunkach nic dziwnego, że

pod koniec urzędowania kasjerzy 
nieuważnie, n iegrzeczn ie załatwua 
ją  swoje funkcje, co jes t specja l­
nie na dworcu Głównym  niepożą­
dane ze w zględu  na dużą ilość w y­
jeżdża jących  stamtąd obcokrajow­
ców.

K as jerzy  zwrróc ili się dc władz 
z prośba o zmianę rozkładu godzin 
ich zajęć.

U d z ia U  f c is f c i
w m &tizynar. wystawie w  Szanghaju

Dalszy rozwój
d z ia łu In o ś :i P . C. K.

W ostatnich dniach odbyło się wal 
r.e zgromadzenie okręgu v. arszaw- 
su.e-g > Polskiego Czerwonego K .zyża 
z udziałem delegatów oudzialów I . 
C. K z terenu województwa war­
szawskiego.

Działalność okręgu warszawskiego 
P. C. K. w pot ównan.u z rokiem 
J931 wyka-ala znaczny rozwój. 
Wzrosła przedewszystkiem ho/.ba od­
działów prowincjonalnych, tak, że o- 
becnie na terenie okręgu pracuje 31 
ouć-ialó'.., 68 kół oraz 3-2 kola ml. - 
d: ieży P. C. K. Liczba członków od­
działu warszawskiego P. C- JL prze­
kracza obecnie cyfrę 60.000. Ożywio­
na działalne :ć wykazały również 
przychodnie lecznicze dla bezrobot­
nych i ubogich chorych.

W  okresie od 1 lipca d> końca 
sierpnia r. b. odbędzie się w 
Szanghaju w ielka r.iiędzynarodo 
w a w j stawa handlowa. Jest to 
pierwsza impreza tego rodzaju w 
Chinach. Polska Izba Handlowa w 
Szanghaju postanowiła wziąć v 
n iej udział, urządzając stoisko poi 
skic.

W ystaw a ta może oddać duże u- 
sługi propagandzie i wprowadze­
niu tow arów  polskich nietylko nr. 
rynek chiński, lecz również . na 
inne rynki Dalekiego Wschodu, 
gdyż spodziewany jest znaczny u- 
dział w wystaw ie s fer han iło ­
wych Jai>onji, Sjamu, Koloruj P"i" 
lugalskich, W ysp Filipińskich, 

M aiajskich i t. d.
W  związku z tem, Izba Przem y­

słowo - Handlowa w W arszaw ie 
zw róciła  się do szeregu polskich 
f.rm  eksportowych branży w łó­
k ienniczej, odzieżowej, konserw

mięsnych, jarzynow ych  i owoco­
wych, oraz do przedsięb iorstw  pro 
dukujących artykuły sanitarne 
chemiczne, m aszyny włókiennicze 
i komunikacyjne —  z propozycją 
wzięcia  udziału w  tej wystaw ie.

NajblLŹsze pzace iządn

Ożywianie żyda g o s p t d a r c e g o
O s z c z ę d n o ś c i  b u d ż e t o w a

Polska A gen c ja  Prasow a po­
da je :

Po zakończeniu sesji zw-yczaj- 
nej Sejmu i Senatu uwaga rządu 
skierowana jes t całkow icie na 
wykonanie ustalonego planu ak 
tyw izac ji życ ia  gospodarczego, w 
szczególności zao na rea lizację  u 
zgoónionych z rządem  dezydera­
tów narady gospodarczej. P o ­
szczególne m in isterstw a przepra­
cowały ju ż  wnioski narady i za- 
projeK towały sposoby i term iny 
ich wykonania.

W  pracach tych położony został 
przedewszystkiem  nacisk na ure­
gu lowanie tych wszystkich zagad­
nień, które posiadają duże zna 
czenie dla poparcia produkcij i 
obrotów gospodarczych. P rzygo to ­
wywane w ięc jes t w  pierwszym  
rzędzie wykonanie rezolucyj na­
rady gospodarczej w  zakresie 
wzm ocnienia pr°ce-sów kap ita liz « 
cyjnych, ułatw ień dla przedsię­
biorczości pryw atnej, k tóre j rząd 
stworzyć pragnie lepsze warunki 
pracy, jak  rów n ież te wszystkie 
{►ostulaty, które zm ierza ją  do u- 
sprawnienia handlu wewnętrzne 
go i zagranicznego. W nioski w 
tych wszystkich sprawacn w  m ia­
rę opracowywania ich wnoszone 
będą pod obrady Kom itetu  Eko­
nomicznego, bądź Rady M in.- 
strów\

N ieza leżn ie od tych prac, rząd 
— jak  wiadomo —  przystąp ił do 
rea lizac ji planu inw estycyjnego 
opracowanego ze w zględu  na ko 
nieczność zw iększenia zatrudn ie­
nia, jak  również z uwagi na do 
datkowe bodźce, króre w te j dro­
dze stworzone zostaną dla oży­
w ien ia przedsiębiorczość, p ryw at­
nej i zw iększenia liczby zatrud­
nionych robotników w  zakładach 
pracy, zw iązanycn z ruchem in­
westycyjnym .

Kontynuowane są rów nież w re­
sortach rządowych prace oszczęd­
nościowe. Z nowym rokiem bu­
dżetowym , który rozpoczął się w 
dniu l-g o  kwietnia, m n isterstwo 
skarbu wydało szereg zarządzeń, 
zm ierzających  do wzm ocnienia 
elem entów  równowagi buażetu 
przez ograniczen ie wydatków  ad­
m in istracyjnych  do rzeczyw iście  
osiąganych w p ływ ów  i p rzy  w yzy ­

skaniu wszystkich źródek docbo- 
dochodowrych.

Nad realnością planu budże­
towego oraz oszczędną gospodar­
ką czuwać będą w  poszczególnych 
m in isterstwach —  zgodnie ze zna­
ną uchwałą Rady M in istrów  —  
speęja ln ie wyznaczeni urzędnicy.

Do zagadnień tych rząd w  dal­
szym ciągu przyw iązu je szczegól­

ną wagę, gdyż ścisłe przestrzega­
nie zrównoważonego budżetu w a­
runkuje wykonanie p lanów  inwe­
stycyjnych, ustalonych, jak  w ia ­
domo, w  ramach m ożliwości f i ­
nansowych kraju  i p rzy  założeniu" 
że d e ficy t nie będzie pochłaniał 
kwot, grom adzących się z  p rzyro­
stu kap ita lizacji wewm ętrznej.

Przegląd prasy

Hiądzynar. Kongres Dentystyczny
w  W-ietiniu

W  okresie od 2 do 8 sierpnia 
r. b. odbywać się będzie w  W ied­
niu IX  M iędzynarodow y Kongres 
Dentystyczny, zorgan.zowany 
przez Federation D en ia ire In ter­
nationale. Głównym celem kon­
gresu jes t przedstaw ienie wszel­
kich postępów z dziedziny stoma 
tolosricznej. Dotychczas zgłoszo­
no ju ż 70 re fera tów  z dziedziny

anatom ji, h isto log ji, fiz jo lo g ii, 
h is to rji zęboleczn.ctwa i t. d.

Udzia ł w  kongresie zg łosiły  
m. in. następujące państwa Sta­
ny Z jednoczone, A n g lja . F ran ­
cja, W łochy, B e lg js , Austrja , 
N iem cy, N orw eg ja , S zw ec ji, Dan 
ja . F iszpan ja , W ęgry, Czecho­
słowacja, S zw ajcaria , Rolandja, 
JaDonja, R ów n ież P o lsk a  bierze 
udział w  kon grea ie

„C Z A S " O ZB R O JE N IA C H
„C zas" w  artykule wstępnym  

zastanawia się nad zagadnieniem  
sfinansowanią koniecznych w  o- 
becnych warunkach zbrojeń.

„Nasuwają się trzy możliwe źró 
dla, z których mogą być pokryte wy­
datki zm azane ze zbrojeniami: 1 )
nałożenie nowych podatków, 2 ) po­
krycie ich w drodze opetacyj kredv- 
towych, 3 ) pokrycie ich w drodze 
oszcz jdności uzyskanych w innych 
dzialacn oudżetu i planu inwestycyj­
nego".

Podwyższen ie podatków uważa 
„C zas" ( i  s łuszn ie) za zupełnie 
nierealne N asz system podatko­
w y doszedł do kresu wydajnuśei 
fiska lnej, jeśh  go nawet nie prze­
kroczył. Podwyższenie podatków 
m ogłoby przyn ieść zm niejszenie 
w p ływ ów  skarbowych, a napeuno 
zabiłoby wszelk ie w idoki na oży­
w ien ie gospodarcze. Pożycz.ka za­
graniczna je s t rów nież nierealna. 
Ideę pożyczki w ew nętrznej „C zas" 
popiera, a le  wypow iada przytem  
pewne zastrzeżen ia.

„Ewentualna pożyczka zbrojenio­
wa na rynku wewnetiznym, nie mo­
że być niestety zbyt dużą.

Niema potrzeby, aby pożyczkr ta­
ka była przymusową Jeśli na poczet 
wpłat na taką pożyczkę przyjmowa­
ne będą w pewnym procencie obliga­
cje .tarych pożyczek państwowych, 
sądzimy, że sumy niezbędne na zbro­
jenia zostaną przez społeczeństwo 
chetme złożone.

"Wreszcie trzecim warunaiem po­
wodzenia pożyczki jest zapewnienie 
je j nieograniczonego prawa zastawu 
w Banicu Polskim,

Przy konieczności zwiększenia wy­
datków państwowych w  ich globalnej

sumie na cele zbrojeniowe, rynek 
kredytowy musi znaleźć poparcie z* 
strony Banku Polskiego. Ostatnia 
zmiana statutu Banku Polskiego — 
stwarza możliwość: rozszerzenia kre­
dytów zastawo wych tego Banku, 
Możliwości te wmny oyć wykorzysta­
ne".

„E M E R Y C I Z A B O R C Z Y "
W  „G łosie N arodu " gen. Sta­

n isław  H aller«i brpni energiczn ie 
praw  „o fic e ró w  zaborczych " do u- 
znania ich zasług i przytacza ja ­
ko ilu strac ję  swych poglądów  —  
wspom nienie h istoryczne:

, Rok 1772: pierwszy rozbiór Pol­
ski. Duże połacie kraju dostają się 
pod okupację trzech zaborców.

Rok 1788: Sejm czteroletni uchwa­
la stutysięczną arm.ię i wzywa ofice­
rów z obcej służby do wstąpienia w 
szeregi armji polskiej.

Rok 1790- Ze służby austrjackłej 
zgłasza sie „zaborczy" pułkownik. 
Nazywa się książę Józef Poniatowski.

Rok 1813: „Zaborczy" pułkownik
jest już oddawnu wodzem armji poi 
skiej. Ma za sobą Raszyr i kampanj; 
rosyjską 1812 r

Napoleon spowodu poniesionej klę­
ski, ściągnął już swą a ’mję z obsza- 
n  Polski i walczy nad Elbą.

Książe Józef obozuje ze sw Dją już 
tylko 14 tysiączną armją pod rerako- 
wem. W  willi „pod Lipkami" w Kra­
kowie żegna się po raz ostatni z kra­
jem. Wyrusza aa pola Lipska, uno­
sząc ze sobą „honor i ojczyznę" — 
Tan. na ołtarzu tego wzniosłego ha­
sła, skład™ też swoje życie w ofierze, 
„Zaborczy" wóaz staje się bohaterem 
nar odow/m.

Czy ówi ześm „patrjoci" wytykali 
księciu Józefo, i, że jest oficerem 
„zaborczym". N ie! nie byh tak głu­
pim.. Nie mieli pustych glow. Nie 
powtarzał, wkółko tego samego, aż 
do obrzydzeń a, aż do nudności".

Skład Sadu *  t  Biacyjnego
\ł* procesie 3 zabójstwa ś. p. min. Pierackiego

Sąd A pe lacy jn y  w  W arszaw ie 
w yznaczył ju ż  term in rozprawy 
w  procesie o zabójstwo ś. p, m i­
nistra P ietack iego. Sprawa roz­
pocznie się 27 b. m. Zgodnie z po­
stanowieniem  Sądu, wszyscy o- 
skarżeni zostaną na rozprawę 
sprowadzeni z w ięzień.

Trudno przew idzieć, iak długo 
potrwa rozprawa apelacyjna, gdyż 
w znacznym stopniu za leży to od 
samych oskarżonych. Gdyby TJ- 
kraihcy w  dalszym ciągu trw a li w 
milczeniu, odm aw iając posługi 
wania się język iem  polskim, p ro ­
ces zapewne nie potrw a zbyt dłu- 

źóyby  jednak zaczęli przem a­
w iać po polsku, sprawa przecią 
r:ąć się może znacznie.

Przew odn iczyć będzie prezes 
I I I  W ydzia łu  Karnego Sądu A p e­
lacy jnego sędzia Gacek przy u- 
1 -a le  sędziów  Rykaczewskiego ; 

Kram era.

Oskarżenie w’ dalszym c iąg i 
w nosić będą prokuratorow ie Rud 
nicki i Żeleński. Bronią oskarżo­
nych adwokaci Ukraińcy, ci sami 
którzy stawali przed -Sądem Oarę- 
gowyrr,

Wrstęp na salę rozpraw  dostęp­
ny będzie, podobnie jak  i w  Są­
dzie Okręgowym, tylko za spe 
cjalnem i imiennemi kartam 1 
wstępu.
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27.590 szynek l 63.900 k$. wędlin
s p o ż y je  W a r s z a w a  podczas ś w ia t

Zbliża się W ielkanoc. W  ma­
sarniach i jatkach rzeźniczych 
w re ju ż w  całej pełni wytężona 
I-raca nad przygotowaniem  odpo­
w iednich zapasów św iątecznych : 
stosów szynek w ielkanocnych, 
kiełbas, salcesonów i kiszek. O 
kres przedw ielkanoeny— to p raw ­

d z iw y  „ r a j“  rzeźników, którzy w 
tym czas.e zb iera ją  ob fite  żniwo...

3.000 KG. W Ę D L IN  
D Z IE N N IE

Za irzy jm y do jednej z w ięk­
szych wytw órn i wędlin , która do­
starcza towarów do szeregu firm  
wędlin iarskich w  stolicy. Na- po­
dwórzu paru ją  jeszcze gorące 
salcesony, ściśnięte pod prasą, 
by nabrały w łaściw ego  kształtu. 
Zajeżdża samochód z partją  b i­
tych w ieprzy. 60 sztuk o potęż­
nych rozm iarach przeładowuje 
się do obszernej hali, gdzie k il­
kunastu rzeźników w  białych 
czeplach i fartuchach z błyska­
w iczną zręeznością dzie li mięso 
na części. Ogrom ne połcie słon i­
ny z jeżdża ją  narazie na zapas do 
lodów ki; mięso, jak  np. schaby, 
szynki, różne skrawki, składa się 
do o lbrzym ich kadzi

W  ogrom nej m isie, zaopatrzo­
ne w odpowiednią aparaturę, k rę­
ci się właśnie mięso na św iątecz­
ne kiełbasy. W  wędzarn i w iszą 
gotowe już, pachnące jeszcze dy 
mem, balerony, szynki, k iełbasy i 
k iszk i

•— Czy dużo w ęd lin  w ytw arza 
s ię  tu ta j?

—  P rzec ię tn ie  tysiąc k ilog ra ­
mów dziennie. A le  te ra z  przed 
św iętam i zw iększam y produkcję 
niemal trzykrotn ie i w ytw arza­
my ponad 3000 kilogram ów  w 
ciągu dnia

—  A  czy kiełbasa św iąteczna 
je s t p rzyrzą izana  w  jak iś  spe­
c ja ln y  sposób, ie  jes t sm aczniej­
sza n iż zw ykle?

—  N ie. K iełbasę robim y zawsze 
jednakowo. Ludzie pod wpływem  
św iątecznego nastroju, u lega ją  
w idoczn ie złudzeniom...

W A R S Z A W A  
JEST M IĘ S O ŻE R N A

Istotn ie niema chyba człow ie­

ka, k tóryby nie tw ierdził, że 
szynki i kiełbasy w ielkanocne są 
o w ,ele lepsze, niż zwykle. Są ta­
cy, którzy kiełbas i w ędlin  nie 
ji  uają przez cały rok, ale na 
W ielkanoc nie m ogą się ich w y­
rzec.

T o  też zapasy św iąteczne przy­
gotowywane przez rzeźników 
warszawskich są dość pokaźne. 
W  tym roku przygotowuje się o- 
koło 27.500 sztuk wielkanocnych 
szynek, w agi od 5 do 10 kg. i i>3 
ty s ’ące kg, wędlin  —  w  tem 40 
procent samycn kiełbas. Jeśii 
p rzeliczym y szynki na kilogram y, 
okaże ię, i e  W arszawa spożyje 
na św ięta, mimo kryzysu, około 
300 000 kg. w ędlin . N ie  zapom i­
najmy, i e  c y fry  te dotyczą zapa­
sów, przygotow yw anych  przez 
masarnie. Pozatem  nie zabraknie 
spewnością sporych zapasów m ię­
sa przyw ozow ego z prow incji. 
K ażdy zam ożniejszy chłop hodu 
je  przecież w ieprza na w ielka 
nocną sprzedaż.

A  T A R  N IE  W O L N O

„P ra c u ją "  zresztą n ietylko ma­
sarnie koncesjonowane. Oto m iej 
ska służba zdrow ia w ykryła  o- 
s ta tn '0* potajem ną masarnię w  
mieszkaniu prywafnem  przy ul. 
Chełm żyńskiej, na kolon ji „Zdo­
bycz Robotn icza".

P o  drcw n im ych , chybotliwych 
schodkach schodzi się wdał do 
n iew ie lk ie j izdebki. W ie lk ie  ga rn ­
ki z kiełbasmcą, szprycownice dc 
kięłbas, maszynka do kręcenia 
mięsa, prym itywna wędzarn ie u 
rządzona w  kaflow ym  piecu pó 
kojowym, zw iastu ją  nieomylnie, 
że w ęd lin y produkuie się tutaj 
na m iejscu n ielegalnym  sposo 
bem.

W arunki pracy i otoczenie ni 
że j w szelk ie j k rytyk i. W  kącie 
stoi łóżko z  rozgrzebanem i brud 
rem i betami, nad kuchnią suszą 
się skarpetki i bielizna. Podłoga 
zadeptana g liną i piaskiem —  w 
izbie znajdu je się umysłowo cho­
ra n iech lu jna kobieta sześć 
psów i k latka z ży wym  drobiem. 
W  takiem otoczeniu robi sie 
św iąteczne wędliny...

99 Polska w podziemlasft
Proces o kolportaż zakazanych ulotek

99

K A T O W IC E , 4. 4. W Lublińcu 
stanęli przed śądem oskarżeni o 
kolportowanie uiotek zakazanych 
p. t. „Po lska  w  podziem iach", 
członkow ie chrześcijańsk iej de­
m okracji: W incen ty  Zając z Ko- 
rzencin, u którego znaleziono 19 
ulotek, W incenty Pata long z Lu ­
blińca, roln ik  A d o lf  Broi z Zruś- 
ka i Gerard Zając z Boronowa. 
Zająca i Patolonga okadzono w 
w ięzien iu , w  którem przebywali 
do rozprawy. Podczas zeznania

św iadkow ie nie ustaEii faktu 
kolportowania ulotek przez o- 
skarżonych.

P o  przem ówieniu prokuratora 
i obrońców, sąd skazat W incen te­
go Zająca na 6 m iesięcy w ięz ie ­
nia bez zaw ieszen ia kaiy, a po­
zostałych po 3 m iesiące aresztu 
z zaw ieszeniem  kary na 5 lat. Na 
wniosek obrony, uwolniono W in 
centego Zająca z w ięzien ia. Obro 
na i prokurator zapow iedzieli 
apelacje od wyroku

Pota jem ny w ytw órca nie myśli
0 tem, że psy mogą zarazić w ę­
dliny soliterem , że żyw y drób nie 
jest odpow iedniem  sąsiedztwem 
dla ociekających  jeszcze świeżym, 
tłuszczem  baleronów, zaw ieszo­
nych także w  pustej k latce cd 
drobiu. M iski i naczynia, w  któ­
rych zna iduje się mięso, p rzygo­
towane do kiełbas, są pordzew ia­
łe i brudne, m iedziany kocioł od 
w ieków chyba n iepob ielary, z ie­
lony je s t od śniedzi. Gotowe już 
szynki w iszą  na brudnej, zapleś- 
m ałej od w ilgoc i ścianie m ałej 
p iwn iczki

N A  N IC  L A M E N T Y ...

N ie  pom agają lamenty, te  
„e z łow .tk  przed św iętam i chce 
zarob ić", że „jak  tych parę k ieł­
basek zrobi, lo  nic się przecież 
nie stan ie". Apara tu ra  dc w y ­
tw arzan ia w ędlin  zostaje op ieczę­
towana, p iwn ica zamknięta „na 
mur“ , podejrzanej w artości flak i
1 m ięso skażone n a ftą  i barw n i­
kiem.

Szynki i kiełbasy, które będzie­
m y jed li w  św ięta, muszą być brz 
zarzutu. Szczęśliw ie  na 136 ma­
sarń koncesjonowanych w W ar­
szawie. opieczętowano za brudy i 
nieporządki tylko cztery. To zna­
czy, że nasi rzeźn icy i w ytw órcy 
wędlin  naogół stosują się do w y ­
magań h ig jeny.

p ro c e s e mP rz e d
zajścia w Przytyku

55 osób na
R AD O M , 1 4. P ioku ratu ra  Są-. N a  procps przybędzie w ielu  

du O kręgowego w  Radomiu przy-  ̂przedstaw ic ie li prasy zuniiejsco- 
gotow u je ju ż  olbrzym i akt oskar- w ej i zagran icznej. Szczupła sala 
żenią w  spraw ie krwawych za jść radom skiego Sądu O kręgowego z 
w  Przytyku . N a  ław ie  oskarżo­
nych zasiądzie 55 osób, w łuścijan

ła w ie  o ska rże n y th
stu obrońców, oraz świadków, kto 
rych obecność może być w pew­
nych momeotacn potrzebna w

W iroa  wieiu gatunków herbaty

i żydów.
O rozm iarach procesu świad­

czy m. in. to, żc Urząd Prokura­
torski powoła do sprawy przeszło 
100 św iadków  dowodowych. L i­
czyć się należy z tem, że obrona 
powoła o w ie le  w iece j świadków. 
Słowem, kilkuset św iadków prze­
w in ie się przed sądem i zioży swe 
zeznania w tym gigantycznym  
procesie.

Głównym oskarżycielem  w  tym 
olbrzym im  procesie będzie proku­
ra tor Dotkiew icz, w  k tórego rę­
kach spoczywa cała sprawa.

Proces rozpocznie się prawdo­
podobnie ju ż w  p ierwszych dniach 
maja i potrwa zapewne kilkanaś­
cie dni.

Oskarżonych bronić będzie k il­
kunastu adwokatów, w  tem w ielu  
z różnych m iast Rzeczypospolite j, 
przedewszystkiem  z W arszaw y 
Żydzi powołu ją m iędzy innym i 
głośnego adwokata Landaua, któ­
ry  bron ił swego czasu Steigera, 
oskarżonego swego czasu o za­
mach na b. Prezyden ta  R. P., 
W ojciechow skiego.

Jak żydzi wydali Polaków
w  ręce o ftupsrrtów

K A L IS Z , 4. 4. Swego czasu 
głośna była w  Sieradzu 
sprawa tragicznych  p rzejść P o ­
laków  Skrzypińskic-go i śp. Bo­
browskiego, wydanych zdra­
dziecko przez żydów  M elila  i 
Ickow icza  w ręce okupantów 
N iem ców . Poszkodowany Shrzy- 
piński, po odbyciu n iew innie dłu­
go letn ie j kaźni, upomniał się o 
swmją krzyw dę i w ytoczy ł skar­
gę sądową przeciwko swoim  gnę- 
bicielom . Sprawa oparła się o 
Sąd O kręgow y w  Kaliszu , który 
nałożył sekwcstr na kam ienice 
żydów w  Sieradzu i zażądał na 
drodze dyplom atycznej akt spra­
w y SkrzypiÓ 3kiego z ta jnych  ar­
ch iwów  w ojennych w Berlin ie.

W  tvch dniach akta te nade­
szły  ju ż do K a lisza  i znajdu ją się 
w  Sądzie Okręgowym , gdzie są 
tłumaczone z n iem ieckiego na ję ­
zyk polski. Sprawa zatem niedłu­
go znajdzie 3ię na wokandzie są­
dowej.

Zainteresowanie sprawą wśród 
społeczeństwa polskiego jes t b. 
w ielkie. Żydów ogarnął popłoch, 
gdyż uważali, że do procesu nie 
dojdzie. C zyn ili nawet ju ż stara­
nia o zd jęc ie  sekwestru z za ję­
tych kamienic. Tak w ięc niedłu­
go przynajm niej jedna z trage- 
d ( j  Polaków, n iew innych o fiar, 
zhejdzie swój ep ilog  przed są­
dem

w ielk im  trudeir będzie m ogła po­
m ieścić tak ogrom ną ilość słucha­
czy. Ponadto zastanaw ia jącą jest L Y 0 M S  p r z o d u j e ,  
rzeczą, gdzie  pom ieści sie ób o- *
skarżonych, gdyż ława oskarżo­
nych w  m iejscowym  Sądzie Okrę­
gowym  jes t obliczona na 4  do 5 
osób. A  w ięc, 50 oskarżonych bę­
dzie musiało zasiąść na specja l­
nie dostaw ionych krzesłach, co 
za jm ie połowę najw iększej w R a­
domiu sali rozpraw .

Jeżeli do tego dodać dużą eskor 
tę po licy jna  i ławę dla sprawoz­
dawców prasowych, którą należy 
ob liczyć conajm niej na 30 m iejsc 
—  w reszcie  m iejsce dla kiłkuna-

LY0NS’A
jest w y r ó ż n i a n a
na całym świecie, r ć w n ie l  

w Polsce

czasie trw an ia przewodu, —  
wszystko daje obraz w ielk ich  
trudności tecnnicznych, jak ie  się 
wyłon ią w  tym procesie

Ns ekranach

Zbiórka na „Dar ftorudowy”
A pel p rezesów  B ra tn ich  Pom ocy

Prezes: B ratn ich Pom ocy wszyst 
kich szkół akademickich w  W ar 
szaw ie w ydali odezwę, w zyw a ją ­
cą swych członków ■ do czynnej 
współpracy przy  organizowaniu 
żD iórki na D ar Narodowy 

W  odezw ie czytam y: „Z  pol­
skich w si i m iast w ydziera  się 
rozpaczliw y krzyk m iljona dzie-

ctzież akademicka, która ty lokrot­
nie dawała w yraz swej o fia rn o­
ści i zrozum ienia dla spraw  Ka- 
rcdu? Pom óżm y Po lsk ie j M acie­
rzy Szkolnej prowadzić i zakła­
dać nowe p lacówki ośw iatow e" 

Zgłoszen ia do w spółpracy p rzy j­
mują podkom itety uczelniane w 
sekretarjatach Bratnich Fom ocy

ci —  szkoły! Czyż na tragiczny oraz Koło M łodych P. M. S. (K ra - 
ten krzyk pozostanie głucha niło- kowski? Przedm ieście 7 ).

„JEJ EKSCELENCJA 15.-‘ B KA“  
w kinie „Filharmonia"

Kino „Filharmonia" pruwadzone 
jest już od trzech programów przez 
nową dyrekcję, co znajduje wyra”, 
iirzedewszystkiem w  udostępnieniu 
publiczności naogół niesprowadza- 
nych do Wars: awy filmów niemiec­
kich Nowa „Filharmonja" pokazała 
nam j‘uż coskonały „Mazur" z lJols 
Negri, sympatyczną komedję muzycz­
ną „Layjera" obecni© zaś co wieczór 
bawi się Warszawa na wesołej saty­
rze „Jej ekscelencja baDka".

Tytułową rolę gra Adela San- 
drork —  posad babki - tyrana jest 
zawsze nieodzownym atutem korne- 
djowym, zwłaszcza jeżeli wcieia się 
w nią artystka tak pełna werwy i 
; temperamentu aktorsiriego. „Bab­
ci" sekunduje młoda Renata Muller, 
a „piegowaty chłopiec" z „Piotrusia" 
— jlans Richter z łat wością rozśmie­
sza widownię. Perypetje akcji pole­
gają na perypetjach miłosnych, do­
prowadzających do szczęśliwego mał­
żeństwa Niemki z Anglikiem. Jako

je się na standartowym po/umie a- 
merykańskich filmów rozrywkowych 
o charakterze kameralno-teatralnym. 

„M LECZNA DROGA“  
w kinie „Światowid"

Film komiczny, oparty wyłącznie 
na koncercie jednego aktora, jest juz 
u nas rzadkością. Wydaje się, że trzę­
są to przypisać hegemon ji dźwiękow­
ca, który dając ak.orom głos, rozsze­
rzył znacznie możliwości komizmu 
sytuacyjnego, nie mówiąc już o ko­
mizmie djaiogu.

Przypuszczenie sprawdza lię na 
nuunym film ie popularnego Harolda 
Lloyda. Podczas gdy dawniej sam 
Harold stwarzał naprężenie komuz- 
mu, teraz komizm wynika głównie ; 
zetknięcia Harolda z partnerami i 
jest wytworem akcji.

Jakkolwiek jednak zmieniałby sie 
rodzaj komizmu filmów Harc Ida 
Lloyda pozostaie nienaruszona stała 
zasada najpopularniejszych komików 
ekranu. Tą zasadą jest paradoksal- 
ność sylwetki. Postać komika musi 
być taka, ażeby wprost udzielała

firn rozrywkowy „Jej ekscelencja swego komizmu wszystkim zdarze- 
babka' dobrze spełnia zadanie, trze - ' niom jakie spotykają bohater— 
ba tylko zarzucić brak wytrzymania Najprostsza przygoda staje się ka- 
tempa akcji i zbytnie łatwizny w e- pnainym Kawa-‘em, gdy trafia na 
fektach farsowych. | Chaplina w meloniku, na Bustei Ke-

Mamy nadzieję, że kino „Filhar- atona, o niewruszonej, drrwr arej 
mon.,a“  nie poprzestanie na niemiee- twarzy lub na strachliwage Haro.da 
kich komedjach muzycznych, aie za- Lloyda, który zawsze znajduje się w 
pozna nas także z takiemi filmami sytuacjach wymagających odwagi i 
niemieckiemi o ideowem podłoża jak zimnej krwi.
„Ucieczka" z Hansem i Albertem i | Groteskową historja boksera, który 
„Złoto" z Brygidą Heim. Warto ró - . nic jest bokserem, tylko poczciwym 
wmeż pomyśleć o większem urozmai- słabeuszem dostaje potężny zastrzyk 
ceniu nadprogramów. ! komizmu przez tę, że Harold Uoyd w
„M  ALżEŃSTW O N A  BEZDROŻ A C H ', k&stjumie g mn,"stycznym jest kar; -

w kinie „Majestic" , katurą boksera, a karykatura śmie-
Dobry reżyser Frank Borzage tym 

razem zrobił film  nienajlepszy. N ie­
najlepszy. ale i nienajgorszy, jeśli 
pamięta się o bardzo dobize zrobio­
nej scenie otwierającej akcję, i o ży­
wych scenach lotniczych. Rolę reży 
sera utrudnia w dużej mierze dość 
sztuczna akcja, poruszająca problem 
trwałości małżeństwa i rozwodów 
Co jednak jest problemem na tle oby­
czajów amerykańskich, nie jest pro­
blemem dla naszej publiczności, mu 
jącej inne pojęcie o przyczynach, mo 
gących doprowadzić do zerwania mał 
żeństwa.

Po tych wszystkich zastrzeżeniach 
trzeba oddać należne uznanie sumień 
nej robocie technicznej i poprawności 
aktorów: Kay Francis, G Breufa i 
zawsze sympatycznego William? 
Warrena, dzięki którym film  znaidu-

szy juz sama nrzcz się.
Tak wyglądają sekrety tych wybu­

ch ów śmiechu, jakie rozlegają się na 
„Mlecznej diod/e" Mało jest naogół 
sposobności do śmiechu, więc się za­
śmiewamy za wszystkie. Nie znaczy 
to jeduRK, ażeby film  Harolda Lloy­
da mógł wyjść korzystnie np porów­
naniu z innemi filmami tego rodzaju. 
„Mleczna droga' często grzeszy roz­
wlekłością, dyskontowaniem po kilka 
razy, jednego i tego samego dowci­
pu i pospolitością wiele żartów, jak b y  
żywcem branych z bulwarowej fa r­
sy. Gdyby film  Harold Lloyda nie był 
rzadkością, znacznie mmej spotkało­
by go pochwał.

Nadprogram —  rewja dziecięca 
(film  barwmy) wytwórni Warner 
Bros, rekord nudy, bezsensu i ordy­
narnej pretensjonalności. Z. B.

Z >  t a d j a

—  Dlaczego się pan tak rozp i­
sał w  czasach ostatnich na tema­
ty ogólne? To w ygląda (proszę 
mi wybaczyć szczerość), jakby 
się pan wykręcał od sprawozdań 
konkretnych, szczegółowych, po­
nieważ pan o w ielu  audycjach p i­
sać nie chce, albo nie może. No, 
ale —  byw ają  okresy, w których 
człow iek jest za ję ty  normalną 
pracą zawodową, że mu na słu­
chanie radja. zwłaszcza systema­
tyczne i planowre, czasu nic star­
czy...

—  Ot. w idzi pan, jak  to nieraz 
pozory  (a lbo powiedzm y bardziej 
p recyzy jn ie : poszlaki) prowadzą 
do błędnych wniosków’ . P isząc Sta 
le o radju ju ż trzeci rok zrzędu, 
urządziłem  się w  taki sposób, ż ' 
opuszczam tylko n iew ielk i odse­
tek audycyj, zwiaszcz.a tych, któ­
rych  pragnę wysiuchać. Od 2-ch 
zaś m iesięcy tak się złożyło, że 
słucham radja ze szczęt >'n4 >Jn' 
tensywnością" i mam tuki „tni- 
b arras  de richesse", że...

—  ... że w łaśnie teraz mógłby 
pan pisać recenzje rad jow e w 
sposób, ie  tak powiem , wzorowy, 
om aw iając tak znaczną część pro 
gram u, że praw ie każdj’ czytelnik 
znalazłby to, co go interesuje. 
Czemuż pan tego nie robi?

—  Ba. gdyby to było tak łat­

w e! Bo najp ierw , proszę mi po 
w iedzieć, czy naprawdę czyte ln i­
cy tem bardziej będą zadowole­
ni, im w ięcej znajdą krótkich (a 
przy w ielk :ej ilości tem atów mu­
siałyby być Krótkie) notatek, że to 
było dobre, a to złe —  i dlacze 
go? Mam wrażenie, że powstało­
by wówczas coś w rodzaju spra­
wozdania z jak iegoś egzaminu 
czy konkursu: ter. dostał taką no­
tę ten taką, a tamtemu się „ober 
w ało". Czy może mi pan pow ie­
dzieć, jak ie  były pańskie p ierw ­
sze wrażenia, gdy pan zaczął słu­
chać ra d ia 7

—  A  cóż to ma do rze c zy 7 Pap 
chyba...

—  , chce ślę znowu, swoim 
zwyczajem , „w yk ręc ić "?  .Nie, nie 
ma obawy. I  zresztą, u łatw ię pa 
nu odpowiedź, precyzując o co mi 
chodzi Czy me było tak, te był 
pan często —  i to coraz częściej 
—  niezadowolony, albo powiedz, 
my śc iś le j: wprost z irytow any?

—  Zaraz... Zdaje mi się, ie  ma 
pan rację. Radjo potraf* być iry ­
tujące.

—  Otóż w łaśnie. Z irytow ać się 
bardzo jest łatwo, a jeszcze łat­
w ie j nawymyślać. zw łaszcza jeś li 
się ma sposobność. K rytyk  wpraw 
dzie powinien być o ile możności

„sp raw ied liw y " czy „bezstron­
ny", a w ięc obok minusów w i­
dzieć także plusy —  i te j zasady 
przewodniej stale się trzymam, a 
przynajm niej trzym ać staram. 
A le  —  niejako dla rów now agi —  
chwaląc jedne rzeczy, nie szczę­
dziłem  n igdy w ytkn ięć innym, je ­
śli tylko uważałem, że mam ra­
cje, A  w ie pan, od kiedy „w ym y­
ślan ie" staio się dla mnie truu 
nem? Odkąd ty le  słucham i tyle 
mam uwag krytycznych, że po 
prostu m iejsca przeważnie nie 
starczy, aby się ze wszystkiem i 
wyładować. W ięc, n iejako aby 
unikać „stronności" (w  m ojeir 
w łasnem sum ieniu ), gdy w yt­
knę jeane rzeczy, a przepuszczę 
innym —  przeskakuję chętnie na 
tem aty ogolne, które zresztą sta­
nowią istotę krytyki t. zw. tw ór­
czej. A le , może pan ma 1 rację. 
Musi mi pan jednak pomóc.

—  Ja? A  to jakim  snosobem?
—  Staw ia jąc pytania, które mi 

ułatw ią wybór w tym ogrom ie 
wrażeń i re fleksy j, jak ie  zbieram 
ze słuchania program ów Zresztą 
ułatwię panu zadanie: Może 
zaczniemy od najciekawszej i naj 
lepszej audycji ostatniego tygod ­
nia —  od słuchowiska „D ja b c l"?  
Czy się panu podobało?

—  No, i owsz.m . Choć meże... 
N ie , raczej tak. Trochę tam zadu 
to gadaniny, rczonerstwa, a!e na­
ogół —  niczego sobie. N ia  rozu­
miem jednak, dlaczego pan tak 
bardzo z n iego zadowolony. Chy­
ba że Jarac-e, który byl rzeczyw i

ście doskonały. A le  przyznam 
s:ę, że nia Wiem? o co chodziło 
au torow i: czy to byl prawdz,w ’y 
djabeł. czy też tylko przenośnia? 
I co się stało z wynalazkiem ?

—  Sama fabuła nic gra tu ro­
li D jabeł był oczyw ista prawdzi 
wy, co autor zaznaczył szeregiem  
a luzrj, coraz w yraźn iejszych  w 
m iarę rozwoju djalogu. A le  rów ­
nie dobrze m ógłby to być i czło­
wiek, ju t  z natury „przek lęty od 
lcsu“ , bo mający zarówno odra­
ża jącą pow ierzchowność zew 
nętrzną, jak  i demoniczną skłon­
ność (czy  też konieczność) opiera 
nia wszystkiego na tresurze w oli, 
mózgu —  aż wkoncu staje wobec 
zimnej pustki we w łasnej duszy 
i wobec p rzeraźliw ie  silnej, a jea  
nak nieziszczalnej, tęsknoty: d la­
czego nie jest, dlaczego nie może 
być, jak  inni, zwykli, ludzie? A  
zatem —  m etafizyka djabelskiej 
traged ji. któ ą Jaracz wydobył z 
fascynującą, wprost demoniczna, 
siła. Z drugiej zaś strony, obok 
m etafizyki jest tam takie nieco 
autorskiej chęci do wyładowania 
sie z szeregiem , zresztą interesu­
jąco ujętych, spostrzeżeń : jak 
zwykle w dja logaeh —  niech pan 
przypomni sobie kom edje Orubin 
skiego. A le  zresztą, nic w tekście 
ani w m yśli przewodniej tego siu 
chowiska lezy  g.ówna jego  w ar­
tość pod względem  radiowym.

—  A  w  czem?
—- W  tem, żc utrafiono tu na­

reszcie w sednu pytan ia : czem

ma być T ea tr  W yobraźn i? G ło­
wią się nad tem od dłuższego cza 
su literaci w radju i dokoła n ie­
go  i przew ażn ie —  tra f.a ją  w 
próżnię. W iedzą m ianow icie, że 
pow inien to być jak iś  rodzaj no­
wy, odrębny i od teatru i od ki 
na, ale przeważnie r*ie mogą wybr 
nąć z fo rm  dotychczasowych, a l­
bo też błąkają się po manowcach 
nieudałych eksperym entów J. E. 
Skiwski, autor „D jab ła ", jes t w 
jednej osobie i literatem  i kryty 
kicm, zarówno literackim  jak  i ra 
cl jow ym  —  i to dobrym  k ry ty ­
kiem. bo rozum ie istotę ra l ja .  Do 
wiódł tego w łaśn ie ostatnią pre 
m jerą : przecież „D ja b ła " nie,
moznaby w ystaw ić na scenie, a 
przynajm niej e fek t byłby o w ie ­
le słabszy, gdyż zw racalibyśm y 
uwagę przedewszystkiem  na fabu 
łę sztuki, charakterystykę posta­
ci, dekoracje, e fek ty  i tak dalej. 
W  radju  zaś na plan p ierw szy \vv 
sunęło się słowo, tak zwane „czy ­
ste s łow o" (o  co literatom  radjo- 
wym najbardziej obecnie chodzi), 
no i (o  co znowu chodź' Tea trow i 
W yobraźn i) jakaś zupełnie sw oi­
sta sugestywność, n iem aterjal- 
ność, pow iedziałbym  Wizyjność, 
odnoszonego przez słuchaczaw ra 
żenią. I  d latego uważam, że 
wśród ciąg łego poszukiwania 
dróg, „D jab e ł" stenow i poważny 
dorobek naszej rad jo fon ji.

—  Ja wtJ w olę „Savonaro lę" 
Mayena W praw dzie  zadużo tam 
było dzwonienia, a zamało w yczu­
wało sie, że sie przecież rozgry­

wa olbrzym ia rew olucja  '  w  du­
szach, ale przynajm niej rzecz- by­
ło dostępna, zrozumiała...

—  N o oczyw iście. T ea tr  W y* 
obraźni ma przecież rozm aite ka- 
togorje  sw’ego repertuaru. Tak, 
Mayen jest dobrym autorem  i 
umie, ie  się tak wyrażę, m alo­
wać A le  to w łaśnie, co pan w y­
tknął, jes t wynikiem  pewnego nie- 
rozliczen ia się m i°dzy  siłam i a 
środkami Autor bowiem  dał jak­
gdyby w idow isko sceniczne, w 
którem bardzo w ielka ro la  p rzy­
padałaby, gdyby rzecz w ystaw io­
no w  teatrze rozm aitego rodzaju 
wrażeniom  optycznym. W  radju 
zaś ich niema... Trzebaby dopie­
ro zrea lizow an ia  te lew iz ji, aby 
„Savanaro la " m ógł osiągnąć efek i 
całkowity.

’ —  W ięc  pan pochwala te usta­
w iczne eksperymenty słuchowisko 
w e 7 Zdaje nu się, że nie. Proszę 
mi pow iedzieć w  takim  razie, dla­
czego powtórzono w  poprzednim 
tygodniu dwa eksper/nienty, w-ęą- 
le nieudane i przez pana zresztą 
w taki sposób określone —  „H i­
storię o żołn ierzu " i „P ła k 3 ine ?"

—  D laczego? Sam również nie 
po tra fię  odpow iedzieć —  przynaj­
mniej nie tak krótko, jednem zda» 
niem Szukają.. • Rzeczą krytyki 
byłooy przekonać ich ie  szukają 
blednie. Naturaln ie, o ile  to ca 
pomoże. i * ■

—  A  dlaczego nienm pomóc?

Mt l ian Grzegorczyk.
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J k ę a w e d k a  n ie d z ie ln a

Kłopot z anegdotami
K tóregoś dnia roz leg ł się ostr> 

azwonek telefonu. Przytkn ięta  do 
u; ha słuchawka zatrzeszczała na- 
stępującemi słowam i:

—  Czyby się pan ma zgodził na 
pisać ze mną audycji na „P rim a- 
A p r il is "?

Poznałem  głos kolegi Galisa. W ie  
ćząc z doświadczenia, jak  trud* 
i ym rodzajem jest humor radjo- 
wy, przyją łem  propozycję chłod­
no :

—  Zależy, jak iego rodzaju ma 
być ta audycja...

—  Opowiem y kilka anegdot z 
życia  p s a rz y  polskich i oDcych.

—  Przypuszczam , że sprawi 
nam to dużą trudność.

—  A leż, co znowu? N ic ła tw ie j­
szego.

Po rakiem optym istycznem  za­
pewnieniu, zgodziłem  się. I  od tej 
pory zaczęła się traged ja . N igd y  
nie byłem  bardz.ej ponury, jak 
przez te dnie zbierania anegdot o 
polskich pisarzach. Przypom niały 
m. się słowa estradowego humo­
rysty  Pikuśia. k tóry kiedyś taki 
prow adził d ja log  ze swym znajo­
mym :

—  Jestem smutny, jestem  tra­
g iczn y !

—  Co się stało, na Boga?
—  Jakto. nie w iesz? P rzys ta ­

li m do hum orystów !
—  W ięc?
—  W ięc  pomyśl tylko, jak i te­

raz mój los... T y  idziesz sobie po j 
ulicach szczęśliwy i nucisz aibo 
gw iżdżesz, arje z operetek. Skoro 
zobaczysz tram w aj, uważasz ty l­
ko na to, żeby poa niego nie 
wpaść. Gdy zaś ja  u jrzę ten sza­
cowny wenikuł, zaraz muszę w y­
tężać myśl, aby Bkombmować dow 
cip na temat, jaka jest różnica 
m iędzy tram wajem  a kopietą. Po ­
dłe życ ie !

Coprawda n.e doznałem zm art­
wień, idących aż tak daleko. P rzy  
czyna tego jasn a : nie m iałem za­
miaru zapisać się do cechu numo- 
rys lów  na stałe. M imo to, napędzi 
łem sobie kłopotów co niemiara. 
M iałbym  ich dużo mniej, gdyby 
nie to, że Galisow i przypadło w 
udziale zbieranie m aterja łów  o pi 
sarzach zagranicznych, a mnie o 
po laki oh.

Zdawałoby się, że w  kraju, gdzie , 
się ro iło  ongi od facec jon istów  i 1 
rubachów z roześmianemi od ucha . 
do ucha gębam i —  łatwo zdobyć 
dobry Kawał o postaci h istorycz

niewoli, Nauka poprostu zaw zięła  
się, żeby przedstaw iać zarówno hi 
storję, jak  literatu rę na sposób 
trag iczny i podniosły... Z kart 
książek b ije  ku czyteln ikow i jęk, 
a w najlepszym  razie w ychyla  się 
z nich kamienne oblicze koturno­
w ej powagi. Dopiero w ostatnich 
czasach zaczynam y się wj zwalać 
z te j a tm osfery niewoli...

T erm Jn fe lje tonu  radjowego 
nadchodził o lorzym iem i krokami, 
a ja  form aln ie  kopałem się w  ksie 
gach, w ertu jąc je  Karta po ka*- 
cie, aby tylko znaleźć jak i taki 
wesoły obrazek z naszej przeszło­
ści. Bez przesady —  przerzuciłem  
zt dwadzieścia tomów, a znala­
złem tylko kilka negdot.

—  Czyżbyśmy do te j pory uwa­
żali, —  myślałem  —  że śmiech 
działa destrukcyjnie 7

Przypom niała mi się sucha, szy 
dl iwa tw arz W oltera , w ykrzyw io ­
na cieniutkim  uśmieszkiem. To 
był potentat iron ji burzycielsK iej 
p raw dziw y n iszczyciel. Już skłon­
ny byłem przyznać destrukcyjną 
rolę uśmiechowi, gdy  naraz zaaz 
w ięczał m i w  uszach inny 
śmiech... W esoły, rozgłośny, któ 
rym się śm ieje sama radość ! 
zdrow ie. Ten  śmiech stanowczo 
nie niszczy. N ie  n iszczy zresztą*

cała gama innych uśmiechów, a 
więc uśmiech rozczulenia, z ja ­
kim matka spogląda na dziecko; 
uśmiech wypaczenia, sym patji 
itd. itd.

Zacząłem się zastanawiać, jaki 
z tych uśmiechów przeważa w 
Polsce i doszedłem do wniosku, 
że szyderstwo i ostra iro r ja  nie 
jes t w łaściw a naszemu narodowi. 
Stąd już tylko jeden krok do wnio 
sku. że trzeba dać fo lg ę  naszemu 
wrodzonemu humorowi i nie ską­
pić wesela p izy pisaniu książek hi 
storycznych oraz h storyczno - l i ­
terackich.

Anegdota, nie obniżając istot­
nych wartości bohatera, nie rzu­
cając najlżejszego cien ia na wznio 
sie momenty życia w ielk ich  ludzi 
—  przyb liża  ich nam i czyni bar­
dziej zrozum iałym i.

Do z w a lc z a n ia  g o rą c zk i 
' p rzy  g ryp : • 1 przezięb ien iu  i 

fr-a ia ic ; się d z ięk i sw em u  , 
Tsk ładów i c h e im -rm e m u , j 
^ia l l e t k iT o g a l ,  k tó r e  są  

r ś r o d k itm  p r z e c iw  b o lo  / 
f  w ym . przeciwgorączkowym  .

Z  m u z y k i

Fest[vul F. Liszta

nej. Tym czasem  nic podobnego! 
Anglosasi i Francuzi nazbierali 
moc dowcipów  o swoich wybit 
nych pisarzach i działaczach, ro 
zum iejąc, że zabawna sytuacja, w 
krórej znalazł sie jak iś  wybitny 
człowiek, nie obniża Jego warto 
ści. U  ras  inaczej. Nad humorem 
polskim fa ta ln ie  zaciężyło 12 0  lat ■

Stale nadchodzą now olcl

J. MŁODKOWSKI
Plac 3 Krzyży 18 I 
Marszałkowska 92

Tw órczość Franciszka L iszta  
ma w  h istorji muzyki znaczenie 
n ieprzem ija jące. Zasługa jego  jest 
w prowadzenie nowmj form y mu­
zyczn e j: poematu sym fonicznego. 
P rzvczyn ił się on rów n ież w w y­
sokim stopniu da rozwoju  techni­
ki fortep ianow ej i wzbogacenia 
litera tu ry  pian istowskiej swojem i 
dziełam i o • gen jalnych  koncep­
cjach w irtuozowskich. Tem pera­
ment i w irtu ozerja  w  połączeniu 
ze smłą troską. o e fek t zew nętrz­
ny i o lśn iew an ie słuchaczy są 
podstawowym i cechami dorobku 
artj'stycznego I  iszta. Czerpiąc 
pełną dłonią z bogactw  w ęg ie r­
skiego fo lk loru  tn ie bez dużej 
domieszki eygańszczyzny) L iszt 
zbudował szereg swoich tematów 
na wzorach ludowych, d latego 
jes t powszechnie uważany za w ę­
giersk iego narodowego kompozy­
tora.

Zbyt bujne i b łyskotliwe życie 
w irtuoza i kompozytora w  jedn rj 
osobie musiało się z natury rze­
czy odbić ujem nie na rezultatach 
twmrczości L iszta, której brakuje 
przedewszystkiem  należytego po­
głębienia m yśli muzycznych. Grze 
szy ona rów nież zbytn ią pow ierz­
chownością, płytkością tem atów i 
licznem i koncesjam i artystyczne- 
m, na rzecz łatwych efektów .

Na piątkow j m koncercie sym­
fonicznym  wr F ilharm on ii, m ają­
cym na celu uczczenie 50 rocz­

nicy zgonu L iszta  wykonane zo­
stały trzy  jego  d zie ła : Poem at
sym fon iczny „T asso ", koncert fo r  
pianowy (A -d u r ) i sym fon ja  
„F a u s t"  z chóram i pod dyrekcją 
kapelm istrza w ęgiersk iego V icto- 
ra Vaszy, k tóry  okazał f ię  do­
brym, ale typowo-chóralnym  dy­
rygentem . W  trzecim  obraz,e 
sym fon ji „F au s ta " —  M efis to  w y 
stąpił chór męski „H a r fa "  (d yr. 

IW acław a  Lachm ana) i tenor solo; 
j Ignacy Bygas.

Zakrojone na szeroką skalę 
dzieło to jes t odzw ierciadlen iem  
charakterów  trzech głównych po- 

I staci poematu Goethego i ma poa- 
clad program owo - ilustracyjny.

Agresyw na i b łyskotliw a szata 
ork iestrowa sym fonicznych dzieł 
I iszta jes t w iernym  odbiciem  je ­
go temperamentu artystycznpgo, 

; k tóry znalazł swe pełne u jście w 
koncercie fortepianowym , wyko- 

jnanym  przez Józefa Tu iczyńsk ie- 
go.

M icha! Kondracki.

Zamieć Śnieżna
G ŁĘ B O K IE  4.4. Po  kilkudnio­

w ej pogodzie przeszła w dniu S-go 
Ibm. nad pow iatem  diisnieńskim  
zam ieć śnieżna, pokryw ając pola 
grubą w arstw ą śr.iegu. Tem pera­

tu r a  wynosiła  3 st, poniżej zera.

W ię c e j! Anegdota łapie życie 
na gorąco, jak m igawkowe zdję 
cie, u trw ala jąc nieraz nastrój epo 
ki p lastyczneiej i  dokładniej niż 
długie dysertacje i opisy.

Oto rp . zdarzen ie z życia  Nor- 
w da, opow iedziane przez starego 
em igranta, dziadzia Staniew icza. 
Lorentow iczow i, k tóry powtórzył 
je  w  swej książce „Spojrzen ie 
wstecz".

„P rzy jech a ł do Paryża  jak iś 
szlagon z kresów i złożył w izytę 
Cyprjanow i Norwidowu. Zastał go 
przed stalugam i z rozpoczętym  o- 
brazem A rtj's ta  stał w zabrudzo­
nym fartuchu malarskim, z pale­
tą w ręku.

—  To pan dobrodziej tak sam, 
sam musi m alować? —  zapytał 
szlagon.

I —  Cóż począć? —  odpowiedział 
N orw id  —  nie mam lokaja, w ięc 
muszę sam..."

Anegdota powyższa króciutkim  
błyskiem humoru u jawnia całą 
przepaść m iędzy Norw idem  a spo 
łeczeństwem, w yjaśn ia jąc  m ożli­
w ie najdosadniej i na jzw ięźle j 

| prawdę, że wśród swoich współ­
czesnych artysta ten musiał czuć 
się samotnie.

Dużo się mówi i pisze o w iel 
k,m, samorodnym talencie R ey­
monta, ale plastyczn ie wystąpi to 
dopiero wtedy, gdy  w  te jże  sa­
mej książce Loren tow icza w yczy ­
tamy, 'aK to ubrany w  długie bu­
ty przyszły  autor „C h łopów " 
chodził po Paryżu. M iody ch ło­
piec wchłania] to m iasto w  sie­
bie i w yrażał zachw yt krótkiem i 
okrzykam i: „P s ia k re w !“ , albo
„ c h o o i e r a ! T e n  gen jusz p isar­
ski, ten epik najw yższego gatun­
ku tak byl pozbaw iony zdolności 
językowych, że przez całe lata 
przekręca! słowo „un couteau" 
(n óż ) na „un couton". L ekc je  z 
n m to istna mordęga, w ięc Lo- 
rentow icz w k 'ó tce daje spokój 
nauczai u i Reymont do końca ży 
cia nit umie po francusku, choć 
tak często przebywa w  Paryżu.

Fakty  te nie przenoszą w zu 
pełności ujmy ani ta lentow i R ey­
monta ani jego  w artości jako czło 
wieka, a rysu ją  go naszej w y­
obraźni desadnie i p lastycznie.

Trzeba przyznać, ie  ostatnio
wydawane dzieła coraz częściej
posługują się anegdotą i humo
rem przy malowaniu dawnych
dziejów  i dawnych postaci. Boy - 
Żeleński opow iada sporo weso 
łych zdarzeń z epoki „M łodej
Po lsk i", Berent opisuje ze swe 
istym, pełnym zadumy humorem 
czasy na przełom ię X V iII-g o  i 
X lX -go  wieku. W ciąż jednak 
mało tego rodzaju książek i 
w ciąż jeszcze uczeni zdają się 
mniemać, że ze Specjalnością mu­
si się bratać nuda..

D laczego?

Przec ież  Sława Polaków  jako 
fa c e c jo n is tó w  ob o w ią zu je .

Jan  W a śn iewski

N I S K A  C E N A  —  D O G O D N E  R A T Y
SPECJALNE W a RUNKI SPRZEDAŻY za

B*OŻ¥C2«P? K «¥ «
udostępniają naoycie nowoczesnych odbiorników ECHO. Szlachetny, p:ęk- 
ny łon głośnika, duża seiektywnuść, czysty odbiói licznych siacy; zagra­

nicznych —• oto n ektóre zalety odbiorniKÓw- ECHO.
Sprzedaż w sklepach radiowych: Szpitalna 4 i 9, Chmielni 43, Jerozolim­
ska 6, Mokotowska 41, Marszałkowska 6, 41, 114 146 i 154 Ziejna 11, 
Kr. Przedm. 42 Mazowiecka 16, 3ielańska 2 Graniczna 13 Sienna 3, ż a ­
bia 4, Elektoralna 30 Leszno 25, W o ' c g a  21, N. św ia. 7 Szucha l i ,  św.Jer- 

ska 34, Mickiewicza 27 oraz sklep P  Z T  Kr Przedm 11

Sprzedaż za Pożyczkę Narodową (przy dopłacie reszty na­
leżności gotówka) w powyższych skleoach lub 
♦  b a z D O ś r s d n l o  w  P  Z  T  ♦  

PAŃSTWOWYCH ZAKŁADACH TELE- I RAUJCTECHHICZNYtH
w  Warszawie, Grochowska 26/34

Z  t e a t t ó c o

Pierwsza rch Jenny
K om td;c  w  3 -e th  ak tach  W s i t e r ?  Ekisa  

w  T eatrze  Letnim
Jeszcze jedna opow iastka o 

kopciuszku. Kopciuszek E ilisa  
liczy  sobie dwadzieścia dwa lata, 
ma ładny buziaczek, zgrabną f i ­
gurkę i na im ię Jenny. Kopciu ­
szek rw ie się do św iata, do za 
baw, m arzy o w yjeździe  do H o l­
lywood .* sław ie , gw iazdy film o ­
wej, a tymczasem w domu ciotki 
musi chodzić w  czarnych, baweł­
nianych pończochach, brzydkiej 
sukienczynie, ponieważ wszystkie 
pieniądze ciotki idą' na stro je i 
przyjem ności je j córki Izabelli. C
b.dulkę Jenny dba tylko jedyny 
wujek z prow incji. Wujaszek, 
wzruszony niedolą siostrzenicy, 
kupuje je j  suknię w ieczorow ą i 
kopciuszek, który przestał z tą 
chw ila być Kopciuszkiem, puszczo 
się na szerokie w’ody przygody. 
W  rezu ltacie, po zaw ikłanych p e ­
rypetiach, Jenny odbija  kuzynce 
narzeczonego i wszystko kończy 
sję sielsko i anielsko.

M imo naiwności i banalności. 
komedyjKa E lhoa byłaby sympa­
tycznym  utworem  rozrywkowym  
gdyby nie ciągnęła się tak długo. 
Reżyser E m i l  C h a b e r s k i

n iezbyt szczęśliw ie poradził sobi« 
z dłużyznami tekstu. Utwór, któ­
ry  pow inien być podany lekko, j 
w erw ą  i w  szybkiem tem p i* 
w lókł się żółw im  krokiem  nieo­
mal do północy.

W  ro li Jenny znalazła pole dc 
popisu J a n i n a  R o m a n ó w n a
M iaia  burr.or, wdzięk i obecnością 
swą wnosiła dużo życia. M i c h a !  
Z n i c z  obdarzył wujaszka z pro- 
w incji w łaściwym  sobie komiz- 
mem, a M a r j a  D u l ę b a  była 
doskonałą snobistyczną ciotką 
H a i s k a  i R ó ż y c k i  popraw­
nie w c ie lili się w  blade I nie­
wdzięczne postacie Izabe lli i ba- 
roneta. Z rozmachem zagra ł epi­
zod J e r z y  R o l a n d .  Dekora­
cje J a r o c k i e g o .  W netrze w
Il-g im  ascie było bardzo niegu- 
stowne i źle św iadczyło o smaku 
jego  w łaściciela , angielsk iego a- 
rystokraty. . j .  a.

Popieraj przem ysł 
krajow y

Z  p la s t y k i

Sztuka Duńska w l?Sle
N ajw iększą  popularność, poza 

granicam i o jczyzny, zyskał z a r ­
tystów  duńskich rzeźb iarz —  
Tht>rvaldsen P ierw szym  rektorem 
duńskiej Akadem ji Sztuk P ięk­
nych był także rzeźbiarz. Bardzo 
pop u la rn e  w yroby z kopenhaskiej 
porcelany, znane dobrze i u nas, 
o s ta te czn ie  za liczyć trzeba także 
do dzia łu  rzeźby, gdyż te f ig u r ­
ki, w y o b ra żen ia  zw ierzą t i pta­
ków są niczem  mnem, jak rzeŹDą 
w pom niejszeniu , m iniaturze.

Czy z tych kuku faktów  moż­
na ju ż w yprowadzić wniosek, że 
Duńczvcy m ają  specjalny „d ry g "  
do rzeźby? N ie  w iem , —  w każ­
dym razie, jaa  o tem ostatniej 
n iedzieli pisałem, na wystaw ie 
duńskiej w’ IP S ie  rzezba góru je 
niedwuznacznie nad m alarst­
wem. W  dziale rzeźby poziom 
jes t dobry i dość równy, prac 
złaDych n iew ie le ; w dziale ma­
larstwa różnice poziomu, m iędzy 
poszczególnem i obrazami, znacz­
ne, a prac naprawdę in teresu ją­
cych —  za ledw ie kilka.

N atu ra listyczny bronz Ilanse- 
na —  Jacoosena (u r. w  1861 lo ­
ku ), P- t „Śm ierć i matka", w

niczem nie przypom ina w rpółcze 
snych, znakom itych rzeźb Swtn- 
da Kathsacka, ale i w  tem dziele 
artysty  starszej generacji znaj­
dziemy b. rzete ln ie  opracowane 
partje, św iadczące o jego  kultu­
rze plastycznej. D zieła rzeźb iar­
skie wspomnianego Katnsacka 
Lależą do najp iękn iejszych  na 
w ystaw ie. A rtysta , posługując 
się tyni samym modelem, kilka­
krotnie onracował akt m łodej 
dziewczyny. N a jlepsze  w yn ik i o- 
siągnął w  „postaci k lęczącej". 
Form a tej rzeźby jest znakomi­
cie przeprowadzona: uproszczo­
na w  m iarę, nie przechodzi w 
powierzchowność, ma w sobie 
dość podpał rzonej praw’dy, by 
stać się interesującą, a zarazem 
nie zaw iele szczegółów  jak na, 
do końca przemyślane, dzieło 
sziuk i". Rytm ika rucliu, dekora­
cyjność sylw ety przeznacza to 
dzieło do ozdoby parku Wye+a- 
wę uzupełniono niedawna nieob­
ję tą  katalogiem , drugą rzeźbą 
o podobnych cechach tego same­
go artysty.

„Z ab ija ją cy  w ęże" Uszona Fran 
ka ma w sobie pewne echa antyc ’

ne. Ten  m sly bronz, o n iezwykłej 
szlachetności, należy, w raz z dzi-3 
iam i Kathsacka, do najlepszych 
prac rzeźbiarskich na wystawie. 
Za lecają się także: prostotą i na­
turalnością —  „ fig u ra  kobieca", 
E ickhoffa , dobrem wyczuciem  sty 
lu —  „am or z rybą", M eistera, kul 
turą rzeźbiarską —  Gerha:d Hen- 
ning.

D la  scharakteryzowania rzesby 
duńskiej, możemy przytoczyć sio 
wa p. Torlaciusa —  Usingsa (uu 
tora przedm owy w katalogu, do 
działu rzeźby ), słowa, letóre nan: 
się. w yda ją  całkiem słuszne: „u- 
m iarkowanie, naturalna prostota 
i spokojna intymność by iy  temi 
zaletam i, które w  oczach naszych 
pajvVj*bitn-i«j cechowały n a s z y c h

najlepszych rzeźb iarzy i które 
przeto najchętn iej chcielibyśmy 
pokazać obcym ".

W  m alarstw ie cechuje Duńczy­
ków zam iłowania do przyrody, 
chętnie odtw arzają  w swych płót 
nach kra jobraz rodzimy, notują 
dzień powszedni swej ziemi, nie 
obca im jest także praca je j m ie­
szkańców'. Ten  kraj północny i 
chłodny, łagodny kiimat duńskicb 
wysp, jakże wpływ a na ukształ­
towanie się rodzaju ich malar 
stwa? N in sądźmy zbyt pośpiesz- 
n e ;  obok obrazów  spokojnych, 
nikłych i ubogich w kolorze, spo­
tykamy malowddła o gam ie prze­
sadnie jaskraw ej, czasem zgoła

nieopanowanej. T e  p rzeciw ień ­
stwa, które czynią niespodziankę 
naturalnej chęci w ykrycia  prze- 
dewszystkiem  cech wspólnych w 
sztuce każdego narodu, tłumacza 
fcami Duńczycy: „d ług i czas zimo 
w y przynosi D an ji w ie le  ponu­
rych dni, gdy św iatło skąpo i tyl 
ko na kilka godzin przesącza dię 
przez gęste chmury. Zima to szary 
czas Lecz gdy lato znów nadej­
dzie, praw ie wszyscy m alarze ule- 
ga ją  pokusie w olnej przyrody i 
wychodzą, by odtwarzać krótko­
trw ałe życie barw ". Stąd „nam ięt 
ny kult tych szczęśliwych godzin 
lata, gdy pod wpływem  słońca w y­
buchają bardziej płomienne bar­
w y ".

K u lt t°n  n iezawsze idzie w  pa­
rze z kulturą kolorystyczną ma­
larzy  i na w ystaw ie widzimy spo­
ro płócien zbyt ju ź w  zakresie 
barw y prym itywnych, a czasem 
wręcz przykrych (np. W illum sen 
—  N . 63, Sybcrg —  N . £9 ). Cechą 
najczęściej spotykaną, o charak­
terze bardziej ogolnym , je s t skłon 
ność do płaskiego ujm owania 
kształtów, m alowanie dużeuii p la ­
mami, unikanie modelunku bryły 
Technika ta n ieraz znajdu je się 
w nieco zabliskiem  sąsiedztw ie 
techniki m alarsk iej dekoracyj 
teatralnych. Jest w  tem n !eraz 
przesadna ju ż może nonszalan­
cja N ie  czyn im y zarzutu szkico- 
wości, rzecz w tem, że w takicm

ujęciu opracowanie pow ierzchni 
obrazu sta je się n ieciekawe i zbyt 
puste (np. O la f Rude, N . 48 ka­
ta logu ).

W  dzia le retrospektywnym  znaj 
dujem y obrazy, które nie s ięga ją  
nawet poziomu poprawności aka 
dem ickiej (np. M. Ancher —  N . 3 
i L . A . K in g  N  45) Natom iast 
ozdobą tego działu, i w ogole  ca­
łej w ystaw y jes t prześliczny, sub­
telny portret, kobiety w  kapelu­
siku, pendzla V ilheim a Hamnier- 
shoi, m aiowany dyskretnie, nieco 
płasko, utrzym any w  dal katnej, 
ściszonej gam ie barw nej P o rtre t 
ten w yobraża żonę artysty i zo­
stał nam alowany w  1890-tym ro­
ku. Jego autor zm arł w  1916-tym, 
m ając 52 lata.

Ne czoło w ystaw y w yb ija ją  się 
także trzy ob iazy  Kraestena jT e r - ’ 
sena. Górują one bezapelacyjn ie 
nad resztą, rozległością  zadania 
artystycznego, a także wynikami, 
osiągniętem i przez malarza. Iver- 
sen mr. piękne ambicje i duże mo­
żliwości. O peru je kompozycjami 
figu ra lnem i i w kształtowaniu 
postaci ludzkich ma coś z dyna­
m i t  baroku. Jestto w łaściw ie je ­
dyny artysta na wystaw ie, o na- j 
prawdę pogłębionej, poważnej i I 
ciekawej w iz ji kolorystycznej. 
N ieobojętnym  wydaje mi się fakt, 
ie  te. na jw ybitn iejsze z  pokaza­
nych dziel, duńskiego współczesne 
go malarstwa, są treści re lig ijn e j.

W ystaw ione obrazy Iversena ■ 
trzeba o tem me zapominać —  i 
w łaściw ie projektam i do komp 
zycyj ostatecznych, k tórt pozos 
ly  w Danji i znajdują się w  o 
tarzu jednego z kościołów. Na 
c.ekawszy w  barw ie je s t obri 
p. t. „Cudowny połów ryb".

Dział g ra fik i zaw iera bodaj: 
w ięce j rycin wykonanych w tec! 
nikach m ita lorytn iczych , n iż dr 
worytów^. Ryciny na m etalu : 
kwaforty, akwatinty, suchory 
m ezzotinty i t. p. skalą m niejetn 
ści technicznych góru ją  nad dr 
worytem, w odtwarzaniu  tema' 
natomiast u jaw n ia ją  w iększy kt 
serwatyzm . D rzeworyty, prz 
ważnie szeroko cięte, są hardzi 
wsnółczesne N iem a w nich 1 
nezji, czasem prostota przerad: 
się nawet w  pewne prostactw  
Jsdne, w  fak tu rze cięcia  i w  ro 
„dudzie plam  czarno - b ia łych  i 
p łaszczyźnie, wrykazu ją w yrażr 
dążność do podkreślenia, prz 
deuszystkiem , w artości dekor, 
cy jnych  ryc in y ; arugie, prs 
Ppwnej przesadzie, w  zaznacz 
niu cecn cbarakterystycznyc 
-szcałtu, zam aszystoscią cięc. 

pragną wydobyć zarazem  wyra 
w  scenkach podpatrywanych 
życia. Niemu tu ju ż takiego spi 
koju, jak i możemy znaleźć w ir. 
larstw ie, a zw łaszcza w  rzeźbi

Wiktor Ponosu.
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D ziś : Św. W incentego. 
Jutro Św. Celestyna

2 Ł A 3 W
TE A TR  W IE L B I: Lziś wieczorem 

„Kwiat Hawaju"; dz,= o godz. 3.3u 
Roee Marie" W poniedziałek teatr 

nieczynni We wtorek „Holenter tu­
łacz" Wagner:

TE A TR  NARODOW Y: Dziś i dni 
następnych „Spadkobierca" Grz;nna- 
ły- Siedleckiegc - M. Ćwiklińską.

Dziś o godz. 3.30 pcp. „W ielki F ry­
deryk" z Solskim.

TEATR PO LSK I: Dziś „Rodzma 
Massoubre" Deral'a z Junoszą-Scę- 
powskim.

Dziś o godz. 3.30 pop. .Zburzenie 
Jerozolimy*1.

TE A TR  LE T N I: Dziś i codziennie 
komedja „PKrw z; wystąp Jenny"

Dziś o g< dz. 3.30 pcp, „Raz się tyl­
ko żyje".

T F JiTR  NOW Y: Dziś i ani na­
stępnych „Tessa" „Warsztat Teatral­
ny" jako trzebi skolei pokaz wysta- 
w.a i  ć**odi' dr «  kwietn a o godz. 
4,30 pop. W  Teatrze Nowym -  
„Walc namna Molskiego" Adolfa 
Nnwaczyńskiego.

TEA1 R M AŁY ; Dziś i jutr- „K o ­
ko" z Gorczyńska w roli tyt ił< woj.

Dziś o godz. 4-ej pop. „Niedobra 
milośc".

STOŁECZNY TE ATR  POWSZE­
C H N I : Dziś o godz. 5.30 pop. i 8 
wiecz. „Golgota" pi z; 'ul. M}ynar- 
skiej 2 .

TE A TR  ATENEUM - Codz.enne 
sztuka W. O Son. na „Za­
mach" z Jaraczem i Eichli równą.

Dziś o godz. 11-ej i 13.15 „Poga­
danka o Piaście", przedstawienie 
Inst. Redut;- dla dziec

IN S TY TU T  P E L U T Y  (Kopernika 
36/401: Codziennie o 8.30 „P ier­
ścień Wielkiej Damy" C Norwida.

TFATR K4M 1PAF.NY: „Matura".
TLATP  M ALICKIt J; „  Trafika pa­

ni generałowej". Dzić o 4-ej „Cień".
CYRULIK WARSZAWSKI (Kredy­

towa 14) Dziś i jutrc Ogród Rozko­
szy", nowa rewja (7.15 i 10-a)

TE A TR  „W IE L K A  REW JA". ^ziś 
i jutro komedja muzyczna „Calu? 
i nic w ięcej".

W ARSZAW SKA SZOPKA PO LI­
TYC ZN A  (Cafć Ciub): Dziś i co­
dzienni a dwa przedstawienia o "odz. 
7-«j i 9-ej. „

TEAT DLA DZIECI T  O ltTY- 
MA. (Kredytor ■ 14), D: ś o godz. 
12 i o 4 pp Jubileusz 20-letniej pra­
cy ar+yst. i autor. Tymoteusza Orty- 
m;'. Przedstawienie składane „Baśń-
Lc trend a-Praw^n” .

„U R W IS " (Teatr Marjonetek dla 
dzieci): Dziś o godz. 12-ej w małej 
sali kina „Colosseum" baśń K. Ma­
kuszyńskiego „Szewc Kopytko i E a- 
czor Kwak- .

CA RK S T A N lE W ak lC H : Dzis o
7 i 9.15  wiecz. wielki nowy program. 
Na czele atrakcyj —  Eduardo Bianeo 
król tanga. ___________

P A R A S D L K -
najnowsze modele w wi< lkim -yborre 

po crnach b. niskich poleca

A .  S I A l K ® W f t h n
Chmielna Nr. 22, tel. 576-26 

Uwaga! Każdy kupujący za oi izn- 
niem niniejszego ogłoszenia otrzy­

muje 5 proc. rabatu.

w yw ołane, pa ra liżują  chód, 
uniem ożliwiajq pracę

Plasterki - S t o m i l ” usr*vaiq 
niezawodnie odciski w krót­
kim czasie w ra z  * korzeniem

Ż a d a ć  w yraźnie  : - S . o r r i l  
o r y g i n a l n y  z p i e c z q i k q  
. S t o m i l *  na każdym  
plasterku

Dbaicie o zd-owy żołądek! Chory żołądek jest nieraz przyczyną po. 
wsławania najrozmaitszych chorób i tworzy złą przemianą -naterjl.
Z i O U  Z  G Ó R  H A R C U  D - r *  L  A U  E R A
stosuic się przy zaparciu; są łagodn/m frodkiem przeczy,zezającym, 
regulują żo<udek usuwa q nagromc„zon«, substancje gnilne i nlestro- 
wionę resrłki z organ.zmu

Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
smsowane w chorobach Wątroby, nerjk, kamieni żółcowyęh, w hemc- 
roidach. reumatyźmie i artretyźmie.są chętnie przyimowanoprzezchorycn

S  Ł t» N L h
senod | u n -m r

5— 3 | 18— lo

K S I Ę Ż Y C

w schoo | jach od

17— 9 1 4 -  3
Dl. twna Przybyli

1 3 - 1 3 1 5 - 3  1

Firmy chrześcijance
Oznaczone specjainemi szyldzikam i

Centralny Zw iązek D eta liczne­
go Kupiectw a Ch. R P przystą- 
p ił do oznaczenia specjalnem i 
szyldzikam i wszystkich sklepów 
należących do członków związku. 
N a efek tow n ie wykonanym  szy!- 
dziku szklanym obok godła orga­
n izacyjnego w idn ie je  napis; „ F i r ­
ma na leży do Centralnego Zw iąz­
ku D eta licznego K up iectw a Chrze­
ścijańsk iego R. P .“

In ic ja tyw a  Związku spotkała 
się Aoiznaniem  ze strony zrzeszo­
nego kupiectwa chrześcijańsk ie­
go, czego dowodem jest zaopa- 
tryw anie się w  szyldziki przez 
w ie le  firm  zw łaszcza w śródm ieś­

ciu. Podobne oznaczenie zrzeszo­
nych firm  chrześcijańskich  ma 
duże znaczenie, je ś li chodzi o 
w ybór odpow iedniego źródła za­
kupu, gdyż zw iązek b ierze na sie­
bie całkow itą m oralną odpow ie­
dzialność za obsługę k lien teli 
przez swych członków 

W  te j spraw ie Centralny Zv-ią- 
zek zw rócił się do Związku Pań 
Domu, w y jaśn ia jąc  cel oznacze­
nia zrzeszonych Urm  chrześcijań ­
skich i prosząc o stałe pop iera­
nie tych firm  przez Pan ie Gospo­
dynie, zw łaszcza w  obecnym o- 
kresie przedśw iątecznym .

Już w e  w to r e k  7-g© b. m. b ę d z ie  w  s p rz e d a ż y  n ie sp o ­

d z i a n k a  d l a  d z i e c i  

K. M A K U S Z Y Ń S K I  

M. WALENTYNOWICZ

120 w ie lob arw n ych  obrazków

120 ciekaw ych czterow ierszy 
C e n a  a * .  3 . 2 0

D ALSZY C iĄ G  D ZIEJÓ W

FIKI - MIKI i KOZIOŁKA MATOŁKA
DO NABYCIA u

g e b ł t h n f r a  i w o l f f a , oraz we wuystkirt księgarnia^

CióStd
Wielkano

■fcackuiim i  cukrem  
m n iii/w w y m .

cŁ d S O e T K E R Ą
Dr. A. OETKER, 3p . z 0 .0

Warszawa. Rakowiecka 23
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N iedzie la . 3 kw ietnia 
9-OC Sygnał czasu i pieśń „N ie o 

puszczaj nas". 9.03 „Gazetka roln “ 
— w oprać. St. Jagiełły. 9.15 Muzy­
ka (pł.). 9.30 Dzien. por. 9.40 Pro-

• • , ,, • ___  , „ gram na dz. bież- 9.45 „100 lat pra-
j « t  g o : nerw icę serca, bole i zaw roty >>Cuhegium I artón;r >  w Pelpli­

nie" —  reportaż J. Wysockiego (z

R A T )  J O

przydałyby się w  obecnych cza- one zaburzenia systemu n trw ow c- 
śach. Gdy system nerw ow y
wzburzony, a bezsenność nic -po- głowy, uczucie niepokoju oraz 
zw ala nam wypocząć, pam ięta jcie sprowadzają krzepiący, naturalny Pelplina przez Toruń). lO.Ot NABO- 
-  ziołach m agistra W olsk iego ze sen nie powodując p rzy zw ycza ję - ' ż Kn ST VV() z  KATEDRY w PEL-
znak. ochr. „P a s ivercsa “ , zawie- 
la jących  Pass iflo rę  (K w ia t  Męki 
P ań sk ie j) roślinę o w łasnoś­
ciach uspakajających. Łagodzą

W ytw órn ia M A G IS T E R  W O L  
SK I, W arszawa, Złota 14. ,

>ASPI RINA
y t e t f f t W ć f  p r  p d u k c l i j

Tak jesł, Aspirme wyrabia si» 
cbecnie im kraju i to na. pod­
stawie ot yginalnych przep^dw 
fabryki „Bayer“.

Znaczek w postaci krzyża 
bayerowskiegc ręczy za czystość 
 ̂tożsamość

A S  P I  R  I  N Y
Do nabycia <n wszystkich aptekach.

Cera za 6 tab l obecn ie już tylko 90 gr., za 20 tabl. ZI 2,25,

Sulwancie dia Rady Szkolnej
Stanowisko Zarządu Męskiego

W  związku ze zmianą stosunku 
Zarządu M iejsk iego  do sprawy 
subsydjum dla Rady Szkolnej m. 
3t- W arszawy, prezydent miasta 
wystosował na ręce p. o. preze­
sa te j instytucji, p. Sudy, pismo, 
w którem, w yraża jąc  w- im ieniu 
m iasta całkow ite uznan.e dla 
członków rady za ich dotychcza­
sową pracę i działalność, podno­
si rów n ież zasługi opiek szkol­
nych, które w  trosce o m oralne I 
m aterja lne dobro dziecka w yka­
zały tak w ie le  in ic ja tyw y.

Przyczyną zmiany stosunku Za­
rządu M ie jsk iego  do sprawy sub­
sydjum są zagadnienia, zw iązane 
z całokształtem  gospodarki m ie j­
skiej i troską o jaknaibardziei 
celowe i oszczędne, a jednocześ­
nie m ożliw ie całkow ite zaspaka­
jan ie  potrzeb wszystkich m iesz­
kańców stolicy. Zarząd M iejsk i, 
mogąc przeznaczyć w swym bud­
żecie, poza innemi wydatkam i, 
złotych 200.000 r a  cele zaspaka­
jane przez Rade Szkolną, pragnie, 
aby użyte były one na cele doży­
w ian ia i akcję ośw iatową, a nie 
na aparat adm inistracyjny.

N ie  skreślając ze swego bud 
żetu owych 200.000 zł., Zarzad 
M iejsk i 40.000 zł. przeznacza na 
likw idację  b iur adm in istracyj­
nych Rady Szkolnej, 30.000 zł na 
cele ośw iatowe zaspakajane jesz 
cze dotąd przez Radę, zaś 130.000 
zl. na akcję dożyw iania w  przy­
szłym roku szkolnym. Poda jąc o 
tem do w iadom ości Rady Szkol­
nej, Zarząd M iejsk i w yraża prze­
konanie, że czlonkow :e Rady
Szkolnej oraz opiek szkolnych,

pracu jący o fia rn ie  na tym  tere 
nie, kontynuować będą nadal swą

BLIN IE . MSZE ś\\. CELEBROWAĆ 
UEDZjfś KS. !T 'A Ł  \T DR. UÓŻYŃ- 
SIvI. ŚPIEW Y CHOR K LE K YK o W 
POD DYR. KS. JANA W IŚN IEW ­
SKIEGO (z  Peplina pizez Toruń). 
Po Nabożeństwie: Muzyka (p łyty). 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejna! ;Z 
W ieży Marjaekiej w Krakowie. 12.03 
Przegi. teatr. 12.16 Poranek muzycz­
ny z Lodzi. Wyk.: Łódzka Orkiestra 
Filii; pod dyr. A. Bautze ora- St. 
Pawlikowska (fortep.). M. Miel- 
czewski: Canzuna a tre, 51. Reger: 
Warjacje na temat Mozarta —  wyk. 
crk. W. A. Mozart: Konce-t forte­
pianowy c-m all — odegra St. Pawli­
kowska. O. Nicolai. Uwertuia do op 
„Wesołe kumoszki" —  wyk. ork. W 
przerwie około godz. I3.U0 Teatr 
Wyobraźni: fragraent shmhm .stówy 
z dramatu Krz.. Marlowe‘a p t. „Tra 
giezne dzieje Doktora Fausta* w 
przekł. J. Kasprowueza. w oprać. Z. 
Falkowskiego (z W ilna). 14.09 ,Pom 
pa stanęła" —  fragment z powieść, 

j i G. Morcinka p. t. „Ludzie są dob,zv“
1 —  recytuje art. dram. Teatiu Pol­

skiego w Katowicach St. Czajkowski 
(z  okazji Tygodnia Propagandy ślą­
ska) (z  Katowic). 14.20 „Eziś gra­
my tylko serenady* (pł.). 15.00 „Go­
dzina roln 1 a“ . 16.00 „Chwilka py- 
tań“ w redakcji W . Frenl.la —  p°- 
gad dia dz.eci st. 16.15 Konc reki. 
16.50 Pogad. aktualna 17.00 „Pod­
wieczorek przy m krofonie". Tran?, 
z sali hotelu , Bristol" w Warszawie. 
Wyk. Mała Ork. P. P-. oraz J. Broch-

, . . wiczowna W. Wermińska, duet wo-
akcję w porozum ieniu ze Społecz- kalp , j  Godlewska i A. Bogucki, 
nym Kom itetem  Pom ocy Doraź- Al. Hemes, T Łuczaj, J, Orwid, T. 
nej Dzieciom  Szkolnym, do które- Olszr. W przerwie około godr. 17.45
go to Kom itetu  Zar ;ąd M iejski <nł >* l 9*00 , fp,or,t. . . .  , , . . *  . LO.Oo Progr. na. dz. nast. 19.15 Aud.
z v i „ u ł  Się <ii idzielnem  pismem z : rnuZykj pasyjnej z kościoła ewange-
prośbą o kontynuowanie prowa- • [jCkc>. augsburskiego w Warszawie. C.
dzonej akcji dożytviania dzieci 
szkolnych i ewentualne zorgan i­
zowanie i prowadzenie kolon ij i 
pólkolonij.

W zakończeniu swego pisma 
Prezydent M iasta zwraca się z 
prośbą do p. dyr. Nakoniecznikof-

Franck: Chorał h moll —  w >’.yk. 
I prof. K. Hławiczki (organy). J.

I Bach: Ach zmiłuj się —  z pasji we­
dług św Mateusza —  odśp. Emma 
Szabra.ń ?ka z tow. organów. J. S. 
Bach: O głowo pełna cierpień, cho- 

! i ał —  wyk. ewaog. chór koś islny z 
1 Warszawy i Zyraraowa oraz mło­
dzież gimn. z tow. org. i orkiestr.

fa , przewodniczącego Rom. Porno-1 Solową partję odśpiewa Anthea van 
cy Doraźnej Dz. Szkolnym., o w y-jW eck . 19.45 „Co czytać?" —  kaiąż- 
rażenie zgody na przekształcenie ki o tea rze i aktorach omówi dr. J 
KonTiteta w■ » m « U ' l n ę  , t „ « -  ^
rzyszem e, k torr podjęłoby się na ,tc sonata -  wyk T°.n Rakcfwski. 
stale prowadzania obu wspomnia-1 Kienzl: Arja z op. „Ewangelista", G. 
nvch akcvj z zatrzym aniem  finan- ■ Haende/ l ‘ argo, Jlar, aaante: Opu

tzr\mifotn czona (L-abandonata) —  wyk. W

‘20.50 Dzien. wiecz. 21.00 „N A  W E­
SOŁEJ LWOWSKIEJ. F A L I” : P I. 
„PÓLKOLONJa  EMERYTÓW —  
EM ERYCI N A  W IE Ś !" —  W  OPR 
W. BUDZYŃSKIEGO Z M UZYKA 
J. G ABŁA (ze Lwowa). 21.3u „Po- 
dróżuimy": „Wrażenia z Jerozolim;**
— felj. —  wygł H. Stankiewiczu
wa. 21.15 W iać sport. 22.00 Konc. 
O j  k. Marynarki Wojennej (z  Gdyni 
przez Torur). 22.45 Muzyka salon, 
(pł.). W  przerwie o godz. 23.00 
Wiad. meteor, dla żeglugi powietrz­
nej.

Poniedziałek, dn. 6 kw ietnia
G.30 „Kiedy ranne...'1 6.?4 Gimna­

styka. 6.50 Koncert w wyk Małej 
Ork. P. R. 7.20 Dzien. por. 7.30 Pro­
gram ,ia dzisiaj. 7 40 Muzyka ( pi.). 
8.0C Aud. dla szl,ół. 11.57 Sygnał cza­
su. 12.00 Hejnał z W ieży Marjaekiej 
w Krakowie 12.03 Dzien połuan. 
12.15 „Listowne nauczanie rolni­
ctwa'* —  pogad. wygł. prof. St. Jan­
kowski. 12.25 „Na wiosnę", koncert 
w wyk. Ork Kameralnej A, Herma- | 
na (z  Krakowa). 13.10 Chwilka gosp. I
dom ow ego , . |

15.15 Wiad i eksporcie. 15.20 
Przegi. giełd. 15.30 Muzyka lekka 
(pł.). 16.00 Lekcja jęz. niem. —  lek­
tor dr. Jan Piprek. 16.15 Chói „Lut­
nia - Macierz" pod dyr. J. Koiacz- 

; kowskiego (ze Lwowa). 16.30 Teatr 
Wyobraźni, fragment słuchowisko­
wy „Biały mnicn" E. Marąuiny, w 
przekł. z hiszpańskiego i w oprać, 
dr. St. Essmanowskiego. 16.50 „M 
nuta poezji": Wiersze J. Słowackie­
go: „Radujcie się, Pan Wielki naro­
dów nadchodzi* 16.55 „Latający u- 
niwersytet" —  jx>gad wygł. dr. H 
Lukrec. 17.10 Współczesna muzyka 
polska fortonianowa w wyk. M. Jo- 
nasówny. 17.40 „Walka człowieka ze 
szkodnikiem —  owadem" —  odczyt
— wygł. dr J P rliffe i, prol. U. S. B. 
(z  W ilna). 17.50 „Paryż" —  film  ra- 
djowy. Aud. muzyczna J. Tepy (ze 
Lwów a). 18.30 „Już wiosna" —  aud. 
dla dzieci (recytacje i piosenki). 
18.45 „Ży-cie kult. i art, stolicy * 
18.50 Program na jutro. 18.55 Pogad. 
akti alna. 19.05 Konc. reki 19.35 
Wiad. sport, 19.45 Pogad. aktualna.

20.00 Aud. żołnierska 20.30 Trio 
salonowe P. R 21.15 „N a wysokiej 
połoninie" —  aud. lit.-muz. pośw. 
liuculsz.czyźnie —  w oprać R, Zrę- 
bowicza. 22.00 Kunrert Symf. w 
wyk Ork. Symf. P. R. pod dyr. M. 
Mierzejewskiego oraz J. Madeja 
(kla-net). A. Dankowsici Synu snja
— wyk. ork. K. Kurpiński: Konce-t 
B-dui na klarnet z ork — wyk. J 
Madeja. C. Monteverdi - Francesco

sowego charakteru Kom itetu. 
W obec m ającej być rozszerzo

Roe ler-Stokowska. Bariere- A rja  i 
an Baptysta Luńy: Andante —

nej działalności Kcrmtetu. prezy- J wyk. Jan Rakowski. P Czajkowski; 
dent m iasta zadeklarował współ Legenda o Chrystusie i O wczesnej 
pracę czynną Zarządu M i e j s k i e - W ‘ Koesler-Stokow- 
go, która w yraziłaby  się delego­
waniem przedstaw ic ie li miasta do 
Kom itetu, udzieleniem  lokalu i s,ł 
pomocniczych

-ka. 20.45 W yj. z pism Piłsudskiego.

J C J 7 1 A
YCRON: „Miasto pod te-orem" i 

„Kuszenie szatana".
AD R IA : „Dotwór".
AMOR; „Pocaiunek przed lu­

strem" „Kobieta Orchidea *.
ANTTNEA: „Tajemnica Peraku". 

i „10-eiu z Pawiaka".
APOLLO „Ewa".

Z m a r l i
Wincenty Ciechanowski, inż. w 

Warszawie; Uiatowska Lenntyna, «  
51, urzędniczka; Ilanusz Maria Eu- 
genja,J. 40, ż. urzędn.; Spitzbartho- 
»  a H jena, I. 24 ż. inżyniera; Jaa;r  
ska Marja Zenobja Florentyna, 1 63, 
emerytka.; Faliszewska Michał nr 1. 
76; Pliszezyński Kazimierz 1. 80; 
Glińska Emma. 1. 81. Maciejewska Ja 
dwiga, 1. 68.; Wolski Staruaław, 1. 57; 
Karasiński Aleksander, 1. 56, szewc.

Z  t n i a < i i a
REFERENT BUDŻETU 

MIEJSKIEGO 
Generalny referat budżetu miej­

skiego w Tymcz. Radzie Miejskiej na 
miejsce dra. M. Jaroszyńskiego objął 
radny dr. Tadeusz Garbusiński, za- 
-tepca naczelnego dyrektora B. G K. 
i prezes Stow Przyjaciół Żoliborza. 
ZJEDNOCZENIE PR YCOWNIhÓM

N ie w id o m y c h
wyświetla w kinach: Par (Now-y
śwńat Nr. 4u) i Capitol i .Ylarszałkow- 
ska 125) w dniu 9 kwietnia r. b. w 
YYjelki Czwartek, film  p. t. „Pod 
Twoją Obronę".

T Ł O M A C K I E  3 
t e l .  5.03-65

WYKWINTNA ROBOTA 
(ENY FABRYCZNE

KADCHODZĄCY

S E Z O N

P O L E C A

GABARDYNOWE. SZEWIOTOWE 
IM RREJNOWANE i AVGIELSKIE 
■YIATRÓWKl HESKIE I DAK 
SXif. SPRZEDAŻ OETAUCZNA. 

CENY HURTOWE 
REWELAEYINIE NISKIE

Początek seansów: w  kinie Pan o 
goaz. 4 -ej. w kinii Capitol o godz. 
4.30. Całkowitj dochód wyświetlania 
tego filmu bedzie przeznaczony na 
urządzenie „Świeconego" dla najh ied- 
niejszych niewidomych.

PRZY SPIESZEŃ FE W Y P Ł A T Y  
POBORÓW PRACOM H I KOM 

MIEJSKIM
Ch-ześcijański związek zawodowy 

pracowników miejskich interwenjo- 
wal w prezyajum miasta w sprawie 
przyśpieszenia terminów wypłaty po­
borów pracownikom miejskim przy­
padających w okres;e poświątecznym 
w celu przeniesienia ich na okres 
przedświąteczny dla ułatwienia pra­
cownikom dokonan-a zakupów na 
święta.

Postmat ten został uwzględniony. 
Wypłaty, przypadające na 11 i 15 b. 
tr,., rozpoczną się 8 b. m.

f j b

Malipiero: Madrigalc, E. Halfter: 
Dwa szkice symfoniczne: Martwy 
krajobraz i Pieśń latarnika —  wyk. 
ork. Cl Debussy: Rapsodja na klar­
net 7. ork. —  wyk. J. Madeja. 23.00 
Wiad meteor, dla żeglugi powietrz­
nej. 23.05 Muzyka salonowa (pł.).

AS : „Julika" i „Józef w Egipcie".
A T L W n C :  „Kapitan Blood".
B -iŁTYK  „YV cieniu gilotyny".
BIS: „Piotruś" i „Małżeństwo z 

ogłoszenia".
CAPITOL: „Bohaterowie Sybiru".
CAS1XO: „Dzisiejsze czasy".
GOTzGSKEUM (Duże): „Dawid

(  opperfield**.
COLOSSEUM (M ałe ): „Bunl

zwierze'** i dod.
CORSO: „Kocham wszystisie ko- 

oiety" i renvja.
CZARY: „Cale miasto o tem mó­

wi".
EL ITE : „Kap> VHna Marjetta" i

„Prawdziwa miłość".
E R A : „Gabinet figur woskowych",

,.Kobiela Tarzan".
EUROPA „Top - Ha( |ponownie 

v; cylindrach-b
FAM A : „O.karzam -cię matko".
FJLKARJiONJA „Jej ekscelencja

Ka4)!;a*.
FLO RYD A: „Legjon > leustraszo- 

nj-ch" i „>,as: Chłopcy Ma-ynarze".
FORT JM- „Zapomniany człowiek"

•’ „Piotruś".
HT-ILKJit-: „Kochaj mnie tylko".
IIOLLYW OOD: „Miłość na dwo 

u.e wiede iskini".
ITA LJA : „Kocham wszystkie ko

bietv".
KINO PAR. ŚW. ANDRZEJA: 

„Przeor Kordecki - Obrońca Często­
chowy".

KOMETA „Gabinet figur wosko­
wych" i rewja

LOS . Dr-tatn'? Serenada".
MAŚESTIC; „Małżeństwo na bez­

drożach**.
M ARS: „Kocham wszystkie kobie 

•y“ .
METEOR- „Kwiaciarka z Prate- 

rit“  i ..Skand"1-* Mdionerów".
MASKA: „Sckwoia", „Czy Lucy­

na jest dziewczyna1*.
M EW A: „Nasze słoneczko" i

„Sneł-siwne Sny".
AITEJSK1: „Złotowłosy Brzdąc"

„TV Krainie rniedu'*.
M U C H ' : „Jestem zbiegiem" 

,,Cnłoi mnie jesz-ze".
NOY/A TOMDO.LA „Dla Clebit 

cpiewaitr* i . Urojony świat".
OKO PRASK IE  „Napad na Kon- 

go" i iod
PAN  „Pan Twardowski".
PE T IT  TR IAN O N : „Nasze sio-

ncczko" i „Niedokończona Symfon­
ia”

PO PU TAR N Y: „Pojedynek z«
śmiercin** i rewja.

PRAG A: „Kochsm wszystkie ko.
bieiy".

R jiJ : „Księżniczka przez 30 dni* 
i „Rycerze Stepu".

RENA: Rapsodia 3attvku‘ ‘ i dod
R IALTO : „Czarny Anioł".
i ’.OM A : Yfetropońtan".
ROXY „Pożar nad YYołgą" i „Ka- 

rioka".
SFINKS; „Burłak z nad W olgi", 

i rewja.
SOKOI.: „Noc Weselna".
STYLO W Y: . Bcunty".
ŚW IATOW ID : „Mleczna Droga*,
ŚW IAT: „Wacuś".
TON: „Chińskie, morza".
UCIECHA: , Nie odchodź ->d«

innie".
UNJA „Wesoła rozwódka", rewja

balonowe, oryginalne 
części angielskie na 

dogodnych warunkach. D T  , Emo" 
Zielna 11

» C litograficzne aparaty 
■ kich firm, pizyoor;

wszyst- 
Na do­

godnych warunkach D;T „Emo" Ziel­
na 1 1 ,

02821898



W łóozktai procesie iu tóow jflt fałszerze ftaocusKicii &antatów
prokurator dotr.aga się kar od 2 do 8 lat wiezienia przed sadem w  Scsnowcu
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LÓ D z, 3. 4. ( P A T )  Pu \\/.no. 
w emu iv dniu dzisiejszym  roz 
p raw y przeciwko 27 zamachów 
com sad w je łu .h a ł op in ji b ie­
głych wojskowych kpt. Góreckie­
go i por., Żiilikowskiepo. kpt. Gó- 
recki wyjaśn ia, że przy z una- 
cnaih posługiwano »i< iro iilem . 
Por. Żutikowski szi roko opisuje 
siłę wybuchów ą trolitu , sposu.) 
przygotow yw ania petard i t. d.

I'rzew od i..ezą i j zamyka prze­
wód sadowy i ikj przerw ie udzie­
la głosu prokuratorow i Kom orow­
skiemu, który kładzie g łów n ie na­
cisk na działalność grupy terory- 
stjuznej w łonte Stronnictwu 
Narodowego. W skazuje, ze w dc 
chodzeniu i śledztw ie oskarżeni 
przyznawali się do należenia do 
ta jn e j organ izac ji, m ów ili o piat 
kach bojowych, o przysięgach za­
chowania ta jem nicy i t d., a w 
sąazie zapanował nastrój inny, 
w yw ołany komaktem oskarża­
nych ponnędzy sobą i z lawą 
obrończą W szyscy oskarżeni co­
fa ją  swe zeznania, zw alając winę 
T-a swoich p rzy jació ł i tow arzy­
szy.

Następn ie opisuje prokurator

rolę Siemjuszki jako organ izatora 
całej grupy terorygiyczncj j do- 
sjarczy riela n, d erja łów  wybu­
chowych. Prokui uLor podkreśl i ' 
.iego czynną dzm łalność w $trpn- 
nictw ie Narodowom na terenie 
W ilna, K ie lc , Łodc., w reszcie ! 
W arszaw -, poczem wyśw ietla  ro-j 
le Zwie rzew icza i Ogórka jako , 
bezpośrednich pomocników Si-e-j 
miaszki i elównych organ izato­
rów zamachów, omawia obszernie 
sprawę rzęch zamachów, i koń­
czy swe przem ówienie wznosząc 
o ukaraąie: S iem ia»zki, Zw ierzt- 
w icza i Ogórka po 8 lat w ięzienia, 
Zieluka i Tondysa l*> 0 lat, Bara­
nieckiego, Gawłowskiego, W i - j 
śniewskiego W awrzyniaku, D oro-j 
ziew icza, Bartczaka na 5 lat w ie­
zienia. Murawę, Brauna, Tworka, 
Przybylskiego, Fornalczyką, A n ­
toniego Dybilasa —  po 4 lata, dla 
pozostałych po 2 lub 3 lata.

44 dalszym ciągu przem aw iali 
obrońcy. Adw Korowski, który 
broni -Siemiaszki i patory. stara 
się wykazać, że Panora był jed y ­
nie fizycznym  wykonawcą zleceń .) 
W rezu ltacie obrońca wnosi o 
uniew innienie Patory i Sie-

miaszki.
Następnie przem aw iali ady . 

Pełka, ooroiica Baranieckiego i 
Stasiaka, adw Kowalski ’ obrońca 
Zw ierzew icza i Czarneckiego oraz 
adw.. Grocholski,-.obrońca M ili i 
O go łka-

ó  godz, 20.15 przewodniczący 
zarządzi! odroczenii procesu do 
soboty do godz. ' 9 rano.

SO SNO W IEC , 3 4 (P A T )  W
Sądzie ; Okręgowym  w Sosnowcu 
rozpoczął się dzis proces p rzec iw ­
ko szajce fftjsgerzy banknotów 
500 i 56-fraukowych. N a  czele 
szajki s ta ł' b. su d eu t un wersy- 
tetu francuskiego 29-letm Iza ­
jasz Nowakpwsk; zamieszkały w 
Sosnowcu. Oprócz niego na law ie 
oskarżonych zasiedli dwaj jego

burza z piorunami
w  Kieieckient

Talem w cze zwłoki
przed gazownią na Woli

ktoś poruszył. Zachodzi podejrze­
nie, żc zostały one przeniesione 
z innego m iejsca.

N a  m iejsce wypadku prżybyły 
władze śledcze. Przy zwłokach me 
znaleziono żadnych dokumentów, 
jedyn ie w  lew ej k i « t e n i  m ary­
narki była Kartka le j treśc i; „O d­
bieram sobie życie, Zwłoki proszę 
przesłać do prosektorjum “ . P is ­
mo niewyrobione, podpisu brak.

Ustalono że śmierć nastąpiła 
wskutek rany postrzałowej głowy 
około godziny 4-ej nad ranem 
Żadn ij b rom ,p rzy  zwłokach nie 
znaleziono.

O S-eJ rano, Jubotimy, śpiesją- 
*y  do piaey. natknęli się w odleg 
lośc* kilkudziesięciu metrów od 
Gazowni M iejsk ie j p rzy ul. Dw or­
skiej 25 na W o li, na zw łoki jak ie ­
goś mężczyzny, ubranego w  kurt­
kę bronzową z fu trzanym  kołn ie­
rzem, czapkę cyklistów kę i buty 
z ihoiew am i. lV«efc około 40-tu lat, 
z w yg lą d *  — izraelita." N a  skroni 
w idn iała rana postrzałowa. Na 
prawej skroni o tw ór w ejśc iow y 
kuli mały, na lew ej wysadzony 
mózg- Zw łoki były oparte o pryz­
mę kamieni. O ględziny dokonane 
prze* po lic ję  wykazały, że zwłoki

K IE LC E , 4. 4 Nad obszarem 
woj k ieleckiego przeszła dwu­
krotnie burza z gradem i p ioru­
nami. 4Ve wsi Topolice w pow. 
opoczyńskim, uderzyły dwa 'pio­
runy* jeden - po drugim, w dom 
Ignacego Sołtysa. Jedm  z p ioru ­
nów zabił córkę Sołtysa H -l»tnsą  
S tefan ię, a od drugiego rażone 
zostały trzy  osoby, z których 
dwie w stanie ciężkim  przew ie­
ziono do szpitala. Piorun w zn ie­
cił rów n ież pożar, który- s traw ił 
doszczętne dom mieszkalny i sto­
dołę sąsiada Świątka.

T rzeci piorun uderzył w czasie 
burzy w zabudowania 'Aleksan­

drą W iaderny we wsi M a ty ldów ,' 
zab ija jąc krowo oraz -wzniecając 
pozar który zniszczył sta jn ie i 
gzopen

Czw arty piorun uderzył w cza­
sie burzy w  zabudowania Józefa  
Matura we w *i B ieliny, pow kie 
1 erki ego, w zn ieca jąc pożar 
D zięk i energicznej akcji ra tow ­
niczej. spłonęła tylko stodoła i 
narzędzia roln iczy.

• *

Nad Lublinem  przeszłe bu iza 
z ob fiią  ulewą i piorunami. Po 
burzy temperatura znacznie 
wzrosła.

MadJżycić- finansowe
w biurze me!?nracjl Polesia

BRZEŚĆ, 3 4. \k Sądzie Okmgo- 
y. ym w Brześciu zapadł wyrok ska­
lujący inż. Próchnika, b. dyr. biura 
projektów meljoracji Polesia z a  b u k  
dozoru na C miesięcy aresztu z row- 
r.oczesnem uwolnieniem od kary na 
mocy anmastii. Od zarzutu nadużyć 
inż. Próchnika zwolniono. 1

Sąd unit winnił również inż. Gryg- 
ła#zew*kiego, ząsGjocę dyrektor*, 
skazał natomiast na 3 łata więzienia 
i pozbawienie praw obywatelskich aa 
przeciąg lat. 5 Witkowskiego, urzęd­
nika tegoż biura za naaużycia finan-
-iO'l c.

bracia Bolesław  i Stefan Nowa-- 
kowscy, Izrael Mandel ze Lw ow a 
oraz Henryk Żółtowski i M arjan 
kolankowski z Sosnowca.

4Vedług aktu oskarżenia policja 
Medcza francuska zawiadomiła 
polic ję polską, żc w jednem  z miast 
francuskich zatrzym ano dwóch 
obywateli polskich Karola  i Z' g- 
nmnta B latów, k ł ó w  puszczali 
w ob ieg fa lszcw c 5<iń-frankówk]. 
K a i iK n o t ó w 1 tych puścili oni w 
om eg na sumę ok o li ?. m ilionów 
franków’ W  toku dalszego docho­
dzenia zatrzym ani Bjatowne po­
dali, że banknoty o trzym yw ali od 
Iza jasza Nowakowskiego z So­
snowca.

44'obec tego po lic ja  śledcza u 
Sosnowcu dokonała w mieszkaniu 
Nowakowskiego rew iz ji, podczas 
której znaleziono ukryte pod po­

dwójną podłogą narzędzia, słu­
żące dc fa łszow ania  banknotów 
jak- Kamień litogra ficzn y  z, w zo­
rami banknotów’ banku francu ­
skiego, czcionki drukarskie orąz 
1 orespondencję, z której wynika, 
że Nowakowski utrzym .w .ąj, kon­
takt z kolporteram i fa lsy fika tów  
we F rancji. Pozatem  ustalono, i  
w podrabianiu banknotów i ich 
rozpowszechnianiu brali udział 
bracia N ow atow sk iego oraz po­
zostali w yżej wym ienieni o.-kar- 
żeni.

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
sąd przystąpił do przesłuchiwa­
nia oskarżonych. Iza jasz N ou a- 
kowski przyznał sie do w iny, zaś 
Mundul, żukowski i Kolankowski 
przyznali się do częściowego 
współdziałan ia z oskarżonym

Rozprawa potrwa dwa dm.

ABC S G - o r ł o w e

P l a g a  k r a d z i e ż y
»ia letniskach podm ejskich

S ia li m ieszkańcy Istpisję iioc- 
v „rsząw-skich których liczb -, że 
względu na brak małych, tanh-h 
mieszkań w  W arszaw ie \\zra3ta 
z roku na rok, zw racają  u cagę 
na konieczność specjalnego po­
traktowania sprawy bezjiieceeń- 
twa T»a tvch letniskach pod ką- 

t^m widzenia k tn.ei zności i'oz- 
szcrzcnia sieci posterunków po 
licyjnych . zwłaszcza w m iejsco­
wościach, k iórc są liczn iej od 
v u-dzane.

E g z a i T i i n  

r a b l n ć  w
ILN O . 3. 4. W cdtug w lado 

mości, otrzym anych z Kowna, ną 
mocy rozporządzenia i.tuwskiego 
m inistra ośw iaty, wszyscy rabini 
na teren ie L itw y , zostaną podaa 
ni egzam inow i przed urzędową 
komisją v  g eo g ra fjj i hisborji. — 
Egzam in odbywać się będzie w j-.- 
zyku litewskim

Aresztowanie komunistów
w pow. grodzieńskim

, t;Jorvi ,P *d  t ym.
względem  wymaga  Świder, zuuis- 
dbany o ile chodzi o jego  część 
pełożeną m iędzy ko le jsą  i trasą 
lin ji autobusoycej. Posterunek 
f .  P., położony przy Kolei szero 
kotorowej, od leg ły  je s t o 2  km. 
4V te j roz leg łe j części św idra  r.ie-ł 
ma nawet telefonu. Jak paląc,; 
jest ta spr iwa św iadczą ostatnie 
masowe kradzieże w  Bwidrzc. f 
Z łodzieje są tak rozzui nwalt ni, 
że pod jeżdżają wozam i pod w ille  
i wy wożą rzeczy bezkarnie. Ostat­
nie okradziono w ilK  Gularda. 
Szypulskiego, Zakrzewskiego i 
,,Zakop iankę '. Smiąłość zł odzie 
jów  jes t tak daleko posunięta, że 
dewastują oni w nocy ogrody, wy­
kopując drzewka oraz łamiąc 
niszcząc krzew-y. 44’ ogrodzie pow 
rego  znanego dużego pcnsjoiiątu 
wykopano w  nocy 1 U tul.

O b y w a t e l i :  Sw i d r a  r o z w a ż a j ą  o 
b< c n i e  m y ś l  z o r g a n i z o w a i i i a  .-a- 
m o o b r o n y  p r z e d  l o z w i c ł m o ż i i i o -  
Bńm z ł u d z i e j s t w e m .

wiadomiuiia o zebraniu policja  
w kroczyła do m ieszkania. Część 
zgromadzonych zdołała zbioc, 
większość z nich jednakże policja  
aresztów ala.
• f

• G RODNO. Z ■ 4, 44r młejscow-o- 
ści Kamionka w pow. grodzień ­
skim zorgaiMzow-ano w  mieszka­
niu nfąjftkiegó Antoniego Bart­
nika > zebranie , kom unistyczn i.
l>r*j - od zia li oKcdo. -iw o.-ób, p rzer j  * A resz tow a n ych  przeKazano do 
ważnh.-' spośród m fon zieży . - Po- d ys jio zyc ji w-ladz ślcdczywh.

Krwawe starcie
pohejf z bandytam i

LIGA RUSZA DO BOJU 
W niedziel- roznoczyna się s»zon 

rozgrywek piłkarskich o mistrzostwo | 
ligi, Pizypomniamy, że obecnie w li-1 
dze jest 10  drużyn. W  ten spogóL co 
nip(i*ieta zaar>gażo\vanc będą wszy 
itJ-i# arużyny ligowi 

W  pien.uzym tli..u rozerwane będą 
nastojiuj ,ce mecze: w Warszawie
Lzgja  gościć bedzie benjammka ligi. 
■słąski Dąb Mistrzowska arużyna 
rol.ski, Rud' ro.ępra na własnym 

adjonie w Wielkich Hajdukach mecz 
w-iremistrzem BoBki, pogonią VV 

Krakowie V is la  goścłr hpdzir Śląsk. 
W  Poznaniu miejscowa W a rn  roze­
trą mecz z Garbarnią, a w Łodzi 
LKS. »botk» się ?. Warszawianka.

TV,O I<gEM E SULAprU 
Polski Koirrtet 01impiiski ustali! 

jut termin zestawienia definitywnych 
drużyn olimpijskich w- poszczegól­
nych snortach I tak: do dnia 1 maja 
mają być zestawione drużyny obm- 
piiskie: boksei ika i szermiercza, do
dnia J5 maja —  drużyny gier spor­
towych i kolarska, do 1 czerwca —  
piłkarska, lekkoatletyczna, wioślar- 
»ka s strzelatka, do 10 czerwca — 
drużyn* jeździecka. Pozatem w po­
czątkach czerwca mają być zestawio­
ne drużyny: w żeglarstwie, kajakar­
stwie, gimiizstyce, płvwan:u i zapa­

sach w zależności od wyników zawo­
dów eliminacyjni ch-

POLSKA — NIEM CY 
W PIŁCE NOŻNEJ 13 V RZEŚM A 
| Niuniaeki Zw. Piłkaiwkj zgodził , i» 
mzelożj • mecz piłkarski z Polska z 
*5 września (w ertfu tym rolskn wal­
czy z Jugosławią w Itieiogrodz.ej na 
18 września. Mecz odbądzie sie w 
4Varsza'V!o.

KUCHARSKI O JRZTM AL 
OSTRZEŻENI I 

Fakt niewysla.da Kucharski/Igo 
prze PZLA nu wiosenny trening na 
południe w-ywolał u tego zawodj.il a 
krytyko pod adresem zarządu. Na 
skutek tej krytyki kierownik druży­
ny olimpijskiej udzielił Kucharskie, 
mu octrzCŁenia.

KT0RZ4 JEŹDŹCA JADA­
ŁO N ICEI?

Minister spraw wojskowych za 
twierdził następujący skład poLskj<_ 
drużyny jeździeckiej na międzynsrt 
dow< zawody konne, które odbędą sif 
w dniach IG -28 w- Nicei: szef zespo­
łu —  płk. Komorowski, kierownik 
techniczny —  mjr. Królikiewicz, za- 
woanice —  mjr. Lewicki, rtm. Star­
nawski, por. Czerniakowski i por. Ko­
morowski. Zespół będzie miał do dy­
spozycji 10 koni. Konie wyjada do- 
Nicei 5 b. ni., a jeźdźcy 0-go.

Pierwszy dzten eliminecyj
R i E S t r z c s t w  W a r s z a w y  w  b c i h s i e

K A T O W IC E . 3 4 V\ Koszto­
wych, w pow iecie pszczyn; kiru w 
dniu t bm. w  trakcie wym iany 
strzałów  niiydzy polic ją  a bandy­
tami ranny został jeden policjant, 
Sz,“ bi.rsk.\ natomiast jeden z ban­
dytów, łCarol E ' biltuwski, tra fie

ni w  głowę, poniósł śmierć na 
miojscu.
i f. Tow arzysze zastrzelonego, no­
toryczni w łam ywacze. Karol Cza­
piński i Rudolf KapaLi. zostali 
aresztowani dziś rano na dworcu 
v, Nowym  Bieruniu.

Firma, Która nie ma za co
ogłosić uoadłości

Dn. 27 ub. m iesiąca do w ydzia­
łu i l  u / Handlowego Sądu Okrę­
gow ego w \\ arszaw ie v,j>łynęł'i 
skarga u ierz.yciela „Po lsko - Bel­
g ijsk iego  I u a ul ■ lmjireguaę.ji
D rzewa i P o ljk i K rezou a ft-', ep. 
akc. w likw idac ji (S:ua<; >< kich

1 2 ) o ogłuszenie upadłości. Bpra 
wa zostawiona została bez biegu, \ 
poijjęwąż firm ,' znajdu je s ‘ę w 
stanie bankru* twą i nic można 
było uzvskać potrzełm ej sumy na ] 
postępowanie upadlościow e.

-4V 44 arszaw ie, rozpoczęły f&ię w 
piątęL indvwid.ualiu m istrzostwa 
stolicy w  boksie. 44 pierwszem  
dniu zawodów odbyło się 2 ( spot­
kań elim inacyjnych, tle  względu 
na małą ilość zawodników’ w  wa­
gach : koguciej półciężk iej oraz 
ciężkiej, odbędą się odrazu p ó łfi­
nały w  tych kategoriach Za zna­
nych zawodników Jiie stan ęli na 
ringu z różnych p rzyczyn : W e j­
man, Rotholc i Ozarek

la sow an ia  dały niespodzianki 
w dwóch wypadkach, staw ia jąc 
przeciwko sobie wyrównanych, a 
dobrieh  zawodników m ianow i­
cie : w wadze muszej na p ierwszy 
ogień  poszło dwóch faw orytów  —  
k jn d s te in  i 44ieczorek. w wadze 
lekkiej —  LuKaaiew iez i T,olus. 
Sensacyjnie zakończyło sie spot 
kanie Kozłowskiego (Skoda ) z 
Maku*»ińsltim (Y M ( A V  P ieseia iz 
4 M< A, skutecznie brpniąc 6 :ę na 
początku spotkania p rze ew ro  s il­
nym ciosom K ozłow sk iego ruszył 
skolei do ofensywy, a rozporzą­

dzając bardz s-lnyni ciosem. taP  ’ 
wkrótce w yczerpał Kozłowskiego 
że ten ledw ie trzem a! się na no­
gach. Zw yciężył 51 akusiriski, cc 
publiczność pow itała huraganem 
braw .

4*-T wadze muszej rozegrano dw*. 
siłotkam a: Rundstem pokonał
4Vic-czorka. a iiasa .ew iez Szybow- 
skiego. 4 wadze piórkowej, poza 
w yżej opisami walką Kozłow ski—  
Makusmski, rozegrano następu­
jące spotkania Kazim ierski poko­
nał \4 ódkowskiego. Robenblun 
zwyc- ężył Steekiego, Forlaiiski 
po zażarle j walce, nokonal Jam 
bora. ŚmiacJi zw yciężył i la jc l i  
rzaka. 44' wadze lekkiej Knida po­
konał Kazanów skiego. 44̂  atrak- 
eyjnem  spotkaniu; Tolua -L u k ą  
s iew ii-7 .zw yciężył Poius. Ciszow 
ski ]K»konal Fawlaka. OJjfaewzk 
zw ytięży l Blaż. jowskipgo. 44 wa­
dze ]>ołśredniej t.iądkowski po- 
k-m;il Oriiokiego, \\ razidlo z.iy- 
e ie ż ił  44 oleskiego.

P a n i  i ¥ i i e e i a
N ie  iak znów dawno jeszcze z 

w *ikoczam i, lak, z warkoczam i 
a tu ju ż jub ileusz? W  Łodzi m ie­
ście jako męzatcrzKa m łodciuih- 
na nosiła takie długie jusno- 
blond „kosy" omal do ziem i, ktp- 
re  całe m iatto podziw iało 4V ho 
ściele podczas Veni Ureator 
wązyscy ża łow ali i litow ał, się, 
żc takie dzie iko  m cdoiosło ju ż 
u a ją ' (skaran ie B okk ie !), męż- 
izy źn ie  do.rąk . 1 jeszcze me, tak 
dawno deb utzwało to dziecko. 
Poprostu 4yiochna. Na w idowni 
m iędzy publiką członkowie 
dwóch dynastji teatralnych Bo- 
urbon jw  , O rleanów . Fatrya i 
cha Rapax. lw i i królewski 
leeśzcż. i>am Elonornta. dwie cio- 
l i c  I r  mi a i Tecia , papt d c iek to i, 
^■majęika, Ładno wski, Szyma- 
iżiwski, P ia żm  iw.-iki. fr'blnk’i, Bo- 
gnc:k'i4*

... l l ic e ja  weiioiizi ua arenę z.\ 
ciu ! Jak też Jej jió jdzie?

  Bądzcu spokojni. Z lak.nu
warunkami:' Toż to c u d o .  W c ie ­
lone Piękno A  te doleczki. a ten 
nosunio, a tc raczuszk., a te o-

czuchny, a ten g los iczek 1 Da so­
bie radę! Będziecie m ieli z nie; 
pociechę iuinie M arceli.

N o i pociecha b ‘  •* nawet sto 
]>oc)ech. Taśm * film ow a życio­
w ej korjery  zaczęła się rozw iać 
w’ jzybkiem  tempie. Co rola, co 
rolka to wygrana, to sukces. I 
odrazL i p itetj : , będzie, naszst 
L a ea llie r i Będzie naszą Kejane! 
Bedzie tem w- Koniedji. czem M o­
drzejewska w  traged iach  i w 
dramacie. Zagasi .wszystk ie 
gw iazdki.

1 tak płynęły laią. Pani M ięcia 
była vedettą w’ fa rs ie  i w  lekkiej 
komedji. -Przy „m in im alnych" wy 

' sitkach odnosiła maksymalne re 
y.ułtaty, «ta ła  się Ailubieniea pu- 
bliki i faw orytką  krytyki 4Vszys 
cy je j  byli wdzięczn i za to „słon­
ce w. heib in " za t °  rozpylanie, 
pogody ryciow oj za szczerozłoty 
humor, za precyzyjną pioStoti , 
za propagand* nicirusuL.iw rof ci, 
tu niewyczerpany zdrój Kobieco­
ści w  uajszlachi In ie js i> ni naj- 
■irzeilniejrzę-m gatunku. 44 tych 
-izasach przew ażaly salonov e

komedie w rep e rta u rze ,w ię c  D*- 
ni Ćwiklińską stawała się w zo­
rem dystynkcji, dobrego tonu, 
szyku, ra finady  no i konwersa- 
cyjuego . w iriuozostw a Co jakiś 
czas w ypłynęła  na nieboskłon te­
atra lny jakaś nowa gw iazda, ale 
przeważnie o krótkim  oddechu, 
ną niewielki dystans i po krót- 
hiem lśnieniu bladła a p.im Ćw i­
klińska znów WTacału a \\'ars.:a 
wa znów ją  kochała

A ż  tu  nagle niespodzianka. 
Dostaje jakąś rolę, w  której ma 
Zaśpiew ać piosenko. 44 ięc śpie- 
W'u. I  w tedy w  skow roneczku od­
k ryw ają  słow ika N iech  się uczy, 
niech się uczy, niech bierze lek ­
c je  a będziem y m ieli z n iej no­
w ą Sembrich - Kochańską, no­
wą Kruszelnicką. I porvwmją pa­
nią M ięcie do Paryża  i tam raz 
tacza nad nią swe skraydła de­
mon Reszko. Okazuje się, że mu­
zykalna w najwyższym  osiąga l­
nym stopniu, Opanowuje p.irtje 
operowe i operetkowe i po kilku 
i itacti studjów zaczynu występo­
w a l i  ,robić tu rorę", jak  się ma- 
wi«ło>, w owyi li czasach. Jśpiewa 
i w  B irlii. ;k ie j  K o m i c z n e j  Ope­
rze i w- Dreźnie i Lipsku i 
w reszcie z powrotem  w 44 ars rn-

w ie .,na deskach" Teatru  N ow o­
ści. J es i naprzem ian to „lto żą  i c  
Stambułu" to  „K rys ią  Leśniczan­
ka", to Lehurowskim  Skrow ran­
kiem. A u torów  kom ediowych po) 
Ękk-h doprowadza to do szewskiej 
K rzyw oszew skiej ■ p a s ji; taki ta ­
lent kom edjowy i tak su nam mar 
n u je "! N iech  w raca ! N iech  wraca. 
Uścielemy je j  drogę różam Bę­
dziem y Jej p isali ro le do figu ry  
P r*y  je j  współpracy odśw ieżą się 
ncjdaw niejaze sztuki i sztuczki 
naszych w ielk ich  i najw iększych

I wreszcie pani M ieela daje się 
Uprosić, zrywa z Leharanii, Kal- 
uiariami, Straussami i w raca do 
*woich dosłownie. I urocze, c iep ­
le ^obre, m iłe stworzonko ge- 
njalne staje się fila rem  stropo­
wym repertuaru I  znów zyskuje 
nowy ep ite t; „ ió tk ow sk i". \V któ­
rej sztuce irrt, tn sztuka odnosi 
zwycięstwo na ęałej lin ji. Dzięki 
je j silom m agnetycznym  odżyw a­
ją jako „m odn i" j „n ow i" Ba­
łucki Biiziński. Korzen iowrk., 
Żegoi-nia: iir< ydzii lo, Helenka
(Grube Ki by ) arcydzieło . Sta 
pucką (M a js te r  i C ze ladn ik )) ar- 
cydzieło,- Ochotnika (K lu b  Kawa 
J erów ): arcydzieło. 44' .„Lekko 
m yslnej S iostrze" pierwsza, Jo*

w laiska pierwsza a razem ze Sol 
skini koncert nad koncertami.

Przez czarodziejsk ie dotknię­
cie je j rączek zaczyna nabierać 
kolorów Sardou i Scribe. N iże j 
podpisany zawdzięcza je j dwie 
wym arzenie plastyczne kreacje w 
„Żonach Dobrych" i w „4\iośnie 
N aroaow ".

„N a jh arm on ijn ie j i naizgod- 
n iei z nolskich autorow  komple­
tują się ze Siedleckim . Gdy na^za 
ukochane Ćwikła poda rączkę 
Grzym ale, w tedy zaczyna się po­
lonez’ rzetelni j tradyeyjności. 
Gmal ie  się 'eh  w u iz i; w  koniu- 
szu i w robronaeh, z siwą {lerucz 
ką, z koronkową chusteczką w 
rączce Jest nowiem  najbardziej 
najautentyczn iej lechieko polską 
pani Mieczy stawa, wnuczka sta­
rego klanu aktorskiego dyna 
s tji Trapsstów ostatn ie ogn*wo 44 
je j grze in teligentnej, dyskretne’ 
fin ezy jn e j, spokojnej, nigdy nie 
przerysowanej i nie przekolory- 
zowanej przechowują się ezczę- 
ś liw ie  i.a jiepste tradycje atołocz 
nego Teatru . W  elic ie  B ien icziicj 
polskiej nosi z wdziękiem uya- 
ilem K ró low ej.

Ilia  uzupełnienia jub ileuszowej 
laurki doda się jednak musi, że

ta w ielka artystka niema w sobie 
jednej uncji ze starodawnego ty ­
pu t. z akiorek, że je s t idea l­
ną koleżanką, skurjulatną i 
sumienną pracownicą, no i wzo­
rową gosposią.

Szkołę kobiecości skończyła 
summa cum laude A  kto ją  w i­
dział jako conlessę czy markizę 
oklaskiwał w „Lekkom yślnej Sio 
strze", ani przypuszcza," że .ta 
Pani M in istrowa i Grube Ryb ' 
potra fi przyrządzać w lasnoręcz 
nie po mistrzowsku..

Zawszę graeko, zawsze chwac 
ko. Słowem: I człow iek i cacko.

A d o lf Nov,Hczyński.
«

*  *
Y.czoraj wiectoiem w Teatrze Na- 

rouowyiu przy szczelnie wypełnionej 
widowni udbyla się premjera komedJ 
Adama Grzymaty . śiedleckieg-1 
„Spadkuu;er»:a", połi^iuua z juodeu 
sz“ m dń-lecit pracy scenicznej znako­
mitej artystki Mieczysławy Ćwikliń­
skiej. Pt akcie 3-cim odbyta się uro- 
c/yst„ść. Do Jubilatki w gorących 
tuw a :h urzeiuawiali naczelnik /ui -i- 
s*owsk,, Janina Btizelecka (w  iimc 
niu prezydenta miasta), dyr. Szyf­
man, prezes Aliwicki. Wacław Gru 
i-f.ski, Dobiesław Damięcki i in. 
Wzruszuna Jubilatki podziękował „ 
Krótkiem „Bóg zapłać". Rozentuzjaz­
mowana publicznośi diugu oklaski­
wała swoją ulubienicę.
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Czy mr. Barr zwyciężył trzynastkę?
W a lk a  s przesądam i iotn lczem l

Od dwóch tygodn i lotn ik ame­
rykański Louis B arr jes t sensacją 
dnia. Czy udało mu się zwyciężyć 
trzynastkę, czy też pojedynek ten 
pozostał n ierozstrzygn ięty 7 —
Otóż pytanie stanow iące temat 
nam iętnej dyskusji.

A  zaczęło się od tego, że Barr, 
m ając wykonać trzynasty w ży­
ciu skok ze spadochronem, posta­
nowił skorzystać z możności zro­
bienia sobie reklam y i zapow ie­
dział, że w ytoczy nieubłaganą 
wojnę „ fe ra ln e j"  trzynastce oraz 
innym przesądom lotniczym , aby, 
zdemaskować ich bezsensowność.

Wy brał sobie zatem jako dz;°ń 
swego trzynastego skoku datę 13 
marca —  tem odpowiedniejszą, 
że przypadała na p ech ow y" p ią­
tek. Start zapowiedziano na go­
dzinę 13-tą i na lotnisku zebrały 
się olbrzym ie tlumy\

Barr starał się nie opuścić ża­
dnej sposobności, by popełnić ca­
ły  szereg n iew łaściwości, z któ­
rych każda pojedynczo w ystar­
czyłaby, aby zwykłego lotnika 
skłonić do zaniechania lotu.

A  w ięc  już przed w yjściem  z 
domu stłukł lustro, a potem za ją ł 
się zredagowaniem  komunikatu

na wysokości 1,300 m etrów  N a ­
stąp ił moment skoku-

Oezywiście, Barr wyszedł z ka­
biny lewą nogą, a skok swój w y­
konał rzucając się na wznalc. K o­
ziołkując, zaczął spadać coraz 
szybciej, śledzony z zapartym  
tchem przez tysiące osób. Nagło 
okrzyk przerażen ia w ydarł się z 
p iersi w szystk ich : ju ż minęła
połowa drogi, ba, ju ż tylko 300 
m etrów  przedziela lotnika od zie­
mi, a spadochron jeszcze się nie 
rozw ija . W szyscy byli p rzygoto­
wani na straszną katastrofę, k il­
kanaście kobiet zemdlało z nad­
miaru em ocji.

N ag le  u jrzano nad spadającem 
c.alem  jasny pasek: spadochron
począł się rozw ijać . Było to jed ­
nak już zapóźno, aby pozwolić na 
normalne lądowanie, gdyż nie 
starczyło dystansu na zahamo­
wanie szalonego pędu To też

chociaż p rzy  zetknięciu z ziem ią 
nad głow ą Barra pow iew ał rozło­
żysty parasol, uderzył on jednak 
na ziem ię z dość w ie lką  siłą. 
W śród publiczności rosła kon­
sternacja, Tłum nie rzucono się 
naprzela j • ku m iejscu upadku, 
aby wydobyć spod spadochronu 
zmasakrowane zwłoki A le  nim 
ktokolw iek p o tra fił dobiec, za­
częło się pod jedwabną płachtą 
coś ruszać i p ilo t w ygram olił się,

T eraz jednak nie w iedzą A m e­
rykanie, czy próba skompromito­
wania trzynastk i udała się, czy 
nie. Bo je ś li B arr był c  w łos od 
śm ierci, to czyż nie można w  tem 
w idzieć ostrzeżen ia losu, który’
chciał on sprowokować? A le  z 
drugiej strony —  jes t jpdnak ży­
w y i chodzi...

Jedno tylko zdaje się nie ule­
gać w ątp liw ośc i: że mimo W3zyst

poczem —  choć z pewny m t ru - ' ko mr. B arr musi być bardzo
dem —  stanął na nogi. ; przesądny, bo czyŻDy w  przeciw-

Grzm ot oklasków, i n iesłycha - 1 nym razie wpadł na taki pomysł
ny entuzjazm, jak iego  nie noto- p o tra fił tak skrupulatnie namię- 
wano od chw ili powrotu L ind- tać o wszystk ich  złowróżbnych 
hergha po p ierwszym  przelocie i prognostykach ?
Atlantyku, był nagrudą tego rv- n r  ■ ■  ■ ■ ■ ■
zykownego wyczynu, który kosz-1 
tował Bara na szczęście tylko j 
parę lekkich zadrapań. P o rw a n o ; 
go na ram iona i w  tryum fie  za-1 
niesiono do bu fe ł u w porcie lo t­
niczym. i

9  t *  “  »

E K L IK J Y

W arszawa  
Przyszłości

W arto zw iedzić  tę piękną w y­
stawę, aby się dać oczarować fan- 

I tazji i oszołom ić rozmachem urba

M&yf, kłorjr śpi
N iezw ykły proces w  Tokio

f i

„N :sse solemniś”  Beethevena
Transmisja radiowe z Filharmonii

Polskie Radjo rozpoczyna transmi- 
I sje swe z warszaw ikiej Filharmonjio sw o je j śmierci. Specja ln ie p rzy­

gotowany czarny kot wypusz- wspaniałym i wzniosłym tworim du 
czony został przez znajomych, cha ludzk iego wrelkiem-tytamcznam

-  • a  Ar, a rcy d zie łom : M sea  u r o c z y s t ą  B eetho-przeb iega jąc B a rr«vn  (k ogę  do - JakQ jeden- J ni(£ cJ ych s
lotniska, podczas której zresztą j m o tn ie  i w y s o k o  ponad przeciętność 
nie om ieszkał rów n ież p rzejść wyrastający szczyt, wznosi się dzie-
pod drabiną —  co, jak  wiadomo, 
Sianowu jeden z niedobrych p rog­
nostyków.

Przed  startem  polecił sobie 
przynieść kilka przekąsek i zażą­
dał do nich soli, gdy zaś ją o trzy­
mał, nie om ieszkał w yw rócić  scl- 
niczki. Następnie stanął przed 
maszyną i pozw olił s:’ e n ezhezo- 
ne raz”  fo togra fow ać  hurmie re­
porterów , ku ogćln/ mu zgorsze­
niu kolegów, ędvż, jak  w iadam i 
żaden lotnik n igdy na to n l ; 
przystanie, aby go rrzed  
zdejm owano Nakonioc nie za
pem n;ał, wsindaiac do samolotu 
uczynić to z odwrotnej strony, 
niż s!e zwykle praktyku io. 
y, Śfe-ssyna wzniosła s :ę w  go- 
w ietrze  wśród g-om kich o k m k ó  
publiczności, która zaczęta ob­
serwować przez lornetki da ls7v 
p rzeb ieg  wypadków. Szybką spi­
ralą. wsp iął się samolot w  górę  
I w’ 13 minut po gedz. 13-ej był
mmn * i w— n ~ rr~ "—3B

K A P E L U S Z ?  mięMii 
od 8 zł. meloniki od 11 zł. 
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ło to dumnie i okazale pomiędzy w y­
żynami literatury muzycznej. Wznosi 
aie nietylko jako arcydzieło natury 
artystycznej i estetycznej, lecz w 
równej mierze jaką świetlany wyt­
wór ludzkiej szlachetności, czystej 
etyki.

Cała twórczość Beethuvena, całe je ­
go nieszczęśliwe i samotne życie to 
ciężka walka, ciężki* zmaganie się o 
najwyższe dobra ludzkości... o prze­
zwyciężenie zła i smutku, o wyzwole­
nie przez miłość dla ludzi i pokorę 
wobec Boga:

IX  Symfonja z chóroBł końcowym 
jest apoteoza miłości bl-źniego, poza 

i ło nią, ponad nią, istniała dia Beethove- 
Jotem na j ako (ja]sza d-oga tylko do Boga.

T O  I
POLSKA WZOREM 

Murad Sid Achmed pasza, przewod­
niczący komisji. rewizji ustawodaw­
stwa cywilnego w Egipcie, na otwar- 
cu prac komisji Ipowoływał, się na 
prawodiwstwo polskie, jako najnow 
sze w Europie.

GoRNICY W  GIESZYŃSKŁEM 
W  zagłębiu ostrawsko-karwiiisk,em 

pracowało w r. 1921 w kopalnictwie 
46 973 górników, w roku zr.s 1935 
zajętych już było tylko 26.972, czyli, 
że w  tym okresie 20.001 górników

W  okresie powstania IX  Symf >nji — 
skomponował największy muzyk świa 
ta „Missa solemnis". Walka elemen­
tów ziemskich, materjałnych z pier­
wiastkiem bcsklm zakończyła sie 
wielkim hymnem na cześć Boga. 
wielkiem wyznaniem, wiary. Życie i 
twórczość Beethovena ukoronowane 
zostało aktem wiary, nieustający, 
konsekwentny rozwój jego idei, tak 
wspaniale w  muzyce wypowiedzia­
nych, znalazł • swoje spełnienie, twój 
najwyższy sens w dziełach ostatnich 
Beethovena... w IX  Sym fm ji, w o- 
statrnch kwartetach i w „Mszy uro­
czystej'".

W  Wielki Czwartek, dnia 9 kwiet­
nia. transmituje Polskie Ra ijo dzie­
ło to z sali Filharmonji Warszaw­
skiej. Wykonaj‘ą je artyści Królew 
skiej Opery Budapeszteńskiej, Cl ór 
im. Palestriny z Budapesztu eiaz Or­
kiestra filharm onji Warszawskiej pod 
dyrekcją węgierskiego kapelmistrza 
Wiktora Yaszy. Początek o godzi­
nie 20.30.

O W O
przedewszystkiem narodowość5 po! 
skiej, utraciło pracę. Równocześnie 
z tem masowtm bezrobociem spadły 
i zarobki pozcstałych przy pracy o 
336 miljonów koron, co powiększyło 
jeszcze bardziej nędzę wśród ludności.

MIASTA FRANCUSKIE

Ostatnie obliczenia statystyczne da­
ją następujące dane liczbowe najwięk­
szych miast francuskich: Paryż (bez 
przedmieść) 2.891.430 mieszkańców, 
Ljon —  579.560, Marsylj a — 562.200. 
N cea — 260.000 i Bordeaex —  256.OU0

W  T.jk jo - rozegra ł się przed 
kratkami sądowemi n iezw ykły pro 
ces, k tóry  w ytoczy li i w ygra li chło 
pi japońscy, w łaścic ie le  pólek ry ­
żowych przeciwko spółce handlo­
wej,^ eksploatu jącej źród ła  m ine­
ralne.

R zpcz sie m iała tak. W  prow in ­
c ji Hakono b iją  liczne gorące źró­
dła m ineralne. W oda z tych źró­
deł ma własności lecznicze. U tw o­
rzy ła  sie w  T o ł jo  spółka handlo­
wa, która nabyła prawo do eksplo­
atowania źródeł Rakono i do u- 
rządzenia m iejscowości kuracyj-

l!e Włosi wydali
na w o jn ę  w  A b isyn ji?
Rząd w ioski w ydal dc te j pory 

na kam panję wschodnio .  a fry ­
kańską 7 m ilja rdów  120 m iljonów  
lirów . Z sumy te j na potrzeby M i­
nisterstwa W ojn y  poszły 3 mil- 
ja rd y  280 m ;ljonów  lirów . N a  ma­
rynarkę 755 m iljonów , na lo tn i­
ctwo 850 m iljonów . M in isterstwo 
Kolon ij zużyło 2 m iljarriy 100 m il­
jonów , M in isterstw o Spraw W e- 
wnętrzych 164 m iljony, Sprawy 
Zagraniczne —  350 m iljonów.

Rość wojsk, b iorących udział 
w  operacjach  na teren ie A b isy ­
nji, stale w zrasta. Na cbu fron ­
tach abisyńskich znajduje, się 
obecnie 450 tys. b iałych żołn ie­
rzy w raz z robotnikam i 1 -go 
kw ietn ia  w ojska w łoskie w  A ir y -  
ce wschodniej liczy ły  360 tys. żo ł­
nierzy’, nie licząc w ojsk  tubyl­
czych.

nej. Spółka ta poleciła  ustawić 
dla celów  popu laryzacji źródeł 
leczniczych w ielką św ietlną rekla 
mę neonową, które j św iatło pada­
ło na przy leg łe  pola ryżowe.

Chłopi, którym  reklama św ietl­
na nie podobała się, w ystąp ili ze 
skargą dc sądu, tw ieraząc, iż  świa 
tło neonów przyczyn ia  się do n ie­
urodzaju i słabych zb iorów  ryżu. 
A. że zb iory ryżu w ypadły istotnie 
bardzo słabe w  okresie po zain­
stalowaniu reklam y św ietlnej, 
przeto chłopi rościli żądanie przy 
znania im  isolidnego odszkodowa­
nia.

Sąd, postaw iony wobec tak n ie­
zwykłej sprawy, odwołał się do po 
mocy i op in ji m in isterstwa ro ln ic­
twa. M in isterstw o wysłało do Ra 
kona kom isje rzeczoznawców, któ­
ra po zbadaniu stanu rzeczy na 
m iejscu, orzekła, iż  św iatło neo­
nów faktyczn ie „przeszkadza r y ­
żow i we śn ie" i przyczyn ia się 
tem samem do słabego wzrostu 
łodyg.

Po takiem orzeczeniu nit pozo­
stawało iuż sądowi nic innego 
nad przyznanie rac ji skarżącym 
i zasądzenie na ich rzecz od spół­
ki eksploatacyjne;' , żądanego od­
szkodowania. Rzecz prosta, iż  w y­
rokiem sądowym spółka została 
zmuszona pozatem  do usunięcia 
reklam y św ietlnej z poi ryżowych. 
R yż w  Hakono może teraz spać 
spokojnie w  nocy.

N  i 1  Ś W I Ę T A

Franco ls  Maur iac

Im i  COBRCtl BABKI, TORTY, MAZURKI —  J. GAJEWSKIEGO F il ji  nie posiadamyF ilji  nie posiadamy « a v v *is < r  w a b * * * * .
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CZARNIE ANIOŁY
Z upoważnienia autora przełożył a Helena H tlle iów n a

P o w i e ś ć
IV .

Ktoś inny czuwał na plebanjl, irtimo, że m iał zam 
knięte oczy. K siężyc rzucał blaski poprzez żaluzje, o 
św ietla jąc żelazne, składane łóżko i nieład, panujący w 
dużym, skromnie urządzonym pokoju. N a  stole błyszcza­
ła biel porozrzucanych papierów . Cóż to za dwa nieru­
chome stworzenia leża ły na podłoaze? Zabłocone buty 
żołn ierskie z cholewami. Na jednem  z krzeseł leżała f la ­
nelowa koszula i sutanna. W  pośw iacie księżyca widać 
było na ścianach stare lądj i wyspy, k'.ore narysowała 
w ilgoć. Ksiądz Forcas słyszał harcujące po podłodze 
szczury, gryzien ie  i przenikliwe ich piski. N ie  mvślal o 
szczurach, lecz o usłaniu z liści.. D laczego ich nie usu­
w ał? W szak był jeszcze czat.

Pod  w ieczór, gdy kończył brew jarz, usłyszał pod swe­
m i oknami stlum.one śm iechy i pi-zybliżj ł się cichutko... 
Zobaczy! i zrozum iał. Rozgniewał się, jak  może się roz­
gn iew ać dwudziestosześcioletni, krewki chłopak N ie ­
w ątp liw ie  była to sprawka tego wysokiego M oule\re‘a 
lub Pardieu, syna kołodzieja. .Może dziewczęta ich do 
tego nam ówiły? Było takich kilka, które go zn ienaw idzi­

ły, Fdy przekonały się, że je s t samotnikiem i nadarem­
nie wokół niego krążyły.

Zbiegł szybko po schodach, u jął za klamkę, lecz co­
fnął się. W róc iw szy  do pokoju ukląkł tak, jakby pragnie­
nie usunięcia tych liści było jakąś pokusą. Czyż nie po- 
w inienby raczej zapobiec zgorszeniu, które o św icie wy- 
buehn.e?... „Ja  się nie lękałem zgorszenia, gdy  zerwano 
ze mnie odzież, p rzyw iązu jąc mnie do słupa ukrzyżowano 
m nie nago.., N ie  masz mnie rozumieć, lecz być do mi.ie 
podobnym".... A lan  Forcas pow iedzia ł sob ie: „M ów ię  
sam do siebie"... ł glos natychm iast zam ilkł.

Rozebrał się porywczem i ruchami i odrzucił daleko 
od siebie sutannę. I nagle stał się takim  samym mło­
dzieńcem. jak  inni. W ydaw ał się niższy, arnżeli byl w  
rzeczyw istości, gdyż m iał długi tułów, a krótkie nogi. 
Jego nieco ponura tw arz z piegam i na nosie i m Jum  
czołem, jak  u małego bawoła, nie m iała w sonie słody­
czy, raczej pewną surowość.

Położył się i odw rócił do ściany Jeśli nie zaśnie na-

ramionach. Szio mu tylko o to, aby się powstrzym ywać 
nie u lic  pragnieniu ze jśc ia  na dół, otw orzen ia drzw , i 
usunięcia tych liści. K ażdy m ężczyzna m iałby obow ią­
zek spełnić to pragn ien ie —  każdy, tylke nie on. On bo 
wiem w iedział, że jego  zadanie polegało na tem, aby n i­
gdy nie odwracać głowy, niczego nie odmawiać.

Pozatem  nic mu się nie udaio. A n i wśród młodych 
ludzi, ani pośród starców  nie znalazł najm niejszego po­
słuchu. N ie  spotkał się z obojętnością, czy ignorancją, 
lecz z bezwzględną, z jad liw a  nienaw iścią oraz zakorze­
nioną w  p a ra fji od dziew ięciu  lat, to jes t od czasu dwu 
ostatnich, znanych z oziębłości proboszczów, pogardą 
W yzysk iw ano to, że był młodym, niedoświadczonym  w i­
karym, podkreślano każdą jego  niezręczność, wyśm ie­
wano, Iud przypisywano niecnym pobudkom każdy jego  
dobry uczynek, a przybycie jego  siostry stało się ha­
słem prześladowań „N ic  ci się nie udaje, nie potra fisz 
nic, tylko cierpieć... C ierp w ięc ."

Byłby m ógł zjednać sobie dzieci, których w  L iogeats
tychndast, to tem gorzej. W stanie i zm iecie liście. D laeze było tak n iew iele, lecz zabierano mu je  w  dniu p ierw

szej komunji. N ie  pozyskiwał żadnego z nich K tóre zdo­
byłoby się na odwagę odezwania się do niego wobec 
św iadków? „N ie  skarż s ię . 'T y lu  księży nie znajdu je ni­
kogo, kteby im slużyl do Mszy, a ty  masz małego 
Dassus‘a

Był to chłopak, którego o jc iec byl nieznany, matka 
służyła w  Bazas i którego przygarnęła ciotka. On to 
niebawem taiał dzwonić na A n io ł Pańsui. A lan  Forcas 
w iedział, że gdy w ejd zie  do kościoła, zobaczy najp ierw  
poa kruchtą chodaki, a przed ołtarzem  małą ostrzyżona 
czaszkę, pom iędzy odstającym i uszami.

go m iałby zawsze wszystko znosić? Pow in ienbył nieuslą- 
pić dziekanowi, nie zgodzić się na to, aby jego  s iostra, 
Tota, wyjechała Jakiem prawem zabram „no mu trzy­
mać u siebie opuszczoną, n ieszczęśliwą siostrę? W róc i­
ła do Paryża niemal bez średkow do życia, skazana na 
poniew ierkę. Zgubiona, Boże, czy słyszysz? Zgubiona—  
jęcza ł cicho. —  Przypom niał sobie dziekana.

—  Św ięty —  pomyślał. —  A le  św ięty bez serca...
Jego w arg i poruszały się, pow tarzając w  równych 

odstępach kobiece im ię: „M arjo , M ar ją, bądź pozdro­
wiona, M arjo"...

Stał się znów dzieckiem, ukrywał twarz na czyjemś 
ramieniu, zamykał oczy, gdyż matka tu liła  go w  swych (D . c n.)

n isfycznych koncepcyj. P ro jek ty  
jedne śm ielsze od drugich, zm ie­
n ia ją  naszą sto licę w  fan tastycz­
ne MetropoLis, s trze la jące drapa­
czami w  chmury. W  chęci zw ie- 
dzienia w ystaw y gruntownie, za­
cząłem od oglądania starych 
obrazów, m alu jących sto licę w  
stanie pierwotności. I  tu nie mo­
głem  się oprzeć wzruszeniu. W, 
m iejscach, gdzie ongi przed laty, 
leża ły  s terty  siana, szem rał stru­
myk i pasły się potulne ow ieczki
—  dziś w  szarych potężnych .gma­
chach leżą sterty  podań i próśb o 
posady, szemrzą żale, donosy i 
skargi, no i pasą się potulne 
ow ieczki. Co za szalony skok na­
przód ! N a  starych obrazach, któ­
re w  celu wykazania dokonanego 
postępu, uderza jedn o : dawni 
m ieszkańcy spacerują po m ieście 
spokojni, uśm iechnięci i jakby 
szczęśliw i. Pa trząc na m iny dzi­
siejszych przechodniów, odnoszę 
w rażenie, że dawni m alarze ■> u r­
baniści m alow ali z pewną prze­
sadą Podziw ia jąc śm iałe ekspo­
naty, Dosuwam się krok w  krok za 
dwoma warszaw ianam i teraźn ie j­
szości, k tórzy prowadzą rozm owę.

—  „W arszaw a przystępu je do 
nowej dzieln icy M arszałka P i ł ­
sudskiego"... —  czyta jeden z nich 
objaśnienie w  katalogu. —  ...Dziel 
iiica ta w  h istorycznej konsekwen 
c ji przesuwania się ośrodka ży ­
cia stolicy z północy na południe 
powstawać będzie na polach Mo­
kotowa i sąsiedniego Rakowca"...

—  Przyznam  się nanu, i e  nie 
rozumiem trochę te,i h istorycznej 
konsekwencji przesuwania się z 
północy na południe —  rzuca je ­
den z nich uwagę.

—  Jakto, przecież to jasne, mu­
sim y ustępować, bo żydzi ranie, 
napierają z północy —  w yjaśn ia 
drugi.

« «

Zatrzym ujem y się przed dwoma
tablicam i, które w ykazu ją zuzycie 
wody przez jednego mieszkańca 
na dobę. Okazuje cię, że najm niej 
wody zużywa Polak, a najw ięcej 
W łoch.

—  Pa trz  pan, jaka różnica. N a ­
w et w  piciu w ody nas dystansują
—  odzywa się z nieDokojem je ­
den z panów przedemną.

—  Ech, ktoby tam wodę żłopal
—  uspakaja go drugi — Polacy p i­
ją  tylko czystą wyborową. Kon- 
sumeję narodowego trunku ułat­
w i warszaw iakow i przyszłości me 
tro. W yszedłszy po jedynym  kie­
liszku z baru na placu Zbaw icie­
la, można się będzie szybko p rze­
nieść na drugi kraniec m iasta i 
w yp ić drugi kieliczek. A  potem 
znowu nurka pod ziem ię i tak da­
le j. C zyż to nie św ietne udogod­
n ien ie?

Spoglądając na plany przysz­
łych dzieln ic zadaję sobie pyta­
n ie : —  Skąd weźm iem y tylu  no­
wych bohaterów, ażeby ochrzcić 
unce ich im ionami. N o tak, a!e 
istn ie je  przecież propaganda, dzię 
ki której w yłon ią się nowe zasłu­
żone nazwiska. Pa trząc na proste 
blolii budowli i zapuszczając się 
myślą w  ich wnętrza, w idzę n ie­
stety teraźn iejszość: kanarek w  
oknie, zapluskwione bety, zm iesza 
ne zapachy kapusty kiszonej i 
przypalonej kartoflank i, ohydne 
zielone dywany i słyszę żale i uty­
skiwania rodziny przyszłości —  
pieniędzy, p ien iędzy i jeszcze raz 
p ien iędzy ! Trudno, w idocznie 
brak mi polotu wyobraźni i propo 
nu. ę z te j rac ji urządzenie nowej 
w ystaw y p. n. W arszaw ian ie —  
przyszłości. C iekawe czy też bar­
dzo się zm ienią?

Jeden z projektów  na w ysta­
w ie przeważa sw oją  słusznością-— 
projekt kościoła Opatrzności. 
N iech nas Opatrzność ma w  sw o­
j e j  p i e c z y . Jur.
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Mussolini w zią ł udz* ał w  uroczystościach trzynastole- 
cia odbudowy w łoskich sił pow ietrznych. iNa zd jęc ia  
11 Duce opuszcza pok ład  samolotu bombardowegc.

Cud współczesnej techniki in żyn iersk ie j słynne zakłady elek­
tryczne i tama na rzece Kolorado w  Boulder, zostały oddane do 
użytku. Zakład ten zaopatrzony w  wodę i prąd elektryczny teren

trzech  stan ów .

K rzesło  elektryczne w  w ięzien iu  sta- 
nowem w  Trenton, na którem wykony­
wane są wyroki śm ierci, jak ie  przygo­

towano dla Hauptmanna,

Zamek królewski w  tiondarze w  A b isyn ii, m ieście zdobytero °statn io przez
arm ję włoską.

Prezydent R P  p rzy ją ł na Zamku genera lnego sekretarza M in Sp i. Zagr 
l.o tw y  mm. W ilhelm a Muntersa. Na zdjęciu  od lew ej ku prawre j:  min Mun- 
te 3, Prezydent R P . Mościcki, poseł łotewski min. Ya lters, min. Beck oraz

min. Kwiatkowski.

Fragm enty głosowania w  Berlin ie. Ogonki Drzed jednym z  lokali w ybor­
czych, glosowanie w  szpitalu, staruszka składa swój glos i w nętrze lokalu

kom »sji obwodowej.

Zwłoki zm arłego na em ig ra c ji b. prem jera g re c k ie g i 
Venizelosa przew ieziono na R r e t ę  i tam ziozono na 
wieCZity spoczynek. N a  zdjęciu  fragm ent pochodu ża­

łobnego na ulicach Rand ji.

P o  ogłoszeniu w yn ików  głosowania w  B erlin ie  odbyła się dem onstracja na 
W -Iheim strasse przed pałacem kanclerza H itlera ,

K a n c le r z  H it le r  w z ią ł u d z ia ł w  obcho­
d z ie  w yb orczym , zo rga n izow a n ym  w 

K o lo n ji.

D n i*  3 b. m obchodziła jubileusz 
30-letniej pracy artystycznej znaKon.i 
ta artystka M ieczysława Ćwiklińska.

S ta rt ba lonu  „W a rs z a w a  I I ‘ do s tra to s fe ry . Jak w ia d o ­
m o n a  tym  b a lon ie  lo tn ic y  kpt. B u rzyń sk i i dr. Jodko 
N a rk ie w ic z  w zn ie ś li s ię  na w ysokość  ponad 10

P ierw sza  w  Polsce kobieta sołtys p. M arta Bertrand, 
i wybrana na to stanowisko w jednej z gmin pow. mor- 
sniego. Na zdjęciu  kobieta sołtys w czasie urzędów an.a
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K ą c i k  d la  p a ń p o d  r e d a k c ją  p . F  R  A  A  C IA  Ł

Obfitość wiosennych modeli
BOG AC TW O  M O D Y

W okresie ogólnego kryzysu, 
zastoju w  interesach, niespodzia­
nek politycznych i powszechnego 

^niepokoju. —  Moda przedstaw ia 
jedyną na św iecie dziedzinę, w 
której uderza na? pogoda, dobro­
byt —  a nawet bogactw o!

N ie chcemy przez to pow ie­
dzieć, że tw órcy mody, je j wyko 
nawcy lub dziennikarki p iszące o 
n 'e j sprawozdania —  wzbogaca 
ją  się na służbie u tej p ięknej i 
doorotk liw ej bog in i! N ie ! Bogac­
two mody polega na je j fan tazji 
na tw órczej wyobraźni, na n iew y­
czerpanym skarbcu pomysłów’ , 
form , lin ij, fasonów, barw  i kolo­
rowych  połączeń !

W  tym roku jesteśmy tak szczo 
orob liw ie  przez modę obdarowa­
ne, że praw ie lęk nas ogarn ia ! 
W yg ląaa  to na anarchję, albo­
w iem  wszelk ie najbardziej krań­
cowe fasony są modne, wszystko 
co tylko aa się pom yśleć w azie- 
dzinie, naprzyklad, rękawów  jest 
noszone —  bez przesady w ięc 
dojść można do przekonania —  że 
nie ma rzeczy n iem odnych!

Jedną z głównych dekoraoyj 
nych ról w ubramu —  są rękaw y! 
A  pon ieważ zarówno do sukien, 
jak  ao kostjum ów rękawy mogą 
być różne, pod względem  m aterja­
łu i koloru, od re tz ty  stroju —  
możpmy zatem do jednego koSiju- 
mu lub do te j samej Sukni mieć 
dwa lub trzy  karczki z rękawami,

Spotykamy napizyklad, czarny, 
w ełn iany kostjum o  wąskiej i gła 
dkicj spódnicy. Żakiecik jes t obci­
sły, bez paska; dochodzący do po 
łowy bioder, zap ięty na jeden 
rzad  dużych, czarnych guzików.

Rękawy wąskie i długie, wyso- 
soko sterczą u gory, nad właści- 
wem ramieniem. Są one wykona­
ne z b ia łe j wełny, a le  tylko na 
wierzchu, pod spodem w idzim y 
czarny m aterjał.

Jest to w ielka fan tazja , której 
specjaln ie nie polet amy, ale ona 
doskonale 'lu stru je w !elką swo­
bodę, jaką mamy w kombinowa­
niu kolorow  i przybrań. N ato ­
m iast polecamy w ielką rozm ai­
tość rękawów, towarzyszących 
ciem nej sukni, która nam może 
służyć na proszony obiad lub do 
teatru.

Do ciemno - bronzowej sukni 
dodajm y rękawy z bronzuwego 
m aterjału  przetkanego srebrem, 
albo rękawy z lamy bronzowo- 
z ło te j; do czarnej tualety rękawy 
m ogą być z białego, błyszczącego 
atłasu w  matowe grochy, albo z 
czarnej ta fty  w  żółty  deseń, lub z 
blado - zie lonego crepe georgetje  
w dość spore srebrem wyszywane 
kw iaty.

Do każdego m aterjału  zasto­
sujm y inny fa so n ; a w ięc rękawy 
z ta fty  pow inny być krótkie, o 
kształcie balonika, przy szyi mo­
żem y dać riuszkę, przypom inają­
cą kołn ierz Medicis.

Rękawy z crepe georgette  będą 
długie i sute, drobniutko zmar­
szczone u góry. luźnie spadające 
i p rzy  ręce u jęte niewielk:'m man- 
kiecikiem , albo częściowo pokry 
te p lisow antm i zakładeczkami, 
idącem i wzdłuż rękawa.

R Ę K A W IC Z K I  
Skoro muwitny o rękawach nie 

zapom nijm y o ich dopełnieniu —  
o rękawiczkarh. W  tym  roku ko­
lory rękawiczek ,są nadzw yczaj­
nie oryginalne, naśladujące w io­
senne barwy

Mam y zatem rękaw iczki koloru 
n jb iesko - popielatego, jak pola 
w idz,ane o poranku i spowite w 
mgły, albo zielono - żółte, niby 
młoda, porastająca traw a ; albo 
też ciemno - zielone, podobne do 
liści f jo lk ó w ; ale nie brak też ta­
kich jaskrawych kolorów  jak  na 
przykład: ciemno - czerwony i
f jo le to w y !

Rękawiczki do okrycia, kostju 
mu, lub wełn ianej spacerowej su­
kienki harm onizują z torebką 
albo z paskiem Jeżeli torebka jest 
w  tym samym tonie co rękaw icz­
ki, pasek jest w kolorze sukni, o 
ile p rzrc iw n fe pasek harm inizuje 
z suknia, w tedy torebka odpow ia­
da barw ie sukni.

Obecnie szyk sukni w iosennej 
polega na unikaniu w ielokrotnego 
p ow ia d a n ia  tego samego koloru 

W ieczorow e rękaw iczki są dłu 
g ic  do w yciętych  sukien i do krót­
kich rękawów  i krótkie —  do w ie­
czorowych smokingów. M ogą być 
zamszowe, aksamitne, albo z la ­
my. A le w idzim y rękawiczki o 
krótkim, w j kładanym mankiecie, 
które tow arzyszą krótkim  ręka­
wom. Są one zamszowe, w  bardzo 
delikatnych tonach, ,iąk blado- 
niebieski, blado - różowy, cy try­
nowy.

Jakie rękaw iczki na jlep ie j har­
m onizować będą z załąrzonem: 
modelami sukien? K to odgadnie?

latc - niebieskim, lub srebrno-po 
pielatym . Przód  stanika ozdobie 
ny js t  p lisowanem i zakładeczka­
mi, takie same przybran ie idzie 
wzułuż rękawów i tw orzy przy 
łokciu, n iew ielką bufkę, rozsze­
rza jącą się na w zór ha-m onijki. 
Dalszy c iąg  rękawa w ygląda jak 
długi i wąski mankiet.

Karczek, przypom inający chu­
steczkę. w iąże się sprzodu, w  te r 
sposób iż pom iędzy stanikiem i 
karczkiem v idzi się rąbek ciała.

Spódniczka jest przybrana rów ­
nież dwoma pasami plisowanych 
zakładek, nadających je j  w iększą 
szerokość, stan jest u jęty  pas­
kiem zw iązanym  z boku i przypo­
m inającym  zw iązanie karezka.

Tualeta ta może być z czarn tge 
crepe - georgette, co bardzo szy­
kownie w yg ląda ; karczek zaś z 
białego lub blado • różowego mu­
ślinu.

Jak uzyskać estetyczną sylwetką?
Ćwiczenia gimnastyczne s z y i ,  bioder, rąk i nóg

M o d e l l

Strojna w izytow a  sukienka z 
crepe-georgette w  kolorze pop.e-

W  poj rzednim artykuł# p isa­
łam, że postać naszą możemy 
„rze źb ić " nadając je j  estetyczne 
kontury, udoskonalając lin ję  i 
harm onizując proporcje naszego 
ciała.

D la przeobrażenia swojej sy l­
wetki należy przedewszystkiem. 
poznać ją  dosKonale czy li znać 
swój wzrost, w agę i proporcjonal­
ny stosunek, zachodzący pom ię­
dzy poszczególnenr' częściam i c.a- 
ła.

Ta  proporcja  decyduje o este­
tyce postaci i zgrabnośei f ig u ry ! 
W iem y już jaka waga odpowiada 
takiemu lub innemu wzrostow i, 
w iem y rów nież w  jak i sposób 
trzeba dokonać pom iarów w szyst­
kich części ciała, —  obecnie przy 
stąpmy w ięc do rozpatrzen ia ja ­
kie pow inny zachodzić proporcje 
pomiędzy poszczególny mi człon­
kami.

W ed ług przyjętych , estety cz 
nych kanonów kobieta średniego 
wzrostu, czyli m ająca 1 m. 58 w y­
sokości, pow inna w ażyć 54 kilo. 
Objętość p iersi pow inna wynosić 
82 centym etry. O bjętość bioder 
86 cm. Stan 64 cm. O bjętość ra­
m ienia wynosić pow inna 20,3 cm. 
O bjętość uda 47,6 cm. Szyja  po­
środku 32,6 cm Łydka 32,6 cm 

W idzim y w ięc jak i stosunek po­
w in ien zachodzie pom iędzy nasze­
mu częściam i ciała, żeby dać w ra­
żenie zgrabnej, harm onijnej i 
estetycznie ro zw ^ ię te j sylwetki. 
M ajac ten w ym iar powinniśm y 
dążyć do tego, żeby w zoru jąc się 
na nich. zaprowadzić ten sam 
proporcjonalny stosunek w  naszej 
postaci.

Będziem y zatem musiały jedno 
części ciała rozw inąć lub zaokrą­
glić. inne podaać ocnudzającej 
kuracji. W  tym wypadku nie mo 
żerny dostosować tuczących lub 
ochudzających kuracji, które 
dzia ła ją  na ogólną wagę, ale szu 
kać lokalnych zabiegów, w p ływ a­
jących  na w ym iary poszczegól­
nych części ciała

Okaże się w tedy, że najpoży­
teczniejszą, najskuteczn iejszą bę­
dzie gimnastyka, która zaokrągla­
jąc jedne kształty, a wyszczupla­
ją^ inne, doprowadzi do tej pożą­
danej proporcji —  w yraża jącej 
się estetyką l in j i !

Ćw iczenia gim nastyczne pow in­
ny być starannie zastosowane do 

, jiotrzeb Ruchów gim nastycznych 
' jes t bardzo w iele Można gim na­

s tykow ać  s ię  ca ły  dzień , bez n ie ,  n astępn ie  roD im y d ru g i ruch
przerw y i nie w yczerpać całego 
bogactwa ćw iczeń 1 M usim y za 
tem zrob ić w yb ó r !

Jeżeli szy ja  je s t  cienka należy 
ją  rozw inąć i za okrąglić przy po­
mocy następujących ruchów.

Stajem y przed lustrem i obra 
camy g łow ę w  praw^ "rtronę, jak  
można najdalej, a następnie w  le 
wą w’ tenże sam sposób. Zobaczy 
my pracę muskułóv% w idoczną 
pod skórą i „p ęczn ien ie" jakby 
szyi.

Inny ruch równie skuteczny 
polega na zataczaniu głową koła, 
pochylając g łow ę nieco wdćł, na­
stępnie na jedno i amię, w  górę i 
na drugie, ramię, K ręc im y głową 
w jednym  kierunku, a następnie 
w’ drugim . N a leży  zaczynać od 
kilku ruchów w  każdą stronę, na- 
przykład 5, gdyż z początku może 
się nam kręcie w  g iow ie . Z cza­
sem dojdziem j do 20. P ierw sze 
ćw iczen ie powinno być również 
wykonane 20 razy.

Ć W IC Z E N IA  B IO D ER

N ajczęśc ie j spotyka się skargi 
na objeto-ść bioder. O b fitą  w ar 
stwę tłuszczu, pokryw ającą b io­
dra i siedzenie, można usunąć w 
bardzo n iew inny sposób, pod wa­
runkiem ze ćw iczen ie będziemy 
pow tarza ły  w ytrw a le  w  przecią­
gu dłuższego czasu. ’

W  kąpielowym  kostjUmie k ła­
dziem y sie ni  podłodze na wznak, 
nogi są leciutko uniesione w  gó ­
rę, szybkim ruchem przew raca­
my się na jedną stronę, tak, żeby 
się znaleźć leżącą na brzuchu ; 
dzięki temu ruchowi masujemy 
energiczn ie jeden bok i siedze-

Najstarsza płyta
gram ofonow a

W  a rcm w a ch  u n iw ersy te tu  
berlińskiego, dr. Bo«e odkrył je ­
den z najstarszych zapisów 
dźwięku, poch odzący  je s zc ze  z r. 
1889. Jest to w a łek  fo n o g ra fu , na 
którym  zarejestrow ano kompozy­
cję znakom itego muzyka Brahm- 
sa graną przez ■ niego samego. 
M elod ję tę odegrano na fonogra­
fio  Edisona przenosząc dźw ięk na 
płytę gram ofonową. W  ten spo­
sób powstała płyta z najstarszym  
na św iec ie  zap isem  m ech an icz­
nym dźwięku, bc liczącym  47 lat.

i  zn a jd u jem y  s ie  w począ tkow e j 
p o zy c ji,  je d n ocześn ie  podda jąc  
m asażow i d ru g i Dok.

R u ch y  te, n ie  w ym a ga ją ce  dużej 
p rzes trzen i, m ożn a ro b ić  w  sy­
p ia ln ym  pokoju , za ra z  po w sta ­
niu i, n a tu ra ln ie , r a  czczo.

C IE N K I  S T A N ,

C ien k i stan  o s ią ga m y  p rzy  po  
m ocy n a stęp u ją cych  g im n a s tyc z­
nych  ru ch ó w :

S to im y  z  roB staw ionenu  n ieco  
nogam i, d la  lep sze j ró w n o w a g i, 
op ie ram y  ręce  na b iod rach  i  g ó r ­
ną częśc ią  c ia ła  za taczam y koło 
k ilk an aśc ie  ra z y  w  je d n ą  stron ę, 
a n astępn ie  drugą. N ie  zapom i­
n a jm y  o o d d ych a n iu : w yp u szcza ­
m y p o w ie tr z e  D och yla jac  s ię  na­
przód , w c ią g a m y  je  od ch y la ją c  
s ię  w  ty ł

D oskon a ły  je s t  ró w n »e ż  na po- 
szczu p len ie  stanu —  ruch  w a- 
h a d iow y . W y c ią g a m y  w  g ó rę  ręce  
i n a ch y la m y  je  w  bok, p o ch y la ją c  
jed n ocześn ie  g ó rn ą  część  c ia ła . 
T rz eb a  uw ażać, żeby  p och y la ć  s ie  
w  bok. s n ie  naprzód . P oczem  ten  
sam  ruch  w yk on u jem y  w  p rz e c iw ­
le g łą  stronę. Uczu.iemy Ja,1', m *- 
sku ły  stan  i b oków  w y c ią g a ją  s ię  
a ż  dc bólu.

B A R D Z O  W A Ż N E  Ć W IC Z E N IA  

N ie  zapom in a jm y, że  d la  p ię k ' 
nej l in j i  —  trzeb a  s ię  pozDyć 
b rzu szk a ! N ie  pom oże w y s trz e g a ­
n ie  s ię  o b fite g o  p ic ia  i  je d ze n ia  
zup, je ż e l i  zan iedb am y  g im n a s ty ­
kę p ośw ięcon ą  w y ro b ien iu  musku- 
lów  brzusznych

T y c n  ćw iczeń  m am y 4 w l ;  sa 
ła tw e  i ba rdzo  rku teczne. Staj< - 
m y b lisko  śc ian y , z  tw a rzą  w  tym  
k ierunku  zw rócon ą , w y c ią ga m y  
p rzed  s ieb ie  ręce  i p c w o li p och y ­
lam y  się  tak. żeb y  rece  o p a r ły  się 
o ścianę; n astępn ie  od ryw am y 
ręce podn os im y je  w  g ó rę  i poza 
s ieb ie , jed n ocześn ie  p rz eg in a ją c  
s ię  w  ty ł, jak m ożna n a jda le j, N a  
s tępn ie  p ow racam y  do p ie rw sze j 
p o zy c ji, z rękam i op a rtem  o 
ścianę.

D ru g ie  ćw ic zen ie  Je#t n ieco  
t^u an ie jsze . W suw am y n o g i pod 
kom odę, lub s za fę  i s iedząc  n? n i­
skim  sto łeczku , p rzech y la m y  ? ;ę 
w ty ł, tak, żeby  d o tkn ąć g łow ę  
posadzk i, następn ie  pow racam y 
do s ied zą ce j p o zy c ji.

Model 2.

Sukienka popołudniowa z lek 
k iej wełny lub jedwabiu (crepe 
m aroeain ),

Cały szyk tej sukienki Jest w 
gładkim  karczku ukośnie skraja 
nyrn p rzy lega jącym  do ramion.

Od tego gładkiego karezka 
przybranego rzędem kolorowych 
cekinów, ida pikowane papy ma­
terjału, stanik w ygląda u góry 
jak rozciągn ięta  harrrfonijka.

Rękawy rów nież składają się z 
takich pikowanych pasów, które 
odstają nieco dla nadania szero­
kości w  górnej części rękawa, 
który stopniowo się zwęża Spó­
dnica je s t wąska i złożona z pa­
sów pojedyńczo pikowanych.

F ra n c in e .

Nowe książki
Orkan Miadysław. ,,Drogą Czwar­

taków". (wyd Gebcrthner i W olf). 
Jednym z mniej znanych dokumen 
tow walk iegjonowych jest książ­
ka Władysława Orkana. Jest to cie­
kawy wycinek z dziejów czwartego 
pułku Legjonow i wspomnienia zna­
komitego pisarza, odbywającego w 
1915 r. w tym pułku służbę, w stop­
niu chorążego. W pościgu za ucieka­
jącymi Rosjanami szedł pułk czwar­
ty pod dowództwem pułk B. Roji z 
Piotrkowa, przez Lubelszczyznę, Pod­
lasie na Litwę, staczając szereg po­
tyczek, biorąc udział w wielkiej bit­
wie pod Jastkowem.

Między opisami pełnemi tragizmu 
traf ają się ustępy wpomnień god

ne kart opowieści „Drzewie". Chwy­
ta poeta —  w czasie marszu — nie 
zapomniane widoki kwitnącyb pół i 
lasów i tworzy liryczne, dziwne aż 
na tle wojny w swej poetyckosci ooi- 
sy krajobrazów. A  czasem znow m 1 
mochodem wpleciony jakiś kawai 
obozowy, jakaś scena pełna humoru 
składajaca się na całość wspomnień. 
Książkę uzupełnia szereg luźnych 
scen z czasów wojny, okolicznościo­
we artykuły z okresu pracy werbun­
kowej i fiagment początkowy nie­
dokończonej powieści „W ojna". Po 
za treścią —  piękny, bogaty Orka- 
nowrski język — najczystsza polska 
lektura.

Telefony
w  górach

W  S zw a jcarji oddano do użyt­
ku publicznego sieć te le fonów  
górskich. Co t r z y  kilom etry
wzdłuż szosy na specjalnych bu­
dynkach umieszczono olbrzym ie 
pudła z namsem „S . O. S." W  pu-, 
dłach tych zna jdu ją  się aparaty 
te lefon iczne, zaw iera jące  trzv  nu­
mery jeden  na jb liższe j s tacji po 
gotow ia lekarskiego, drugi poste­
runku po lic ji i trzec i s tacji obsłu­
gi samochodowej.

K orzystan ie z tych te le fonów  
jest bezpłatne. Jeśli w ięc z d a rz y  
się jak iś  wynadek na g ó rsk ie i 
szosie, to turysta ma w k ażd e j 
chw ili pomoc zabezpieczoną M ię­
dzy tem i stacjam i te le for-cznem i, 
umieszczono co pól km. s łu py 
strza ł! ami i napisami, wsicazu- 
jąc°m i kierunek i od leg lo »ć  od 

[ najb liższej stacji te le fon iczne j.

N O W ELK A  N IEO ZIFLN A

Gospodarna żona
Od nieiakiego czasu sceny zazdro­

ści, jak.* Marja robiła swemu mężów, 
stawaiy s'ę coraz bardziej gwałtowne. 
Jakkolwiek nie mogła dać żadnego do 
wodu, że Janusz ją zdradza —  płacze, 
żale, i wymówki wyouchały z byle ia- 
c ego powodu, a w,ęc spowodu spóź- 
nienia ».ę Janusza, lub jego zamyśle­
nia, braku apetytu i tak dalej!

Janusz miał charakter spokojny i na 
turę powolną niewzruszającą s.ę ła­
two, znosił więc 'aerwowość żony z 
rezygnacją i po raz p.erwszy zaniejK)- 
koJ się. kiedy wróciwszy z biura za­
stał Marję bladą jau ściana, z zapuch 
łemi od płaczu oczami, zaciśnictemi u- 
stami i jakimś dziwnie złym wyrazem 
w spojrzeniu.

A lt zaledw e ty iko otworzył usta. 
posypał s ę na niego grad słów i wy­
krzykników, przerywanych szlochem, 
z których z trudnością zrozumiał, że 
Marja znalazła na dnie jego kuterka, 
skrzynkę, zawierającą listy i z tych 
listów dowiedz ala się o jego „niego-

dziwośc.”, której przeżyć nie może, 
ale którą on też śmiercią przyjkaci!

I zanim ochłonął ze zduni enia, uj­
rzał w ręce Marji zwrócony ku sob.e 
rewolwer i posłyszał suchy trzask — 
rewolwer jednak nie wypalił!

Janusz schwycił żonę za ramię i 
wyrwał jej broń. Marja zaś wyczerpa 
na tą ,>ceną i wysiłkiem osunęła się na 
kanapę, płacząc cicho jak dziecko. 
Janusz schował rewolwer, który na 
szczęście zaciął się, ratując mu tym 
sposobem życie, i zbliżył się do żony, 
kładąc jej łagodn e rękę na ramieniu. 
Marja rzueda mu się w objęcia.

—  Wybacz mi, najdroższy! N e 
wiem co się ze mna stało! Oszalałam 
zupełnie. Chciałam się zabii, dlatego 
dziś kupiłam ten rewolwer!

—  Chciałaś się zabić, ale celowa- 
as we mnie!

—  Ja me wiedziałam samo co ro­
bię1 Byłam nieprzytomna, przysięgam 
ci! Ale, Juiuszu. dlaczego ty to zrobi­

łeś! lak ty mogłeś mnie zdradzać? 
Dlaczego? Czem ja ci zawiniłam?...

—  Ale ja c.ebie nie zdradziiem! 
Przysięgam ci!

—  A ie listy te listy w skrzynce 
w kuferku...

—  Dlaczego szperasz w moich rze­
czach? Muwiłem ci że nie chcę, żebyś 
do mego kawalerskiego kuierka zaglą­
dała! Skąd wzięłaś klucze?

—  Dobrałam klucze — szepnęła 
Marja spuszczając głowę

—  Widzisz, zostałaś za to ukarana. 
Ja ciebie n e zdradziłem. To jest ko­
respondencja dawna, k.edy ciebie ie 
szcze nie znałem. Flirt za moich kawa­
lerskich czasów Nie mozesz więc 
byc o przeszłość zazdrosna!

—  To nie mnie być! Ty  oszukujesz 
mnie! —  zawoial z niedowierzaniem 
Marja. 1

—  Wcale ciebie nie oszukuję Czy 
w działaś obecną datę na listach? Ko­
pert nie ma, ale na samych listacli ? 
Nie możesz mi udowodnić, że te listy 
są współczesne. Takie daty jak —  nie 
dzieła, czwartek, sobota odnoszą się 
równia dobrze do przeszłości.

Zresztą, jeżeii tę koresponaencję czy 
tałas, widzisz, że nie jest pisana do

żonatego człowieka, me ma w niej ani 
jeunej wzmianki o tobie. Przytem są- 
aząc po papierze 'i atramencie możesz 
wnioskować, że listy są dawno Pisane 
i od dav. na leża w zamknięciu

—  No, więc dobrze wierzę ci — 
niówda uspukojona Marja, ocierając 
oczy — a jednak ty =>:ę zmieniłeś, nie 
jesteś dla mnie tak.m, jakim byłeś aaw 
niej — dodała nagle podejrzliwym to­
nem

— ,Wcale się nie zmieniłem! —  od­
powiedział Janusz.

—  Owszem, ja to widzę doskonale! 
Co masz mi do zarzucenia?

—  Nic!

—  C z y  nie jestem wiercą, oddaną 
żoną0 !

—  Owszem!
—  Czy zestarzałam się , 'brzydlam?
—  Nie!
—  Czy nie jestem dobrą gospody­

nią?
—  Ocli! Ale jaką! —  odjrow iedział 

z żywością Janusz
—  Jak ty to dziwnie powiedz.aieś! 

To  tak brzmi, jakguyby ci się nie po­
dobało, to, że oszczędzani na wszyst- 
kiem i uie chcę aię dat okraść!

—  Ja wcale tego n e powiedz-alem!
—  Posłuchaj mnie, Januszu, potem 

co między nami zaszło, powinniśmy 
być zupełnie z sobę szczerzy i otwar­
ci Powiedz mi, co m?M m.' dc zarzuce­
nia, co się tobie nie podoba we mnie. 
Mój sposób prowadzenia go„uodar- 
stwa? Wierz mi, zastosuje się do 
twego życzeń a.

—  No więc dobrze, powiem ci 
szczerze caią prawdę. 1  woja jedyna 
waaa, ro przesadna oszczędność. Za 
truwasz nam rią życie! Przecież ja 
dobrze zaiabiam, możemj’ żyć spokoj­
nie. Tymczasem ty ciągłe drżysz o 
knżdy grosz. Kiedy wracam z biura, 
często nie zastaję ciebie, bo oojecha 
łaś na koniec miasta, dlatego, i t  tam 
możesz cos kupić o kilka groszy ta 
mej.

—  Po pracy biurowej chciałbym 
wypocząć i rozerwać myśl, tymczasem 
ty mi t ągie opowiadasz o swoich tar­
gach w magazynach zawsze się skar­
żysz, że ciebie oszukali, ciągle żyjesz 
w obav,ie, z<* coś przepłaciłaś! Jakgdy­
by życie polegało na tem, żeby miei 
wszystko jak najtaniej! Zastanów się 
„arna! Czyż w tego rodzaju troskach 
spęc zimy najpiękniejsze nasze iata?

—  Masz rację —  rzekła Marja. Po­
prawię się z tego.

—  Widzisz tak mi będzie miio za­
stać moją żoneczkę, ładnie ubraną, 
uśmiechniętą, która mnie czule powi­
ta. obejmie, ładnie pocałuje —  ot Jak 
jak w tej chwili.

Pogodzeni małżonkowie pocałowali 
się serdecznie, Janusz zapali* papiero­
sa z uśmiechem patrząc na M3rję, któ­
ra nagle sp o w ażn iała  i przeszła do 
swego podoju, skąd powróciła w  ka­
peluszu i rękawiczKach.

—  jesteś ubrana do wyjścia? —  
rzekł ze zdziwieniem Janusz. —  Do­
kąd idziesz?

—  Wrócę najdalej za pój godziny?
—  Ale dokąd idziesz?
—  Idę do magazynu broni!- Niech 

mi oddadzą pieniąaze, za ten prze­
klęty rewolwer! Oddam także klucze 
od kuferka! Nie są mi już potrzebne! 
Zapłaciłam za to wszystko za drogo, 
okradli mnie, korzystając z mego zdc 
nerwowama, ale ja się okraść nie 
dam! Oni mr ie jeszcze me znają!

uanusz westchnął, ruszając ranuo-
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B IU R O K R A T Y Z M

—  Czy pani ma prawo łazdy?
—  N ie.
—  T o  jak iem  praw em  p rz e je ­

chała pani te g o  c z ło w ie k a "

N IE P E W N Y  P IE S
—  N iech si? pan nie obawia te­

go psa. panie Pinkelman W ie pan 
rrzecież, że je że li pies szczeka, 
to nie gryzie.

—  No, tak. A le  skąd mogę w ie­
dzieć, kiedy on przestanie szcze­
kać?

P O C IE C H A
—  Tatusiu, masz szczęście! — 

mówi W icuś w  dzień zakończenia 
roku szkolnego.

—  Jak to ’
— N ie  kupisz mi nnwyeh ksią­

żek, bo zostałem na drugi rok.
E G Z A M IN

Podczas egzaminu m aturalne­
go w izy ta tor, pyta z h istorji abi- 
turjentkę, im ieniem H °len a :

—* Jak się nazywała królowa o 
która tak długo trw a ły  w ojny w 
G recji starożytnej?

Uczenica m ilczy. Nauczycielka 
chcąc je j dopomóc, szepcze:

—- No. tak jak ty  się nazyw ali, 
tak jak ty...

—  Rozcnberżanka ?!
PR ZYJEM N O ŚĆ

Obawiałem się czy poborowe 
nie symuluje choroby, lecz z przy­
jem ność^  stwierdzam  że jest na­
prawdę bardzo chory.

WESOŁ.E ABC

P R A K T Y C Z N O Ś Ć

—  D la czego  w ieszasz mokrą 
b ie lizn ę  nad łóżkiem  sw ego  mę

—  Bo on tak c h la p ie  że b ie l iz ­
na p rzez  noc będzie sucha

U
Tak się jakoś dziwnie składa 

ze, wchodząc do fryzjera , ezło 
wiek 'de zawrze śpieszy.

Wynika to zapewne z braku

pióżności u mężczęzny, który, nie 
dbając w elee o swą urodę, odwie 
dza salon fryz jersk i dopiero w o- 
bhezu gw ałtow nej konieczności.

Czy w ielu  jest dziś tak naiw­
nych, którzy się łudzą że ich za- 
iredbany w7ygląd ułatwi im za 
c iągn ięcie pożyczki, rozczu lając 
żałosnym widokiem twarde ser­
ca w ierzyc ie li?

Czy może mieć kto szanse uzy­
skania podw jżk i. kiedy na nudjen 
c ji u szefa zjaw i się z zarośnię­
tym karkiem i źmierzwdonemi ku­
dłami, zw i«a jącem i z czoła?

Czy może liczyć w sądzie na u- 
rlew inn ien ie, choćby czysty jak 
iza, oskarżony, gdy jego  uw łosie- 
nie, a IA m istrz Rlaenman lub Ju­
lia Pastrana, nadają jego ledw ie
vs idocznej iiz jcm om f, pozory
nędznego kajdaniarza?

A gdy śpieszy na spotkanie z lii

P R A K T Y C Z N A

—  Czy tw oja  żona jest dobrą 
gospodynią ?

—  N adzw ycza jn ą ' Czy uw ie­
rzysz, że gdy je j się na klęczkach 
oświadczałem, zdążyła mi przy­
szyć guzik do kamizelki.

F ILO Z O F
—  Dlaczego zjadłeś jabłko, któ­

re było przeznaczone dla twego 
brata ?

—  Bo ja  nie w ierzę w przezna­
czenia.

SEZON
—  A kiedy macie panów ie naj­

w iększą ilość pacjentów  —  za 
pytał jak iś ciekaww, lekarza.

—  Jes en.ą, proszę pana. W te­
dy, kiedy wszyscr w racaią z 
m iejsc kuracyjnych i letn.sk.

f r y z j e r a
bą, czy może taki abnegat spo 
dziewać się jakichkolw iek z je j 
strony awansów?

No!

A w- tych wszystkich okolmzno- 
śdwch, wym agających kokieterii 
i wdzięku, człow iek właśnie leci 
do fry z je ra . I w tedy śpieszy mu 
się djabelnie.

Tym czasem  wszystkie fo te le  są 
zawsze zajęte. Chcesz się w yco­
fać, lzuca jąc obłudnie na pocie­
szenie: '

—  To ja  później p rzy jdę !
A le  znają się tu na tem. W  oka­

mgnieniu masz odcięty ndw rót 
przez najtęższego członka perso­
nelu, który, wsparłszy barami 
drzwi, zmusi cię do pozostania 
uprzejmi-m gestem.

—  Chwileczka... Jasiu, zdejm ij 
palto z k lienta!

Wyłuskany usłużnie z palta, 
siadasz pod ścianą z rezygnacją, 
śledząc n iet.crp liw ie  tempo p.a-
cy-

—  Jasiu ! Gazetka dla k lienta!
W etknięty ci w rękę w ytłusz­

czony tygodnik, nosi zawsze datę 
ubiegłego m iesiąca. A le  roztarg­
nienie nie da ci i tak czytać. W o­
lisz uw’ażać na swoje palto i na 
swoją kolejkę. Chwila nieuwagi 
może cię drogo kosztować.

—  Może manikiur pan szanow­
ny tymczasem? Panno Jadziu !

Nim  zdołasz zaprotestować, wy 
rasta przed tobą stolik z panną 
Jadz.ą, która z m iejsca chlaśnic 
ci trzy paznokcie. O oporze nie 
może już być mowy Zresztą poś- 
p ;ech na tem nie cierpi, bo po 
chw ili przesuną ci? z fotelem  sto 
lik itm  i panną Jadzią do lustra, 
gdzie zabiorą się do tw o je j g ło ­
wy.

—  W ar toby umyć główkę. —  
mówi jakby ao siebie m istrz brzy­
twy, głaszcząc z krytyczną poblaż 
Iiwośeia tw oją  czuprynę.

Lekko zawstydzony, mruczysz tw o je j skórze, rwąc włosy pod- 
coś o kurzu w  biurze, co n iezw ło­
cznie jes t w zięte za aprobatę.

—  Jasiu, do mycia g łow y !
Teraz jesteś całkow icie w mo­

cy ciemnych sił.
Jasio le je  wrzącą wodę na two­

ją  głowę, z której okrutne szpony 
rwą ci resztki włosów. ręce uwię 
zionę w żelaznych kleszczach eąż- 
ków. me są zdolne do samoobro­
ny, a stopy, przydeptane zalotnie 
nóżką panny Jadzi, daremnie usi­
łu ją się w yzw olić  z obow iązującej 
sytuacji.

W reszcie kolejno twj j i  kończy­
ny uwaln iają się z więzów7 i na­
stępuje akt drugi diamatu.

Ruchliwy pędzel śmiga po tw ej 
twarzy, napełniając śliską pianą, 
usta i nos, ściskany woniejącem i 
nafta palcami golarza.

cinając nos i uszy i zrzynająo 
hez ceremonji wszelkie n ierów ­
ności epidermy

Sioriurcwany. oszołom iony w i­
dokiem broczącej krwi, jak przez 
sen usłyszysz oczyw iście reto­
ryczne pytanie:

—  Kompresik pan szanowny 
pozwoli... Jasiu! Kompres!

Po chwili gorąca szmata, zie­
jąca pomvjami lub wnętiiwą w o ­
nią starych pieluch oblepi tw oje 
zorane oblicze, zw iastując bliski 
koniec tw oje j męki

Jeszcze "ci tylko strzykną w o- 
czy żrącego płynu, zwanego 
szumnie ..wodekoionem‘\ jeszcze 
wytrzasną na ciebie brudną wa­
tę unurzaną w podejrzanym 
proszku, jeszcze wvtrą ten prd- 
zek z tw7ej tw arzy mokrym ręcz-

Jednoczesnie Jasio, u iny w sw ąjn ih iefti i zabieg upiększający jest
bezkarność, zionie na twą nie- potów
szczęsną głow ę strugą rozpalo­
nego pow ietrza z elektrycznego 
aparatu, uśmiechając się rado­
śnie na odgłos twych bolesnych 
jęków.

Zawieszona nad tw oją  brodą 
brzytwa w ostatniej c h w l: uda­
remnili rozpaczliwy odruch cz; n- 
n<-go protestu, rozpoczynając nr- 
wą fazę Pestjalskich zabiegów.

Zasmarowane mydłem usta nip 
mogą się otworzyć by i-b rać  o 
litość. A tępa brzytwa hula ro

Teraz tylko pozostaje zsypać 
włosy z okrywającego cię fa rtu ­
cha na tw oj garnitur, co posłuży 
Jasiow i za pretekst do przejecha­
nia kilkakrotnie miotełką po tw7cj 
szyi i w łaściw ie byłby koniec.

No i kasa jeszcze, gdzie prze­
konasz się że wpadłeś de grubis.

A  z interesów wszelkich mo­
żesz już zrezygnował Niem a już 
gwałtu.

Ro wszędzie się spóźniłeś o pół­
torej godziny. Quas.

PO W  OD

—  JaKto! Jeszcze pani nie ob­
cięła włosów?

—  N ie, mąż mi jeszcze nie za­
bronił. !

K O M P L E M E N T

— N iech pan przyjdzie do nas

GRZECZNOŚĆ 
W  .-zkole oczekują w izytatora. 

Ponieważ m.iłc dzieci mówią do­
rosłym „ ty " , nauczyciel zw rócił 
im uwagę, jak m ają tytułować 
zw a rzchnika. W reszcie zw ierzch ­
nik się z jaw ia  i pyta jednego z 
uczniów, jakie jest siódme przy-

ju b n  na kawę. Będzie duż-j pięk- kazanie.
nych kobiet. | Mp.łee odpowiada bez n a m y s ł u :

—  N ie dla pięknych kobiet i N ip h pac, w izytator nie kr„d- 
przyjdę, a le 'w y łączn ie  dla pani. mc.'

R O Z T A R G N IO N Y

—  Dn lich a ! G d z ież  j r  położę 
łem  kartkę, na k tó re j zan o to w a ­
łem  m ie jsce  schow an ia  notesu  do 
za p isyw a n ia  rzeczy , o k tórych  
m ogę zap om n ieć !

U L E K A R Z A
L o k a j: —  Panie doktorze... ja ­

kiś pan. bez nóg!
Doktór: —  N',?ch wejdzie!...

P O R A D A
-— W ięc, panie doktorze, co ro­

bić na rozstrój nerwowy mego 
męża?

—  N iech państwo oboje w yja ­
dą.

—  D okąd?
— Każde w inna stronę.

DOBRY W Y N A L A Z E K
Znany adwokat wydobył klienta 

z bardzo ciężkiej sprawy. Po wy­
roku uniewinniającym  k lien t skla 
da mu podziękowanie:

—  Drogi mecenasie, nie wiem, 
jak mam panu w yrazić mą wdzięcz 
ność ? !

Adwokat odpow iedział:
—  Drogi panie, odkąd F en ic ja ­

nie wynaleźli pieniądze, zbedne 
są podobne pytania.

DO M YŚLNO ŚĆ
—  E j. kumie, wasze kury ciągle 

przychodzą do mego ogrodu !
—  Domyślam się tego !
—  A skąd ?
—  Bo nigdy me w ra ca ją !

S T O IK
Fryzjer, strzygąc klientow i w io 

sy, uciął mu kawałek ucha. K 'ien t 
zrywa sie, jak oparzony:

—  Coś podobnego!... Co teraz 
będzie ?

—  Jedno uoho krótszo!
—  Czy nan każe zrównać? — py 

(a spokojnie golihroda.

P A N T O F L A R Z

— W ybacz skarh it, że rzucę ta ­
lerz , a le chcę pokazać, ze jes tem  
panem  domu.

A n e g d o t y
P R Z Y G O D A  K R Ó LA .

Pew ien  zuchwały złodziej za­
kradł się do pałacu Ludwika X IV  
i w jednej z sal próbował zdjąć 
ze ściany piękny zegar W  tym 
czasie nadszedł król. Z łodziej, nie 
tracąc zimnej krw i, zawołał

—  N a jja śn ie jszy  Panie, boję 
się. żeby drabina nie upadlał

Kroi przekonany, że ktoś ze 
służby pałacowej chce oddać ze 
ga r do naprawy, potrzym ał di a 
binę, pom agają! złodziejow i.

Zawiadomiony w godzinę poż 
m ej, że w  ta jem niczy sposob skra­
dziono najp iękn iejszy zegar w pa 
łacu, król rzek i:

—  D ajcie spokój! Ja sam je ­
stem współw inowaicą. gdyż trzy ­
małem złodzie jow i drabinę.

ZB IER ACZ A U T O G R A F Ó W

Tennyson otrzym a! kiedyś 1 st 
od pewnego amatora autografów , 
który przeb iegle prosił go o wy 
rażenie op in ji, czy lepszy jest 
słownik W ebstera, czy też O gil 
\ ie.

Tennyson wyciął z listu nożycz­
kami jeden tylko wyraz , O g ilv ie “ 
i nakleiwszy go na czystej kartce, 
pcslal w odpowiedzi.

O JCIEC 1 SYN .

Ariosto, autor „O rlanda", po 
św ięci! się literaturze, wbrew wo 
li ojca i z tego powodu musiał 
znosić w domu w iele przykrości.

Pew nego razu. gdy ojciec u 
niósł się i złościł, a syn nie prć 
bował się bronić ani jednem sło­
wem, spytał go poiem brat:

—  Czemu nie odezwałeś się na­
wet ?

—  Bo właśnie piszę teraz o roz­
gniewanym  ojcu, w ięc chciałem 
wystudjować całą 3cenę —  odpo­
w iedzia ł Ariosto.

D O W C IP N Y  G A SK O N C ZYK

Król francuski Henryk IV  miał 
pięknego konia, którego bardzo 
luuil. Kiedy koń zdechł nikt nie 
miał odwagi pow iedzieć o tem 
królow i który pow ledział kiedyś, 
że każe powiesić tego, kto mu 
przyniesie wiadomość o śmierci 
faworyta,

Ryzykownej nnsji podjął się 
w ieszcie  pewien gaskońezyk, któ­
ry, stanąwszy przed królem za­
czął jąkać:

—  N a jjaśn ie jszy  Panie... Twó j  
koń... ten Dieknt koń... kon Wa

sze.i K ró lew sk iej Mości... W ie lk ie ' 
N ieb a !...

—  Założę się że zdechł! —  za­
wołał monarcha.

—  Tak, ale Na jjaś: uejszy Pan 
pow iedział o tem pierwszy, —  u- 
cieszył się gaskońezyk, —  trzeba 
w iec powiesić Najjaśn ie jszego 
Pana !

C I E K A W  \ F I Z Y K
Pewna dama kończyła pisać 

)ist w obecności słynnego fiśyka 
La Condamine. N ag le  spostrzega, 
że uczony patrzy je j  przez ramię 
i czyta. Oburzona tym nietaktem, 
postanawia się zemścić i dopisu 
je następujące zdanie:

.,Doniosłabym Ci jeszcze w iele 
ciekawych rzeczy gdyby7 nie to, 
że p. La Condamir.e stoi za mną 
i wszystko czyta ukradkiem".

—  O, co to, to nie. proszę pa­
n i! —  zawołał ciekawy fizyk  —  
Przysięgam  pani, że nic nie czy­
tam !

M IŁ O Ś N IK  K O T Ó W
W ielki matematyk Ampere nual 

dwa ulubione koty, z których je ­
den był w ielk i, angorski. a drugi 
mały. Pon ieważ koty drapały eia 
gle  w drzw i jego  gabinetu, prze 
szkadzająe mu w pracy, Ampore 
zawołał sto larza :

—  Proszę mi w ty ch drzwiach

ziobić u uołu dwa otwory, aby k o ­
ty mogły swobodnie przechodzić, 
łydko niech pan wytn ie otwory 
stosownie do w ielkości koiow7, je ­
den duży, drugi mały

—  Czyż to koniecznie dwa trze­
ba w yciąć? —  zdziw i! się sto­
larz. —  Dużyby doskonale wystar 
c z y i!

—  No dobrze! A  któiędyby 
p izechodził mój mały kotek?

O T Y Ł Y  A K T O R .
Słynny konuk francuski, De- 

sessart, c ierp iał na otyłość. Jego 
kolega Dugazon zaprowadził go 
ppwnego razu do ministra.

—  Panie m inistrze, —  rzekł —  
tpatr na.iZ dow iedział się o stra­
cie, jaką, naskutek śmierci sło­
nia, poniosła menażerja paryska. 
Proszę cię więc, panie m inistrze. 
w7 *mienii’ moich kolegow, abyś 
zechciał pozwolić Desessartowi. 
w nagrodę jego  zasług, zastąpić 
zdechłego słonia

Desessart wściekły wezwał Du 
gazona na pojedynek. Obie stro­
ny staw iły  się na m iejscu spot 
kania. Przed skrzyżowaniem 
szpad Dugazon zwraca się do 
przeciwnika z t a k ą  przem ową:

—  N ie  mogę cię narażać na 
nierówną w alkę: przedstawiasz 
sobą pow ierzchnię dziesięć razy

większą od mojej. Wobec tego 
nakreślę kredą w ielkie kolo na 
twoim brzuchu; wszystkie ciosy, 
które ci zadani poza lin ,ą  koni, 
o je  liczą s i ę !

Żart ten ubawi! wszystkich i 
niedoszły pojedynek zakończył się 
ogólna pijatyką.
K W E S TJO N  ARJl SZ S O W IE C K I

W  jednym  z licznych kwestjo- 
narjuszy urzędowych, re zsyła­
nych przez władze sowieckie, by­
li następująca rubryka.

„K iedy, i ile razy był w ięzio­
ny? —  a jeś li nie. to d laczego?".

M IŁ O Ś N IK  PSÓW
Kom edjopisarz francuski, Hc-au 

marchais nadawszy stko ukocha! 
swego pieska.

Opowiadała, że na złotej obro­
ży zw ierzęcia kazał w yryć nas tę 
pujące zdanie: „Nazywam  się
F loretta  Beaumarchais należy do 
mnie, mieszkamy przy ulicy V ie lle  
du Tem pie".

PR ZYG Ó D  V Ś P IE W A * Y
Po opuszczeniu opery, gdzie 

śpiewał v. szechświatowej sławy 
wioski basista, pewna pani m ówi.

—  Bardzo przepraszani, mam 
wrażenie, iż mam zaszczyt mieć 
p ized soba naszego siennego ba­
sistę o fenom.il nym glosie. Co za 
szczęście...

—  Szanowna pani jest bard-o 
łat-Kawa dla mnie Czem mogę pa­
ni służyć?

—  N ie mogę znaleźć mego auta. 
Może pan w rzaśn ie: K aro lu !

A R T Y S T  Y I JEGO ZO N A
Cezanne nie zazna! w życiu auł 

odrobiny uznania. Pracow ał i sta 
rai się przekonać t. zw. znawców 
o wartości swojej sztuki m alar- 

isk iej, ale daremnie.
I Najboleśn iej i najm ocniej dot­
knęła go zapewne własna żona.

Gdy artyście umarł ojciec, u 
siadł przy jego  łóżku, pragnąc 
wykonać ostatni jego  nortret.

Żona widząc zam iar rneża po­
w iedzia ła : „A le ż  Paw le, teraz 
absolutnie nie czas na żarty. O 
iie chcesz mieć podobny portret 
Tw ego ojca. poproś jak iegoś po- 

i ważnego malarza, by7 go wykonał 
K U L K I z  CHLEBA

Podczas obiadu dworskiego w 
W ersalu  M arja  Antonina baw iła 
się w ten sposób, że rzucała kulki 
z chleba w swego męża Ludw ika 
XVI .  Z irytow any król zw rócił się 
do obecnego generała arty lerii 
Saint Germ aine‘ a z pytaniem, 
jakby na to zareagował.

Ten bez namysłu odpow iedział;
—  Zagwoździlbym  działo, W a­

sza Królewska Wysokość.



^  R u m u r j l  zan o to w an o  w r rS s f za ch o row a ń  n a  ty fu s , w obec  c ze ­
g o  w ład ze  p od d a ły  p rzym u sow e j k ą p ie li m ieszkań ców  u bog ich  d z ie l­

n ie . N a  zd ję c iu  ludność p row aazon a  pod  przym usem  do kąp ie li.

M ałżonka w ło s k ie go  n a stęp cy  tron u  
udała  s ię  do A fr y k i  n a  p ok ład z ie  s ta t­
ku s zp ita ln ego . P ra co w a ć  ona będz ie  
w  ch a ra k te rze  s io s try  C ze rw on ego  

K r z y ż a  w A sm a rze . <>,

r rezyd en t C zech os łow a c ji, l i  B en esz, dokonał p rzeg lą d u  k a rab in ów  m aszy­
n o w ych  n o w ego  typu , w  k tó re  b ęd z ie  zaopatrzon a a rm ja  czeska.

P o d p isa n ie  p ro toku lu  u m o w y  gosp od a rcze j i  p o lity c zn e ] m ię ­
d zy  W ło ch am i, A u s tr ją  i  W ę g ra m i. N a  g ó rze  M u sso lin i, na 

do le  zaś  Góm bós p od p isu ją  p ro toku t

W  P it ls b u rg u  w  sk ładach  n a d b rzeżn ych  w yb u ch ł o lb rzym i poża r 
b en zyn y  i  rop y  n a fto w e j.

Str. 10.

W  p ro w in c ji ch iń sk ie j K an su  lu dn ość  p rzys tą p iła  do bu d ow y  mu- 
ru . m a ją cego  ia  od g rod z ić  i  o b ro n ić  p rzed  in w a z ją  Lom u m stj czną .

N o w y  Z ep p e lin  n iem ieck i ,,L'. Z . 129“  p rzyb y ł ju ż  do F ra n k fu rtu  
t n/M enem , g d z ie  zbu dow an o  11 la  n ie g o  p o tężn y  h a n ga r

mm
f l& r

Z w yc ię zc a  s łyn n ego  w yśc igu  „G ra n d  N a t io n a l 
S teep lech a se “  w  L iv e rp o o lu  —  ,,R eyn o ld s to w n “ .

I ’ od P a ry żem  od b y ły  s ię  ćw ic zen ia  w o jen n e , p o le g a ją c e  ns. p r z y z w y c z a iim u  N a jle p s za  obecn ie  p a ra m istrzow sk a  na lo d z ie :  rodzen -
kom  w o jsk o w ych  do m oto rów . s tw 0 P au s in , zdoby ła  czo łow e  n a grod y  w  P a ry żu

ł * p l # |  i | N r .  96.

'

N o w y  gab in e t japoń sk i. S to ją  w  p ie rw szym  r z ę d z ie :  m in is te r  w o jn y  gen . Tc- 
rauch i, p rem je r  H iro ta , m m . p rzem ys łu  i  hand lu  K a w a sa k i, w  d ru g im  r z ę ­
d z ie :  m in is te r  m aryn a rk i a d m ira ł N a ga n o , skarbu  Baba, sp ra w ied liw o śc i dr. 
H a ja s z i, w  trzec im  rzęd z ie  m in is te r  s p ra w  za g ra n ic zn ych  N a ga ta , kom unika­

c ji T an o m o g i. r o ln ic tw a  M a je a a  i  s p ra w  w ew n ętrzn ych  (Jshio.

• *:

Niedziela, 5 kwietnia 1936 r.

U la  obrotu  p ocz to w ego  m ięd zy  D ar.ją  
a  G ren ian d ją , w p row ad zon o  nOwe 

zn aczk i pocztow e .

i


